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Prozie iwlskiej,s lat ,1982—1986 
poświęcono dwudniowe sympo­
zjum zorganizowane przez ZG 
ZLP.

Z tournee po Izraelu Wrócił 
Stary Teatr im. Heleny Mod­
rzejewskiej w Krakowie,

W Warszawie wręczono. tego­
roczne nagrody im. Lddwika 
Waryńskiego.

Ryszarda Hanin obchodziła 
45-lecie .pracy artystycznej.

Staraniem Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko—Arabskiej odbyło 
się w Warszawie, spotkanie z tłu­
maczem II polskiego wydania 
Koranu, prof. Józefem Bielaw­
skim.

W Katowicach zainaujurowa - 
no: „Spotkania z kulturą kubań­
ską”.

Z.66.

Marla Zmarz-KoczaSbwiei •- 
trzymała Grand Prix i nagrodę 
Złotego Lajkonika na XXVII 
Ogólnopolskim Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych w Krakowie 
(za film „Urząd”).

W Krakowie odbyło się forum. 
Sowarzyszenia Filmowców Pol­
skich. na którym m. in. ogłoszono 
manifest Koła Młodych SFP.

Zespół „Danza Viva” * Państ­
wowego Teatru Badenii w Karls­
ruhe w RFN wystąpił w Teat­
rze Wielkim w Warszawie rbi- 

letową wersją „Trzech .muszkie­
terów” wg. powieści Aleksandra 
Dumasa w choreografii Germina- 
la Casado.

W Muzeum Literatury w War­
szawie otwarto wystawę ..Edward 
Stachura”.

W Klubie „1,3 Muz” w Szcze­
cinie otwarto Wystawę prac ma-, 
iarskich i graficznych awangar­
dowej grupy szczecińskich arty­
stów plastyków „Od wtorku".

3.06. ‘

Wiceminister kultury i sztuki' 
Jerzy Bajdor spotkał, się z grupą 
roboczą środowiska ' teatralnego, 
reprezentującą zespól teatralny 
Narodowej Rady Kultury, Zwią­
zek Artystów Scen Polskich, 
Ogólnopolski Partyjny Zespół 
Teatralny oraz grupę 28 dyrek­
torów i reżyserów. Omówiono 
kierunki reformy życia teatralne­
go.

W Warszawie odbyła się sesja 
literacka „Literatura — patrio­
tyzm — współczesność”, zorgani­
zowana przez Radę Krajową 
PRON, Komisję Współpracy z 
Wojskiem ZG ZLP i Wydawnic­
two MON.

Poznańska Scena „Na piętrze” 
wystąpiła a premiera sztuki 
Jeana Geneta .Pokojówki” w re­
żyserii Jana Buchwalda, sceno­
grafii Krzysztofa" Baumillera. w 
opracowaniu muzycznym Jana 
Siewierskiego.

Problemom literatury dla dzie-
*1 i młodzieży poświęcono rozpo­

czętą w siedzibie Instytutu Wy­
dawniczego „Nasza Księgarnia” 
konferencję pisarzy i wydawców 
z Polski i Związku Radzieckie­
go.

W Klubie Stówa rfyśżen-ia 
,iPAX" we Wrocławiu otwarto 
wystawę ...Jan Pa\vCł II ,w ‘me­
dalierstwie”.

„Uśmiech Karuzeli” — to tytuł 
wystawy otwartej w KMPiK 
„Nowy Świat” w Warszawie z 
okazji 30-lecia łódzkiego dwuty­

godnika ..Karuzela”.
W Chełmie zainaugurowano 

..Dni . kultury Ukraińskiej 
SRR”.

4.06.
We Wrocławiu — w ramach 

1 XXVI'..Festiwalu Pólśkich Sżtuk 
Współczesnych — rozpoczęła się 
dwudniowa sesja teatrologicz- 
na.

W Łodzi .zakończyły się IX 
Łódzkie Spotkania Baletowe, w 
których udział wzięły zespoły 
polskie i zagraniczne.

W Warszawie odbyły się roz­
mowy z delegacją Ministerstwa 
Kultury i. Oświaty WRL na temat 
współpracy w dziedzinie wydaw­
nictw, dramaturgii, i muzyki.

Teatr Polski w Warszawie wy­
stąpił z nremierą „Wzorca dowo­
dów metafizycznych'’ Tadeusza 
Bradeckiego, w reżyserii autora, 

''scenografii Jana Polewki i z 
muzyką Zygmunta Konieczne­
go. '

Warszawski Teatr Mały wystą­
pił t premierą „Męża i żony” 
Aleksandra Fredry w reżyserii 
Jerzego Krasowskiego i scenog­
rafii Katarzyny Kępińskiej.

„Grand Prlx” V Biennale Fo- 
/ tografji Artystycznej „Dziecko” w

Rzeszowie otrzymała Irena Ga­
łuszka.

Wiesław Michnikowski obcho­
dził 65 urodziny.

W Katowicach ótwirtó Wysta­
wę najmniejszych książek świata 
wykonanych przez Żygmuhta 
Szkocnego.

5.06.
Teatr Wielki w WarśzaWie Wy­

stąpił z premierą widowiska Er­
nesta Brylla „Przy kominku” 
opartego na pieśniach Stanisława 
Moniuszki. Stronę muzyczną 
przygotowała Janina Anna Paw- 
iuk. scenografię — Leszek Rybar- 
czyk, ruch sceniczny — Zofia 
Rudnicka.

Wiktor Sadowski otrzymał, 
pierwszą nagrodę w XV Ogólno- 

. polskim Przeglądzie Plakatu Mu-- 
' zealnego i Ochrony Zabytków.

W Galerii Krasowskiego Klubu 
Kolekcjonera otwarto wystawę 
„Symbole chrześcijaństwa w 
zbiorach krakowskich kolekcjo­
nerów”, a w Galerii krakowskie­
go Domu Polonii wystawę „Pi- 
pież, Polska, Polonia”.

W Mielcu zamaugurówśnó 
„Dni Ossolineum”.

Grigorij Sokołów, pianista ra­
dziecki. wystąpi! w Filharmonii 
Śląskiej.

W Galerii Sztuki Współczesnej 
BWA w Olsztynie otwartó „Wy­
stawę dzieł 'artystów żydowskich 
1918—1939”.

6.06.
Zbigniew Zapasiewiez otrzymał 

nagródę główną XXVI Festiwalu 
Polskich Sztuk Współczesnych 
we Wrocławiu za układ tekstu, 
reżyserię i aktorstwo w przedsta­

wieniu ,Pan Cógito szuka rady” 
Żbigńiówa Herberta. 

■ -TSatFLudowy w Nowej Hucie \ 
. wystąpi! z polską prapremierą \ 
i sztuki bułgarskiego poety i.dra- 
; maturga Stefańa Canewa „Zycie / 

tó dwie kobiety” W reżyserii Jor- / 
y^daliki śamsijewej. ___———

W diśztyńskim Teatrźe Lalek 
„CżeńoWny Kapturek” powstała 
Sceha’ dla Dorósiych. Zainaugu­
rował ją występ Figurentheater 
..In wind” z Brunszwiku w RFN.

Rzeszowski Teatr im. Wandy 
Siemaszkówej wystąpi! z premie­
rą ..Teatru czasów Nerona i Se­
neki” wg. Edwarda Rodzińskiego 

. w reżyserii Bogdana Cioska i*sce­
nografii Ryszarda Melliwy.

: W Katowicach rozpoczęto wy­
bór „Mistrza Ortografii” zainićjo-

, .wany prżćz dziennikarzy Polskie­
go Radia w Katowicach.

W warszawskiej ASP otwarto 
wystawy prac studentów i absol­
wentów tej uczótńi.

7.68.
Pódetii dwudniowego kierma­

szu zorgąnizówąnego przez Po­
wszechny Dom Książki „Univer- 
suś” w Warszawie sprzedano 
książki 0 wartości 4 min zł.

!■■

Setne przedstawienie ..Ze­
msty’! Aleksandra Fredry w re­
żyserii Andrzeja Wajdy i sceno­
grafii Krystyny Zachwatowicz od­
byto sią w krakowskim „Starym” 
Teatrze.

W Poznaniu otwarto Muzeum 
Etnograficzne —i filię poznań- 

. skiego Muzeum Narodowego.
Teatr Powszechny im. Jana 

Kochanowskiego w Radomiu wy­
stąpił z premierą „Sługi dwóch 
panów” Carlo Gcildoniego w re­

żyserii Wiesława Rudzkiego z 
muzyką Jacka Szczygła.

Na Podkarpaciu zakończył się 
przegląd amatorskiej twórczości 
Warszawskiego Okręgu Wojsko­
wego ..Żołnierska scena Krosno- 
-87".

W Lublinie zakończy! się V 
Ogólnopolski Festiwal Piosenki 
Francuskiej, który' w przyszłości 
organizatorzy, wraz z Konsulatem 
Generalnym Francji zamierzają 
przekształcić w integralną część 
francuskiego festiwalu piosen­
ki.
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Zbliżają się ogórki
Zbliża siĘSfSezon ogórkowy w 

repertuarze^'teatrów - utwory 
lekkie Teatr7 Polski w Szczeci­
nie - informuje, że grana jest 
tam komediofarsa Pierre Ches- 
nota „Czarujący iajdak” w re­
żyserii Bogusławy Cżośnowskiej. 
z scenografia Barbary Jankow­
skiej: grają m. in.: Janina- Bo­
cheńska. Dafiuta Chudzianka. 
Lidia Jezierska Włodzimierz 
Wilkosz. W bydgoskim Teatrze 
Kameralnym natomiast — „Pu­
łapka na samotnego mężczyznę” 
R. Thomasa w reżyserii Aloj­
zego Nowaka. Teatr Dramatycz­
ny w Płocku przypomniał nie­

zwykle kiedyś popularną „Szkla­
ną menażerie” Tennessee Wil- 
liamsa (w reżyserii Terry’ego 
Walcutta).”

Teatr Ludowy w Nowej Hu­
cie zaprasza na premiere buł­
garskiej sztuki Stefana Cane- 
wa „Życie to dwie kbbiety” w 
reżyserii Jordankii Samsijewej 
(scena „Nurt”). I wreszcie — 
„Ławeczka” Aleksandra Gel- 
mana której pochód na naszych 
scenach trwa Kolejną premiere 
przygotował szczeciński Teatr 
Współczesny: reżyserował Ry­
szard Major grają Ewa Wrpń- 
ska i Tadeusz Zapaśnik. ,(dk)
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 Gdy dzisiejsze „Echo” znajdzie 
się w kiosku, Teatr Ludowy bę­
dzie już w drodze na gościnne 
występy w Wielkim Tymowie w 
Bułgarii. My sfotografowaliśmy 
finał pakowania kostiumów ii re­
kwizytów przez garderobiane pa­
nie ZOFIĘ ŁAKOMĄ i ANIĘ 
SKOCZYLAS (też wyjechały) do 
spektakli „'Rewizora” M: Gogo­
la w reżyserii Mikołaja Grabow­
skiego i sztuki Stefana Canewa 
„Zycie to dwie kobiety” wyre­
żyserowanej w Teatrze Ludowym 
przez Jordankę Samsijewą reży­
sera Teatru im- K. Kisimowa z 
Wielkiego Tyrnowa. Oba teatry 
łączy kilkuletnia współpraca. 
Obecne występy Teatru Ludowe­
go w dniach 15—22 października 
będą okazją do pokazania buł­
garskiej publiczności wysoko oce­
nionego przez krytykę „Rewizo­
ra” oraz do konfrontacji” sztu­
ki bułgarskiego dnrfnaturga któ­
rą oba teatry uuiją w repertuarze.
mnmwiminwinmninmim
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TRTBUNA ROBOTNICZA 
ul. t 

40-094 Katowice 
41

Od M do 22, listopada w Katowicach
, V Festiwal Dramaturgii Krajów Socjalistycznych

e 
!6 
a

>r

|C

W rytmie życia

Tegoroczny V Festiwal Dramaturgii Krajów Sośjali-. 
stycznych zbiega się z obchodami 70. rocznicy Rewolucji 
Październikowej Stąd też i oczekiwanie, aby repertuar 
festiwalu miat stempel najwyższej jakości artystycznej, 
sztuki zaś oddawały w jakiejś mierzę charakter przemian 
zachodzących obecnie w krajach, socjalistycznych.. Ko­
misja Programowa kierowana przez red Mariusza Zi« 
nowca zakwalifikowała 7 sztuk.

h 
rt

a

14. XI. o godz. 18. na sce­
nie Teatru Śląskiego, zainau­
guruje festiwal występ. 
Teatru im. Zdehka Nęjedleho 
z Ostrawy sztuka pt. „Śmierć 
w ogrodach rodziny Girardi- 
nów”, rzecz z życia J. J- 
Rousseau Grana będzie po 
czesku ale widzowie znajdą daje Zbigniew
w programie tłumaczenie.. 
Warto zauważyć. że występ 
teatru z Ostrawy otwiera 
noWą kartę w dziejach festi­
wali dramaturgii krajów so­
cjalistycznych. Dotychczas 
bowiem grano naszymi, włas­
nymi siłami.

Teatr Ateneum z Warsza­
wy przywiezie sztukę G. 
Spiro pt. „Szalbierz”. Napi­
sana przez węgierskiego po­
lonistę — m. in. autora źle 
u nas przyjętej powieści — 
bierze za bohatera Wojciecha

lę gra Jerzy Kaiuas, przed­
stawienie reżyseruje ’* 
Wojtyszko. ..Szalbierz” po­
przedzony opinią jsztuki kon­
trowersyjnej . zapewne, przy- • 
Ciągnie wielu widzów.

- Wielki popis- gry ąktofekie.j 
‘ i jZupaśiewicz
w sztuce H. Brechta „Baal” 
z którą Teatr 'Powszechny 
z .Warszawy privjeżdźai—do 
Katowici A słynne przedsta 
wienie „Mistrza i Małgorza­
ty” M. Bułhakowa w reży­
serii Macieja Englerta, za­
prezentowane w Moskwie, 
oglądać będzie można wyjąt-: 
kowo nie na scenie iTeatruł 
Śląskiego, lecz ze względu'- 
na lepsze warunki dla tejf. 
inscenizacji, w Teatrze Roza 
rywki _;w, Chorzowie.
(CIĄG DALSZY NAS

v

Maciej | P

h

w wykonaniu artystów Teatru 
Powszechnego z Warszawy -- 
Janusza Gajosa i Joanny Żół­
kowskiej. „Dwie kobiety” to ty-; 
tuł sztuki bftłgarsk-iej S. Cane- 
wa, którą przedstawi Teatr Lu­
dowy z Nowej Huty. Teatr Bał­
tycki z Koszalina przedstawi 
„Klatkę” jugosłowiańskiego au­
tora S. Stojanoyicia, zaś Teatr 
Śląski B. Palotaia „Okrutni ko­
chankowie”.

.. W ramach imprez towarzy-
że Teatr szących- zabrzański Teatr Nowy 

przedstawi w Teatrze Śląskim 
sztuką Jirzego Hubacza „Dom 
na niebiosach”. Zaś w siedzibie 

__  _. __ __  .. zabrzańskiego wystąpi 
myśliwskie .gościnnie Scena Polska z Czes­

kiego Cieszyna ze sztuką sło­
wacką M. Koczana „Gorący 
ziemniak”.

19. XI odbędzie się semina­
rium teatrologiczne — „Bułha­
kow na scenach polskich”, w 
którym udział wezmą, między 
innymi, polscy realizatorzy dra-

bedaZaStk'ie Jztuki festiwalowe 
może “Mistrz 7UMra°}tnie' a być 
trzy rąży ^?rza‘a” aż 
widzów “mooło • naJ.więcej 
też trarioń?, . \ obelrzee. Jest 
Wali że rtkatowiekich feśti- 
spotykaja ^ip”ZV 1 real;satorzy 
f pfeo^: pcz7Tare!Hacł]

dzfnknek’e " Uważnie 3S-go- 
dzinne i ze względu ną warun- 
d ówk0Sa7iine.

zostać dłużej w teatrze 
P0Stan"

stami przebywającymi w nr 
‘Xc:t Ł la: 

Plaeówek kultiZfliCiągu dnia do

ni a OborTani trWa ja P^ygotową- 

0 "ich systematlezn- B(^ziem.y 
wać. -ysteraat.ycznie mformo-

BARBARĄ NOWICKĄ

ZE STR. 1)
Teatr Satyry 
względu na 
aktora Miro- 

zaś Teatr im.
się w-

(DOKOŃCZENIE
Nie przyjedzie 

z Moskwy, ze 
śmierć wybitnego 
nowa. Przyjedzie
Jermołowej, cieszący 
Moskwie wielkim powodzeniem, 
grający repertuar aktualny, od­
noszący się do zachodzących w 
Związku Radzieckim przemian. 
W Katowicach przedstawi sztu­
kę „Mów”, o charakterze rozra­
chunkowym, co sugeruje już 
sam tytuł. Szkoda, ź_ ____
Śląski nie dysponuje sceną obro­
tową, gdyż to było powodem 
że —Teatr Jermołowej nie bę­
dzie mógł'ÓiSgrać sztuki Jeaięu
dzińskjego „Sceny t y 
1981’\

Na Scenie Kameralnej zoba­
czymy „Ławeczkę” Gelmana,
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WIECZÓR
Rynek Nr 13

4-0-935 Katowic©

& 0 9....z dB7 -19r07. . . . . . . . . .
Wkrótce w Katowicach

V Festiwal Dramaturgii 
Krajów Socjalistycznych

Inf. wl.
Katowice już po raz pią- 

tv siana sie w dniach od 1-4 
do 22 listopada miejscem Fe­
stiwalu Dramaturgii Krajów 
Socjalistwiznych. który w 
tvm rok\ zbiega sie z ob­
chodami W.— rocznicy Wiel­
kiego Października. . Zapre­

zentowanych zostanie 8 sztuk, 
wybranych przez komisje 
programową. której prze­
wodniczy Mariusz/Źinowiec.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

V Festiwal
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Festiwal zainauguruję na 
deskach Teatru Siąskfego 
spektakl pt. „Śmierć w ogro­
dach rodziny Girardinów”. 
z którym przyjedzie ostraw- 
ski Teatr im. Zdenka Nejed- 
leho. Na afiszu p-zeglądu 
znajdą się: „Szalbierz” G. 
Spitó w wydaniu warszaw­
skiego Teatru „Ateneum”, w 
rei. Macieja Wojtyszki; 
„ Jaal” 13. Brechta, z którym 
przyjedzie Teatr Powszechny 
tonakomita rola- Zbigniewa 
Ząbas.'ewicza): ta też sto­
le-r.-a sec? a zaprezentuje 
„Ławeczkę” Gełmana (grają 
Janusz Gajos i Joanna Żół­
kowska). zaś Teatr Ludowy 
z Nowej Huty przedstawi

Dramaturgii
•Dwile kobiety” bułgarskiego 
pisarza S. Ćanewa. Ponadto 
zobaczymy „Klatkę” — jugo­
słowiańskiego autora S. Sto-- 
janovicia, w wykonaniu Tea­
tru Bałtyckiego z Koszalina, 
a także „Okrutnych kochan­
ków” 13. Palotaia, którą 
przygotowuje katowicka sce­
ną. Oczekiwany jest również 
przyjazd moskiewskiego Toa-. 
tru im. Jarmolowej ze sztu­
ką o charakterze rozrachun­
kowym pt. „Mów”.

Ze względu na warunki 
sceniczne, ciesząca się dużą 
popularnością inscenizacja 
„Mistrza i Małgorzaty.” M. 
Bułhakowa, w reż. Macieja 
Englerta, zaprezentowana zo­
stanie w . chorzowskim Tea­
trze Rozrywki. (Kp)



Nr 95
DZIENNIK POLSKI

KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI Z TEATRU

PO PAS W HISTORII
H istoria dostarcza licznych 

dowodów, że wielu wspa­
niałych ludzi teatru nie 
powinno nigdy- uszczęśli­

wiać sceny swoimi dramaturgi­
cznymi płodami.. Tak było w 
przeszłości, > tak jest i dzisiaj. 
Twórczość zaś Adama Grzyma- 
ły-Siedleckiego najlepszym tego 
przykładem. -

Zmarły przed dwudziestu la­
ty recenzent i publicysta, kry­
tyk i historyk literatury, dyrek­
tor i kierownik literacki kilku 
polskich scen, wspaniały gawę­
dziarz i powieściopisarz pozosta­
nie na zawsze w historii polskie­
go teatru i piśmiennictwa, a na­
stępujący sąd Kazimierza Wyki 
z roku 1967 nie będzie w reje­
strze pamięci o Grzymale odoso­
bniony: „Ta polszczyzna smakuje 
jak dobrze przestała, z bogatej 
spiżarni, stara nalewka domowa, 
wychylona po sztaganie bimbru 
lub czystej ojczystej".

Jedyne „ale”, które zakłóci za­
wsze ów świetlany obraz, to 
twórczość dramaturgiczna „pie­
kielnego Sarmaty" (określenie 
Słonimskiego), który postanowił 
dorównać... Fredrze. Stąd krotó- 
chwile, farsy, komedie, stąd też 
apokryfy historyczne, które w 
jędrnej polszczyźnie dopisać pra­
gną skryte w alkowach historii 
ciągi dalsze wydarzeń, znanych 
ze szkolnej edukacji. Jednym z 
takich interpretacyjnych odkryć 
miał,być „prawdziwy charakter” 
wizyt pierwszego króla elekcyj­
nego Henryka Walezego na dwo­
rze w Kręgosławiu. ' „Dwudzie­
stoletni król, który 24 stycznia 
1574 roku przekroczył polską gra­
nicę pod Międzyrzeczem, musiał 
szokować — jak napisał Janusz 
Tazbir — swoich nowych pod­
danych zarówno wyglądem, jak 
i.„ zapachem”

Grzymałę zaintrygował romans 
Walezego z Małgosią, młodziut­
ką żoną miecznika — gospoda­
rza domostwa, którego 73 lata 
zapewniały mu całkowicie potę­
żne rogi, wyrastające ponad go­
ścinny dwór. „Krotochwilna wer­
wa autora «Popasu Króla Jego­
mości*” — . tak Lesław Eusta- 
chiewicz, jedyny chyba kroni­
karz dziejów współczesnego dra­
matu polskiego, określał gatunek 
tej farsy o Walezym — zakładała 
nie tylko zabawę charakterem 
elekta, ale w zderzeniu dwóch 
kultur upatrywała także szansy 
wyrafinowanej zabawy. Zwłasz­
cza, że z jednej strony Grzyma­
ła prezentował kolekcję twar­
dych, podgolonych szlacheckich 
łbów, z drugiej zaś fircykowaty 
orszak wymuskanych Francuzi- 
ków, oddanych całkowicie zaba­
wom łoża i rozkoszom stołu.

Sam pomysł był może znako­
mity, ale zgodzić się trzeba dziś 
z sądem oglądającego „Popas” na 
jego prapremierze (warszawski 
Teatr Letni w 1922 roku) kryty­
ka, który dowodził, iż „szkoda 
wiele mówić o sztuce tak mizer­
nej". Stefan Papee bowiem, bar­
dzo liberalny i oszczędny <v in­
wektywach recenzent, odkrył już 
wtedy w krotochwili Grzymały 
„kruchość tkanki jego scenicz­
nych fraszek” Sżkoda, że nie pa­
miętają o tym dzisiejsi kierow­
nicy artystyczni scen, zapa­
trzeni w Sukces „Popasu” w la­
tach pięćdziesiątych i wprowa­
dzający to sztuczydło na scenę. 
Pamięć bywa krótka, a- krótsza 
jeszcze bardziej, kiedy łatwo za­
pomina się o repertuarowym 
kontekście okresu stalinowskie­
go. Na tle socrealistycznych ra­
mot „Popas” jaśniał niczym per­
ła. A dziś? Dziś bije w oczy ra­

cja Papeego, którą Teatr Ludo­
wy wprawdzie w swoim progra­
mie przypomniał, ale i tak ku 
swej uciesze na dużej scenie far­
sę Grzymały wystawił.

Widownia nowohuckiej pre­
miery wyraźnie — wedle Brech- 
towskiego wskazania, ii „teatr 
raczej winien dzielić, a nie łą­
czyć” — rozwarstwiła się. Część, 
wykształcona w estetyce polskiej 
telewizji, cały czas rechotała 
Programy rozrywkowe tego środ­
ka przekazu przyzwyczaiły już 
masy do śmiania się z byle cze­
go. W Teatrze Ludowym wy­
starczyło przeświadczenie, 'że 
Miecznik Kręgosławski (Tadeusz 
Wieczorek) jest rogaczem, a je­
go żona Małgorzata (Ewa Czaj­
kowska), zatroskana przedłuża­
jącym się cieleniem Krasuli (nie 
pokazanej niestety na scenie), to 
„krew, nie woda” uderzająca do 
głowy Pieterowi, siestrzanowi 
(Jerźy Hojda) Pana Podczaszego 
z Piekar (Zdzisław Klucznik) 
Pieter, upostaciowany przez 
Grzymałę na wzór prymitywne­
go osiłka-,narodowca”, pilnowa­
ny jest troskliwie przez debilo- 
watego, sklerotycznego Wuja 
Stryjna Kręgosławska (Krystyna 
Rutkiewicz), odgrywająca tu ro­
lę rodowej sowy, która nic nie 
słyszy i terroryzuje otoczenie 
dworskich panien, mile spędza­
jących czas na plotach i łuska­
niu grochu (co zresztą na jedno 
wychodzi). Jedynie Starościna 
(Barbara Stesłowicz) obnosić bę­
dzie z namaszczeniem swe wdzię­
ki, które zafascynują nie tylko 
Kanonika (Ireneusz Kaskiewicz), 
nie kryjącego sWych namiętności 
pieczeniarza i opoja.

Boki zrywać z tej typologii, 
bo co typ, to kaskada śmiechu 
telemanów. Śmiech ów, podkre­

ślony przez element kratownicy 
sufitu (Katarzyna Żygulska po­
szczególne kwadraty wypełniła 
karykaturalnie wykrzywionymi 
gębami i zdeformowanymi łbami 
szlacheckich typów),, prowadzić 
ma do kulturowego wyrafinowa­
nia. Toż to przecież aluzja do 
„Głów wawelskich”! — wykrzy­
kuje co trzeci z widzów. Co 
czwartego ze śmiejących się mar­
twi kostiumowy przepych: każda 
z 21 postaci przebiera się co naj­
mniej trzykrotnie. Co piątego 
upaja aktywność pracowni kra­
wieckiej Teatru, która w wa­
runkach szalejącej reformy do­
konała prawdziwego cudu. Co 
szósty cieszy się, że do stylowe- 
go kostiumu używać można zwy­
czajnej podszewki. Zauważyć to 
może tylko wycieczka Francu­
zów, ’ kiedy^ przyjedzie oglądać i 
swego króla (Zbigniew Zaniew­
ski), który jednak. zamienił Kra­
ków na Paryż, i ohydnego pa­
szkwilanta Desportesa (Krzysztof 
Górecki), któremu idącą w pię­
ty odpowiedź dać musiał sam 
Jan Kochanowski.

Druga część widowni, ta nje- 
śmiejąca się, na słowo wierząca, 
że reżysera przy owej konfron­
tacji Polonusów z Francuzami 
nie było, ma odczucia mniej 
skomplikowane. .Ziewając z nud­
ności cytuje Antoniego Słonim­
skiego, który poznał się na dra­
maturgii Grzymały, unurzanęgo 
po pas w naszej historii. Recen­
zent „Wiadomości Literackich” 
zanotował pod datą 18 maja 1924. 
roku: „Teatry miejskie powinny 
zafundować karetkę pogotowia 
imienia Grzymały, albo po pro­
stu wóz Grzymały, który by od­
woził po premierze omdlałych z 
wyczerpania widzów”.

KŁOPOTY z językiem
Pani Marta P. « Krak°W,a:

Racja. Wyrażenie w bród 
łączy się z brodem_ —• 

przejściem przez 
stary wyraz bród (xv w.; 
mielizna w poprzek rzeki do 
przebycia bez przewozu, czę­
sto niegdyś używany, dał pod­
stawę wielu wyrażeniom, 
także przenośnym np. w zna­
czeniu: bród - Prawdzi*a 
droga postępowania: „Uchy­
bił tu brodu i bardzo się o- 
mylił” We fraszce Kochano­
wskiego czytamy: „Uczysz 
nas drogi, a sam chybiasz 
brodu”. W XVII w. słowni- 
karz odnotował przysłowie: 
„Na złej szkapie brodu pró­
bować” (= ważyć się na co
bez sposobności).

Wyrażenie w bród mogło 
znaczyć:

1) najkrótszą drogę, najpro­
ściej, niedługo myśląc, obces, 
z kopyta, od razu, bez ogród­
ki itp. (Słownik, języka pol­
skiego S Lindego), np.: Gdy 
się łasił, w bród mu tak od­
powiedziała Powiem ci to w 
bród i krótko;

2) obficie, po uszy, np.: 
Dzień po dzień goście; wina 
w bród dla każdego. Na tym 
bankiecie wszędy w bród 
wszystkiego Jakiejsiś w tym 
chluby szukają, żeby było 
wszystkiego w bród i wiele, 
choć najniesmaeżniej będzie 
przyprawione Dał koniom o- 
biad i śniadanie. A słomy w 
bród na posłanie;

3) ze szczętem zupełnie, np.: 
W nas ochota do służby w 
bród wywietrzała.

Do dziś utrzymało się wy­
rażenie w bród w znaczeniu 
„obficie” Może się to ^wyda­
wać dość dalekie od brodze­
nia czy przebywąnia rzeki 

konno. Jeśli »ig jednak zwa­
ży, w jak różnych znacze­
niach sam wyraz bród wy­
stępował w innych słowiań­
skich językach (brzeg morski 
przewóz, port, nawa, statek, 
barka, okręt), to nasz bród i 
brodzenie, Związane najbliżej 
z litewskim brada — muł 
bradas — rybołówstwo, jesz­
cze nie jest znaczeniowo tak 
dalekie.

Natomiast brud = wszel­
kie zanieczyszczenie — pocho­
dzi skądinąd. Ma wspólny1 
rdzeń z wyrazem brzydki; je­
den i drugi to rozszerzenie 
pierwotnego bher =* ciąć 
czymś ostrym. Pierwotne by­
ło znaczenie „czegoś ostrego 
nieprzyjemnego w smaku, bu­
dzącego obrzydzenie” potem 
przeszło w „paskudztwo 
brud”, łączyło się ze^ wstrę­
tem, obrzydzeniem, nic więc 
dziwnego, że powstał staro­
polski wyraz brzudzić się, 

.czyli brzydzić się.
Dziękujemy za miłe słowa 

Przepraszamy, że mie od razu 
i nie na wszystkie naraz py­
tania odpisujemy. Listów 
przychodzi dość dużo, a i 
miejsca nie ma zbyt wiele.

(DW)
*

Przypominamy: ludzie ko­
chani, nie mówcie: brać się 
za robotę, wziąć się za robo­
tę; brać się za jedzenie, wziąć 
się za jedzenie zabrać się za 
robotę, zabrać się za jedzenie. 
To są rażące błędy! Brać-’Się, 
zabrać się, wziąć się można 
jedynie do czego (nie: źa), np 
wziął się do roboty, do je­
dzenia Także w znaczeniu: 
„zaczynać stosować jakieś 
środki wobec kogoś” powin­
no być: wzięli, się ostro do 
niego (nie: za niego).
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V FESTIWAL 
DRAMATURGII 
KRAJÓW
SOCJALISTYCZNYCH

Ewa Czajkowska (od lewej), Krzy­
sztof J. Wojciechowski i Eugenia 
Horecka w sztuce Stefana Canewa 
„Życie to dwie kobiety".

Fot. ZBIGNIEW ŁAGOCKI

14 listopada br. występem Teatru 
Zdenka Nejedleho z Ostrawy roz- 
pocznie się w Katowicach V Festiwal 
Dramaturgii Krajów Socjalistycznych. 
Goście z południa przywożą do Pol­
ski sztukę współczesnego pisarza 
Josefa Bouczeka „Śmierć w ogro­
dzie markiza de Girardin", której rea­
lizacja (reżyseria Lidy Engelovej) 
przyjęta została z dużym zaintereso­
waniem przez czeską krytykę i pu­
bliczność. Na finał imprezy katowi­
ckiej jej organizatorzy przewidzieli 
dwa głośne spektakle moskiewskie­
go Teatru im. Jermotowej. 21 listopa­
da na scenie imienia Wyspiańskiego 
będzie można oglądać sztukę Alek­
sandra Burawskiego „Mów”, zaś w 
dniu następnym „Sceny sportowe 
roku 1981” Edwarda Radzinskiego. 
Oba przedstawienia wyreżyserowa­
ne przez Walerija Fokina (wywiad z 
nim opublikowaliśmy w „Przyjaźni”) 
są świadectwem zmian zachodzą­
cych w radzieckim życiu teatralnym, 
społecznym i politycznym.
. W programie Festiwalu znalazło 
się też kilka znaczących spektakli z 
polskiego afisza. Publiczność Śląska 
i Zagłębia z dużym zainteresowa­
niem oczekuje przyjazdu warsza­
wskiego Teatru Współczesnego z 
„Mistrzem i Małgorzatą” według Mi­
chaiła Bułhakowa, która to insceniza­
cja przez wielu recenzentów określa­
na jest jako najważniejsze wydarze­
nie minionego sezonu. Dużo też 
mówi się w Katowicach na temat in- 

1 nego warszawskiego przedstawie­
nia, które wprawdzie nie doczekało 
się jeszcze głośnych recenzji, ale 
poprzedziła je skandalizująca fama. 
Chodzi rzecz jasna o „Szalbierza”, 
którego głównym bohaterem jest 
Wojciech Bogusławski widziany o- 
czyma kontrowersyjnego pisarza 
węgierskiego Gorgy'a Spiro. Do no­
wych, mało jeszcze znanych, ale in­
teresujących spektakli zaliczyć wy­
pada „Klatkę” jugosłowiańskiego 
dramaturga Slobodana Stojanovicia 
(Bałtycki Teatr Dramatyczny im. J. 
Słowackiego w Koszalinie) oraz „Ży­
cie to dwie kobiety" Bułgara Stefana 
Canewa (Teatr Ludowy z Nowej 
Huty). Dla tych, którzy w drugiej poło­
wie listopada przyjadą do Katowic, 
by uczestniczyć w festiwalowych 
spektaklach, gospodarz imprezy, 
Teatr im. S. Wyspiańskiego, przygo­
tował niespodziankę: „Okrutnych 
kochanków" Węgierki - Boris Palo- 
tai.

W programie V Festiwalu Drama­
turgii Krajów Socjalistycznych znaj­
dują się także dwa przedstawienia 
warszawskiego Teatru Powszechne­
go: „Baal" Bertolta Brechta (duża 
scena) oraz „Ławeczka" Aleksandra 
Gelmana (mała scena), dość dokład­
nie przez krytykę opisane, ale wciąż 
przyciągające uwagę, głównie dzięki 
interesującym kreacjom aktorskim.

(em)
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Od !4;do 22 listopada br.

Draiffanirgia krajów socjalistycznych 
na festiwalu w Katowicach

. (INFORMACJA WŁASNA)
Na scenach teatrów Katowic 

i Chorzowa odbędzie się w 
dniach 14—22 listopada br. Fe­
stiwal Sztuk Krajów Socjali­
stycznych.

Imprezę zainauguruje teatr z 
Ostrawy^—prezentacją , d^aaratir, 
Bouczka „Śmierć w ogrodzie 
Markiza de Girardin”.

Teatr Powszechny z Warsza­
wy przedstawi dwa spektakle: 
„Ławeczkę” Gelmana i „Baal’’ 
Brechta.

Drugim z zagranicznych gości 
festiwalu będzie Teatr Jermoło- 
wej z Moskwy, który przedstawi 
dramat „Mów” Buraja oraz „Sce­
ny sportowe z 1981 r.” Rodziń­
skiego. (JL) X j

W festiwalu będą uczestniczyć 
jeszcze dwa teatry warszawskie: 
Ateneum pokaże „Szalbierza” 
Spiro, zaś Współczesny — „Mi­
strza i Małgorzatę” Bułhakowa

Ponadto Teatr Ludowy z No­
wej Huty zaprezentuje dramat 
Canewa „Życie ,.to dwie kobiety”, 

-Teatr- im«. Juliusza • Słowackiego 
Z Koszalina — „Klatkę” -.Stója- 
nov.ica, zaś gospodarz imprezy — 
kat wieki Teatr im. Stanisława 
Wyspiańskiego — sztukę Palotai 
„Okrutni kochankowie^ /
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Dziś w Katowicach rozpoczyna się V Festiwal 
Dramaturgii Krajów Socjalistycznych-—7-  t Wybitne teatry 

wielcy artyści 
na śląskich scenach

„TR” rozmawia z wicewojewodą " 
JOZEFEM PISZCZKIEM, przewodniczącym 

Komitetu Organizacyjnego
—• Dziś rozpoczyna się 

V Festiwal Dramaturgii Kra­
jów Socjalistycznych, impre­
za uzupełniająca niejako fe­
stiwale dramaturgii rosyj­
skiej 1 radzieckiej. Zbiega 
się on z 79. rocznicą Rewo­
lucji Październikowej. Ocze­
kuje się więo od tych spot­
kań teatralnych wysokiej 
rangi artystycznej, jak rów­
nież odzwierciedlenia prze­
mian zachodzących w całej 
naszej wspólnocie.

— Pomimo różnych . opinii 
na temat festiwali — czy 
warto je organizować czy 
nie — te nasze dwie wielkie 
imprezy teatralne świadczą, 
że warto. Cieszą się . bowiem 
nie słabnącym zainteresowa­

niem i widzów i środowiska i 
teatralnego, a ich ranga arty- . 
styczna ciągle wzrasta Przez g 
najbliższy tydzień będziemy | 
mieli okazję obejrzeć szereg | 
wartościowych przedstawień | 
i wybitnych kreacji aktor­
skich. Będziemy gościć Teatr i 
im. Zdenka Nejedleho z | 
Ostrawy, który przedstawię- : 
niem „SMIERO W OGRO­
DACH GIRARDINOW” Jose- 
fa Boucka zainauguruje fe- 
stiwal. Na pewno wielkim 
przeżyciem będzie spotkanie 
z Teatrpm im. Jermołowej | 
z Moskwy, który zaprezentu- | 
je. dwie sztuki — „Mów" Bu- ® 
rawskiego i „Sceny sporto- | 
(CIĄG DADSZY.NA STR. 4) |

Wybitne teatry, 
wielcy artyści

(DOKOŃCZENIE ZŁ SI K i,.

we 1931” Radzińskiego, cie­
szące się wielkim “powodze­
niem u moskiewskiej pu­
bliczności.- Przyjeżdżają też 
teatry warszawskie: Ate­
neum z „SZALBIERZEM” 
G. Spiro, Teatr Powszechny 
z „BAALEM” Brechta z wy­
bitną kreacją Zbigniewa Za- 
pasiewiczą oraz „ŁAWECZ­
KĄ” A. Gelmana z Joanną 
Żółkowską i Januszem Ga­
josem. Będziemy mieli też 
okazję zobaczyć słynne już 
przedstawienie Teatru Współ­
czesnego „MISTRZ I MAŁ­
GORZATA” -Bułhakowa w 
reżyserii Macieja Englerta, 
po jego moskiewskich suk­
cesach. Zaprezentuje się 
Teatr Ludowy z Nowej Hu­
ty przedstawieniem „ŻYCIE 
TO DWIE KOBIETY” Cane- 
wa. Bałtycki Teatr Drama­
tyczny z Koszalina ż „KLAT­
KĄ” Stójanoyicia, Teatr Ślą­
ski ze sztuką Palotaia „O- 
KRUTNI KOCHANKOWIE”. 
V/ ramach imprez towarzy­
szących wystąpi Scena Pol­
ska z Czeskiego Cieszyna ze 

. sztuką Hubaca „DOM NA 
NIEBIOSACH” oraz. Teatry: 
Nowy z Zabrza i Zagłębia 
z .Sosnowca. Komisja Pro­
gramowa miała wiele pracy 
i . niełatwe zadanie, bowiem 
rtiusiała wybrać z prawie 70 
propozycji. Kierowano się 
zasadą, aby na festiwalu za­
prezentować to, co . ma naj­
wyższą rangę artystyczną 
i opowiada o naszej rzeczy­
wistości podlegającej szyb- 

, kim przemianom. ■' O tych 
skrawach wiele mówiliśmy 
z okazji 70. rocznicy Rewo­
lucji Październikowej .'i fe­
stiwal jest jakby dalszym 
ciągiem tej dyskusji.

— O tym, że festiwal wrósł 
w miasto i jest mu potrzebny, 

świadczy wielkie, ale niestety, 
wciąż nie zaspokojone zaintere­
sowanie spolećżenslwa.

— Zainteresowanie jest duże, 
wykupione są wszystkie bilety. 
Przykre, że nie można było ich 
zapewnić wszystkim chętnym. 
Udało się nam jednak sprawić, 
że przedstawienia festiwalowe 
będą powtarzane, a niektóre 'pre 
zentowane będą. również poza 
Katowicami. Odbędą się też 
spotkania publiczności z przeby 
wającymi na festiwalu aktorami 
i ' reżysęranji. Będziemy, sją^yć 
do tego, aby inne teatry mo­
gły się prezentować w woje­
wództwie katowickim nie tylko 
z okazji festiwali, aby spektak­
le będące wydarzeniem kultu­
ralnym można , było oglądać, tak­
że u nas na co dzień. Pewna 
przeszkodą jest brak odpowied­
nich sal teatralnych, mogących 
pomieścić z tej okazji więćei wi 
dżów. Ale nie jest to. niestety, 
sprawa do załatwienia w. krót­
kim czasie. Na razie musimy śo 
bie radzić w takich warunkach 
jakie są. Chcemy.. aby podczas 
festiwalu nasi goście czuli sic 
u nas jak najlepiej i zechcięli 
do Katowic powracać także przy 
innych okazjach, których, mam 
nadzieję, nie zabraknie.

— Niedawno Katowice gościły 
wybitnych artystów radzieckich 
— rodzinę Ojstrachów. Ogrom­
nym zainteresowaniem cieszył 
sie występ Filharmonii [Izrael­
skiej. Teraz mamy. teatralne 
święto. A więc potwierdzają się 
zapowiedzi o atrakcyjności te­
gorocznego sezonu! kulturalnego.

—. I listopad i grudzień są 
szczególnie.obfite, w wydarzenia 
kulturalne. Sądzę, że' wszyst­
kie, duże sale koncertowe, tea­
tralne i; widowiskowe będą za­
pełnione. bo i propozycje są , cie 
kawę.. Trwa przegląd, filmów ra 
dzieckich. w ramach którego 
można obejrzeć te pozycje, o 

których było głośno w prasie 
popularnej i fachowej. Agencja 
Koncertowa „Silesia” realizuje 
program 70 imprez muzycznych 
na 70-lecie Rewolucji. Paździer­
nikowej. Przed nami występ 
zespołu folklorystycznego z Iz­
raela, „Shalpm”. W grudniu III 
Międzynarodowy Konkurs Dyry 
gentów. Trwają już przygotowa 
nią do II Spotkań Teatru Wizji 
i Plastyki, które zyskują rangę 
międzynarodową ’• i dają sżańsę. 
aby Katowice st.ały się na sta­
łe 'miejscem spotkań ;światowej 
awangardy. Powraca Śląska Try 
łl.uha Kompozytorów^ będzie ,kon 
kurs' ■wokalistyki, festiwal mu­
zyki fascynującej; Mamy, też ta­
ką znaczącą imprezę jak '..Śląs­
ką Jesień Gitarowa”, którą za­
interesowanie za' granicą nas sa­
mych zaskoczyło.- Z. okazji uro­
czystości barbórkowych ..Estra­
da”, zaprosiła wiele, zespołów i 
solistów polskich i zagranicz­
nych, Jest' też. szereg' imprez 
plastycznych z Biennale. Pla­
katu Polskiego na czele.' Można 
więc powiedzieć, że .ranga wo­
jewództwa katowickiego w ży­
ciu kulturalnym stale wzrasta.

— To. że coraz więcej mamy 
imprez .o liczącej sie randze ar­
tystycznej świadczyłoby o wy­
równywaniu dysproporcji i re­
alizacji takiej nolityki społecz­
nej państwa, w której kulturze 
poświęca sie coraz więcej uwa­
gi. Są jednak obawy czy w no­
wych regułach gry ękop.omięz- 
nęj jej interesy nie zejdą na 
dalszy plan. Takie wątpliwości 
zgłaszają w swych wypowie­
dziach przed referendum przed­
stawiciele świata kultury.

— Te wszystkie . wydarzenia 
towarzyszą wielkiej... kampanii
■politycznej związanej z hasłami 
IT etapu reformy gospodarczej’ i 
referendum. Mogę, tu zapewnić, 
że wszystko co w. dziedzinie 
kultpry. zaplanowaliśmy na rok 
1988;; a . teri skrótowy -przegląd 
świadczy, że nie jesteśmy mniej 
ambitni- zostaną zrealizowane i 
że kultura nic nie straci. - Po 
prostu -głosując tak — głosować 
będziemy -za' harmonją rozwoju 
społeczno-gospodarczego, a .więc 
i kulturalnego, »'

'■ — Dziękuję za rozmowę.

1 Rozmawiała:
i , BARBARA NOWICKA
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istiwal Dramaturgii Krajów Socjalistycznych

Dramat psychologiczny dla cierpliwych
Dramat psychologiczny dla cierpliwych

int. wl.
Dziennikarze nie mają do­

tychczas szczęścia w sztu­
kach prezentowanych na 
Ogólnopolskim Festiwalu 
Dramaturgii Krajów Socjali­

stycznych. W „Szalbierzu”, 
pewny siebie krytyk teatral­
ny, zausznik gubernatora, 
stracił posadę, a 35-letnia 
przechodzona dziennikarka,

(DOKOŃCZENIE NA STR.i Zj

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
przedstawiona wczoraj w 
sztuce „Życie to dwie kobie­
ty też do najszczęśliwszych 
nie należy.

„Zycie...” Stefana Canewa 
— w wykonaniu aktorów 
Teatru Ludowego w Krako­
wie — skłania do refleksji 
czy recepty na życie, oczy­
wiście szczęśliwe w ogóle 
istnieją? Czy każdy potrafi 
być „kowalem własnego lo­
su” jak usiłuje nas przeko­
nać mądrość ludowa. Ludz­
kie biografie, pisane cierpie­
niem czy rezygnacją świad­
czą, że wielu „kowali” na­
leżałoby jednak podszkolić. 
Tylko gdzie szukać tych 
mądrzejszych życiow’o, któ­
rych móżna by obdarzyć 
mianem i obarczyć obowiąz-;- 
kami preceptorów?

W „Życiu...”, kształcąc 
cno,.ę cierpliwości, słuchamy 
zwierzeń tonącej w nieszczęz" 
śliwych miłościach dzienni­
karki (Ewa Czajkowska, 
matki (Eugenia Horecka) i 
młodego naukowca (Krzysz­
tof J. Wojciechowski), który 
tylko częściowo jest wtajem­
niczony w kobiece zwierze­
nia

wczorajszy spektakl „Zy­
cie . ' — w reżyserii Jordari- 
ki Samsijewej — mieści się 
w modnym obecnie hurcie 
bułgarskiego dramatu psy­
chologicznego, w którym na' 
eksponowanym miejscu znaj­
dują się problemy ludzkiej 
samotności, moralnej odpo­
wiedzialności za drugiego 
człowieka, barier . psychicz­
nych itp. W wielu utwo­

rach, m.in. w: „Ucieczce” M. 
Welicżkowa, w sztukach 
„Pułapka” i „Pó sezonie” D. 
Naczew'a, „Arce Noego” P. 
Marinkowa można odnaleźć 
klimat osaczenia, ludzkiej 
niemocy, spoglądania w głąb 
siebie, prób wychodzenia „na. 
prostą”.

W sztuce „Życie to dwie 
kobiety” pokazano nam róż­
ne postawy, reakcje, zrezyg­
nowano z rozdzielania na­
gród i kar, naśladując w 
tym zapewne życie, nieskłon­
ne do uległości wobec etycz­
nych systemów.

Dzisiaj festiwalowej wi­
downi zaprezentowany bę­
dzie — na Dużej Scenie — 
„Baal” Bertolta Brechta w 
wykonaniu Teatru Pow- 

.szechnego w Warszawie.
(BS)



Festiwal Dramaturgii Krajów Socjalistycznych

Brecht, Bułhakow,

f
 Nazwiska w ty­
tule dzisiejszego 
„sprawozdania” u- 
łożyłam alfabe­
tycznie. oo wyda­
wało mi się wyj­
ściem najbardziej 
sensownym zwa­
żywszy na fakt, iż 
różni widzowie o- 
bejrzeli (bądź... o- 
be.iraą) sztuki tych 
autorów w różnych 
dniach. Program V 
Eastiwalu Dramaturgii Krajów So- 
■ c-jaiistycznych jest bogaty i mimo 

najlepszych chęci nie zawsze moż­
na zobaczyć wszystko to. co czło­
wiek by chciał. Tym sposobem 
właśnie umknął mi .Gorący ziem­
niak” prezentowany przez Scenę 
Polska z Czeskiego Cieszyna do­
kładnie w tym samym dniu | o 
tej samej godzinie (tyle, że w 
Sosnowcu) co i galowe przedsta­
wienie sztuki Stefana Canewa pt. 
„Życie to dwie kobiety”. Sztuka 
ta reprezentowała na katowickim 
przeglądzie dramaturgię bułgarska 

Canew, Stojanovic 
niejako podwójnie; także dlatego 
— obok narodowości autora — że 
jej reżyserio w Teatrze Ludowym 
w Krakowie podjęła sie gościnnie 
Jordanka Samsijewa.

Stefan Caneyv — z wykształce­
nia dziennikarz | dramaturg — 
jest także poetą, którego twór-1 
czość jak informuje notka bio­
graficzna zamieszczona w progra­
mie teatralnym „charakteryzuje 
polemiczny patos z pozycji moral­
nego maksymalizmu”. Sądzę, że 
ten patos to nie tylko cecha jego 
wierszy, ale i sztuk scenicznych 
także. Widać to wyraźnie w In­
scenizacji zaprezentowanej na te­
gorocznym przeglądzie. Kameralna 
opowieść psychologiczna o zawi­
łościach liidzkich uezuć rozpisana 
jest w niej na trzy postacie, z 
których każda prezentuje nie tyl­
ko inne wartości etyczne, ale 
przede wszystkim odmienny po­
gląd na życie, inne tradycje 1 na­
wyki. Owe tytułowe dwie kobiety 
to matka i narzeczona bohatera.

(Dokończenie na str. 51

Brecht, Bułhakow, 
; ' Canew, Stojanovic 

(Dokończenie ze str. U 

który skądinąd niewiele ma (naj­
dosłowniej) na scenie do powie­
dzenia. Canew prowadzi wątek 
dwóch kobiecych życiorysów po­
przez długą, być może jedyną w 
ich życiu, rozmowę dzięki- której 
poznają się one najgłębiej jak 
można i przechodzą od ostentacyj­
nej wrogości do prawdziwego zro­
zumienia. co zresztą wcale nie o- 

-- - r 1 . nie­
doszłą synową na pozor dzieli 
wszystko: pochodzenie, tryb życia, 
stosunek do tradycji, pojmowanie 

Os świata i miłości. Łączy zaś głębo- 
ka wrażliwość 1 swoiste otwarcie 
na drugiego człowieka co — zdaje 
się mówić autor — w ludzkim i 

•i porozumieniu jest najważniejsze. | 
' 'rf Utkana z niuansów psychologicz- ' 

3 nych i niezłej wiedzy autora o i 
4 .? kobiecej naturze jest jednak sztu- 1 

ka Canewa dziwnym konglome- 
<J ratem realizmu i egzaltacji, bar-

- V dzo interesujących obserwacji oby- 
T) ■ pA czajowych i taniego melodramatu, 
cr- Jordanka Samsijewa akcentuje ten

jCT) ostatni bardzo wyraźnie, stanów- 
i'*' czo za mocno, przez co na tę po- 

godną czarnomorską plażę (scene- 
2' ria wydarzeń) wkrada się przy-. 

«. 41 kry zgrzyt owego niepotrzebnego
<- -J o-" patosu. Ale w aktorstwie — miła, 
C * ,.-v niespodzianka. Wyjąwszy postać 
4* " 'Mężczyzny, w której Krzysztof J.

' r . Wojciechowski nie bardzo miał co
~ ’ grać (Pojawia się na scenie tylko

Q d kilka razy i to wyłącznie w roli 
zdumionego świadka wydarzeń) 
bardzo interesująco wypadły Ewa 
Czajkowska (Kobieta) i Eugenia 
Korecka (Matka). Skontrastowane 
środki wyrazu, dużo prawdy (gdy 
nie musiały padać wielkie słowa), 
naturalność reakcji sprawiły. że 
mimo wszystkich nielogiczności 
tekstu oglądało się spektakl (grany 
bez przerwy) bez zmęczenia.

Festiwalowa publiczność obejrza­
ła wczoraj aż trzy spektakle. Do 
„Klatki” oraz „Mistrza i Małgo- 

’ rzaty” jeszcze wrócimy na naszych
łamach. Dziś na gorąco pierwsze 
wrażenia z „Baala” Bertolta 
Brechta w wykonaniu zespołu ak­
torskiego Teatru Powszechnego z 
Warszawy, w reżyserii Piotra Cie- 

> ślaka.
Wielu widzów, pomnych błysko­

tliwych ról. jakie zagrali w tym 
przedstawieniu znani aktorzy: prze­
de Wszystkim Zbigniew Zapasie- 
wicz i Janusz Gajos, wybrało sie 
na „Baala” po raz drugi, jako że 
oglądaliśmy już tę realizację w 
Katowicach. Sporo było młodzieży, 
która nie wszystkie chyba sensy 
sztuki pojęła, reagując tłumionym 

‘ chichotem przy co mocniejszych
wyrażeniach głównego bohatera. 
Ale to już inna sprawa... Recen­
zentowi wypada tylko powiedzieć, 
to- nrzedsh-.wlenie. 'mimo ■ sween 
długiego scenicznego''żywota, nie 
zestarzało się na szczęście i wciąż 
Ogląda się je z zainteresowaniem, 
co będą mogli stwierdzić ci, z 
grona miłośników teatru, którzy 
zdobyli bilety na dzisiejszy spek­
takl. W festiwalowym bowiem re­
pertuarze środa jest „dniem pow­
tórek”: na Dużej Ścenie Teatru 
Śląskiego — drugie przedstawienie 
„Baala” (godz. 18.00). na Scenie 
Kameralnej — „Klatka” Sloboda­
na Stojanorica (godz. 18.30) a w 
Teatrze Rozrywki w Chorzowie 
„Mistrz i Małgorzata” Michała 
Bułhakowa (godz. 18.00).

HENRYKA WACH-MALICKA I
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31-072 liraków

Nr2 7 I ' zdn 18 -11.- 07
Red. Olgierd Jędrzejczyk przekazuje z V Festiwalu Dramaturgii

Krajów Socjalistycznych

Przedstawienie Teatru Ludowego 
wzbudziło niekłamane zainteresowanie

Z miłego obowiązku muszę wiezione tu przez Teatr Ludo- 
napisać, że dwa przedstawię- wy z Nowej Huty wzbudziły ze*, 
nia na scenie kameralnej Tea- niekłamane z-iA:: czzwzr.tt. 
tru im. Stanisława Wyspiań- Jest to sztuka Stefana Cane- __
skiego w Katowicach, przy- i '

w inscenizacji, w reżyserii ł,\ 
_- scenografią JORDANKI' 

zainteresowanie. SAMSIJEWEJ. Poświęcimy

w3~--~£ycie todwie kobiety” (DOKOSG^ENIE NA STR. 4).

V Festiwal Dramaturgii
Krajów Socjalistycznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 

niebawem temu przedstawie­
niu specjalne sprawozdanie.

Bardzo interesujące było 
przedstawienie, przywiezione'2 
Warszawy przez Teatr Pow­
szechny. Jest to „Ławeczka” 
Aleksandra Gelmana; JOAN­
NA ŻÓŁKOWSKA i JANUSZ 
GAJOS sprawili się bardzo 
dobrze. Gra miłosna — bez 
perspektyw. Dwoje ludzi — 
jak bardzo osobno' widzących 
swoje życie. Przedstawienie 
ma wymiar kameralny i na­
prawdę budzi prawdziwe za­
interesowanie publiczności, po­
nieważ zawsze nas będzie ani­
mować miłość, trudny wybór 
i chęć wyznań.

Umiarkowane zainteresowa­
nie wywołała „Śmierć w ogro­

dzie hrabiego de- Girardin” w 
wykonaniu zespolą) Teatru 
Miejskiego z Ostrawy. Auto­
rem sztuki jest Józef Bouczek. 
Rzecz dotyczy zagadkowej 
śmierci J. J. Rousseau, zro­
dzonego przez tę śmierć mitu. 
Wyreżyserowała to przedsta­
wienie , LIDA- ^ĘNGELOVA. 
Spektakl dany był na inaugu­
rację festiwalu i trzeba pod­
kreślić, że na pewno wzbogacił 
ofertę dramaturgiczną świet­
nej imprezy.

Inna rzecz, że dość często 
(może nawet zbyt często) 
współcześni pisarze sięgają po 
kostium historyczny. Zobaczy­
my co pokażą następne zespo­
ły, m. in. radziecki Teatr Im. 
Jermołowej. . \

OLGIERD JĘDRZEJCZAK
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N.- ..... 2 2-1W
TE A TD ' • wanie także dziełami radzieckich
I EA I K /) / twórców. I tak brytyjski kompo-

zytor Nigel Osborne napisał o- 
_ ... „ , . '. r perę „Elektryfikacja Związku
• W Katowmach trwa V Ogol- Radzieckiego”. Za libretto po- 

Festpwal Dramaturgu s}użyło mu opowiadanie Borysa 
Pasternaka „Ostatnie lato .

nopolski J
Krajów Socjalistycznych. Na 
scenach Teatru Śląskiego im. 
Wyspiańskiego prezentowane są 
najciekawsze ostatnio zrealizo­
wane inscenizacje tych utwo­
rów. Wśród nich m.in. „Baal” 
Brecnta i „Ławeczka” Gelmana 
z Teatru Powszechnego w War­
szawie, „Mistrz i Małgorzata” 
Bułhakowa z Teatru Współczes­
nego w Warszawie, „Szalbierz” 
Spiró z Teatru Ateneum w 
Warszawie, „Życie to dwie ko­
biety” Canewa z Teatru Ludo­
wego w Nowej Hucie, „Klatka” 
Stajanowicia z Bałtyckiego Teat-
ru Dramatycznego w Koszalinie.

WW 
O®. 
WW

® Trudno byłoby znaleźć odpo­
wiednik tego festiwalu w jakimś 
innym kraju. U nas ma już dzie­
sięcioletnią historię, wdzięczną 
nazwę „DO-RE-Mi”, a odbywa 
się w Lodzi. W tym roku po raz 
piąty. Ogólnopolski Festiwal 
Współczesnej Twófczości Muzycz­
nej dla Dzieci i ^Młodzieży, bo 
o. nim tu mowa, organizują Lu­
dowy Instytut Muzyczny i Łódz­
ki Oddział Związku Kompozyto­
rów Polskich. I okazało się, że 
twórcy chcą pisać., dla najmłod­
szych. W konkurs?® uczestniczy 
w tym roku 120 utworów 45 
kompozytorów. Tejitnin festiwa­
lowych imprez —' 18—22 XI.

prawdziwego zwrotu w sztuce 
naszych wschodnich sąsiadów, po 
raz pierwszy bowiem od tuż po- 
rewolucyjnych wystąpień futury­
stów i konstruiktywistów ra­
dzieckich doszła tam do głosu 
awangarda, przedstawiająca dzie­
ła może kontrowersyjne, ale na 
pewno żywe, poruszające i no­
woczesne. Warto obejrzeć. Jed­
nym z patronatów wystawy naj­
nowszej sztuki radzieckiej w 
Gdańskim Kantorze Sztuki jest 
redakcja dwumiesięcznika „Sztu­
ka”.
O Geno Małkowski — komisarz 
ekspozycji P.P. „Sztuka Polska” 
na IV Targach Sztuki Krajów 
Socjalistycznych „Interart ’87” w 
Poznaniu, zapewnia, że jesteś­
my mocarstwem w dziedzinie 
plastyki. Czy potwierdzą to tak­
że kontrakty — przekonamy się 

.Interart ’87” star-

WYSTAWY
® Prawie nie do .Uwierzenia, a 
jednak. W Muzeum Archidiecezji 
Warszawskiej będziemy mogli 
codziennie oglądać naprawdę 
wielkich. Tycjan, Tintoretto, Ve- 
ronese, Carravagio, Brueglowie, 
Rembrandt, Rubens van Dyck, 
van Gogh, Velasquez, Ribera, 
Goya, Renoir. Niesjwkły dar nie­
zwykłych ludzi. Dzięki Janinie i 
wybitnemu chemikowi, Zbignie­
wowi Karolowi Porczyńskim, Po­
lakom od lat zamieszkałym W 
Wielkiej Brytanii, muzealnictwo 
polskie wzbogaciło się o nieoce­
nionej wartości dzieła europej­
skiego malarstwa z (okresu XV— 
—XX w. 5 XI w ■< ' 
masa Polski kari.
Glempa otwarto specjalną wy­
stawę pierwszej części zbioru, 
liczącego 400 Obrazów. Kolekcja

recności pry- 
iiała Józefa

już wkrótce.
tuje 22 XI i potrwa do 29 XI. 
Na terenie .
Targów Poznańskich zagraniczne 
kolekcje zajmą 800 m kw„ na­
sze 2600 m kw. Będą wystaw­
cy ze wszystkich europejskich 
krajów socjalistycznych, a tak­
że z Kuby i Wietnamu. Targi 
kierowane są nie tylko do mu­
zeów i galerii, ale i nabywców 
prywatnych, którzy w ub. r. za­
kupili dzieła za niebagatelną su­
mę 20 ml.n zł. Z polskich wy­
stawców najbogatsza oferte pro­
ponuje „Sztuka Polska” — 1400 
prać 375 autorów. Drugim wiel- 

. kim oferentem, pod nieobecność
P.P. „Pracownie Sztuk Plastycz­
nych”. jest „Desa” — z takimi 
nazwiskami jak Kantor, Stażew­
ski. Hasior czy Szancenbach. a 

. ciekawe propozycje ma również 
Polskie Stowarzyszenie Edukacji 
Plastycznej.

Międzynarodowych

ło kilka wystaw plastycznych i 
fotograficznych. Od września te­
go roku galeria znów żyje. Ot­
worzyła ją wystawa malarstwa 
Jolanty' Olejniczak, studentki 
PWSSPj z Poznania. W listopa­
dzie można oglądać plakaty An­
drzeja Szadkowskiego, absolwen­
ta PWŚSP w Gdańsku. Młodzi 
będą tu zresztą gościć częściej, 
ponieważ galeria chce promować 
właśnie ich — dopiero startu­
jących i tych odnoszących już 
sukcesy
® Wysfewą malarstwa ikonowe­
go rok 
Narodowe rozpoczęło współpracę 
z Państwowym Muzeum Rosyj­
skim w; Leningradzie. I oto ma­
my kolejną interesującą ekspo­
zycję tósyjskiej sztuki świeckiej 
od końca XVII do XIX w., a 
więc okresu niezwykle bogatego 
w wydarzenia i przemiany, znaj­
dujące odbicie także w sztukach 
plastycznych. Choć wystawa nie­
wielka — 43 obrazy — warto 
ją obejrzeć. Czynna do 3 stycz­
nia. ,
© Zainteresowanych folklorem, 
ale nie tylko, namawiamy, by 
będąc w Częstochowie odwiedzi­
li tamtejsze Muzeum Okręgo­
we, które zorganizowało stałą 
wystawę „Kultura ludowa regio­
nu częstochowskiego”. Kulturę' 
obszaru położonego miedzy Ma­
łopolską. Śląskiem i Wielkopol­
ska. z-:W?Taźnymi wpływami tych 
historycznych krain, badali m.in. 
Oskar Kolberg i Józef Lomna. 
Obecnaj wystawą, licząca blisko 
dwa tdsiące eksponatów, dosko­
nale dokumentuje bogactwo i 
różnorodność kultury tego re­
gionu.

dopiero startu-

temu stołeczne Muzeum

Jeanne Moreau

Zbigniew Mamont jako Sokrates w 
„Obronie Sokratesa” wg Platona w 
reż. Andrzeja Maya (Teatr Polski w
Szczecinie)

® Osiemdziesiątą ' rocznicę uro­
dzin obchodził znany aktor Mie- 

. czysław Milecki. Debiutował ja­
ko dwudziestolatek w Bydgosz­
czy, potem współpracował ze 
scenami w Warszawie i Wilnie. 
Po wojnie związał się już na 
stałe ze stolicą — występował 
w Teatrze Polskim, Narodowym 

Ii Dramatycznym. O jego aktor­
stwie pisano, iż jest niezmien­
nie emocjonalne; wyraziste w 
rolach poetyckich, a dyskretne 

■j w dramatach' naturalistycznych. 
i Sukcesy odnosił więc w różno- 

1 rodnym repertuarze: grając a- 
1 mantów, role bohaterskie, jak i 
' charakterystyczne. Widzowie tea- 

' tralni pamiętają Mieczysława 
Mileckiego zarówno we „Wro­
gach” Gorkiego, jak i w „Fan- 

j tazym” Słowackiego (grał rolę 
i Jana i tytułową); jako księdza 

Piotra w „Dziadach” i czecho- 
wowskiego Wujaszka Wanię; 
jako Protazowa w „Żywym tru­
pie” Tołstoja i z dramatów poe­
tyckich Norwida.
® W Teatrze Polskim w Szcze­
cinie „Obrona Sokratesa” wg 
Platona w opracowaniu drama­
turgicznym Kazimierza Dejmka. 
Reżyseria — Andrzej May, sce­
nografia — Jan Banucha.
® Teatralne polonica. Na XXXI 

. Berliner Feśttage zaprezentowa-- 
no „Żywot Józefa” ’ 
Kazimierza, Dejmka i wykona­
niu aktorów Teatru Polskiego 
w Warszawie. W Instytucie 
Polskim w Paryżu wystaw: 
twórczości Józefa Szajny 
zgromadzono prace z ostatnie! 
30 lat, działalńość teatralną ar 
tysty dokumentują liczne 

. gramy.
® Przebojem tegorocznego 
Ogólnopolskiego Festiwalu 
rów Lalkowych w Opolu 
zał się spektakl „O r 
Feliksie, co był śmierci 
niakiem”, przywieziony 
Białostocki Teatr Lalek, 
stoccy lalkarze zdobyli 
przedstawienie wszystkie 
we nagrody.

® Ma swą wierną publiczność 
Edward Dwurnik. Ale nie tylko 
jej . polecajmy wystawę nrzygoto- 

otrzymała imię Jana Pawła II. .wan? Przez Muzeum Narodowe 
W ofiarowanej kolekcji są 
również wspaniałe polonica, któ­
re w porozumieniu z ofiaródaw- 

( cami przeznaczono,4dla muzeów 
^państwowych: Zaiifcu Królew­
skiego, Wilanowa i Muzeum Na­
rodowego w Warszawie. Dar 
państwa ^Porczyńskich trudno 
przecenić. Fakteftil jest, że to 
dzięki nim tak dotychczas ubo­
gi w wielkie dzieła sztuki nasz 

'kraj staje w rzędzie najbogat­
szych. |

® Wszystko wskazuje na to, że 
fala trąnsawangardy — nowej 
sztuki lat osiemdziMj^tyęh — nie 
zatrzymała się w 4’oisce. lecz 
dotarła dalej na wssbód. Trans- 
awangarda, która w różnych kra­
jach przybierała różne nazwy, 
zyskała ńdwe oblicze w Związ­
ku Radzieckim. „Nowyje d’iki- 
je” to przedstawiciele najmłod­
szego pokolenia neoekspresjoni- 
stów, którzy od początku lat o-

wych 
tiwal

z Międzynarodo- 
Filmowych, fes- 

(Portugalia) zgro-
festiwali 
w Troi (
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John Hurt i łan Dury w filmie „Roeinante” /Jin 1 Eduardo Guedes

' -w Szczecinie. Artysta znany jest madził w tym roku 106 filmów, 
siemdziesiątych starali się przebić już zresztą szczecinianom z wy- Zdominowany został jednak 
ze swoją sztuką do oficjalnych sal stawy w tym mieście sprzed 

pięciu lat. Obecna ekspozycja, 
cykl rysunków „ZSRR”, to ro­
dzaj niby-turystycznego notatni­
ka z Moskwy i Leningradu. Pra­
ce powstały w 1970 r. ■— roku 
ukończenia ASP, a więc szkice 
młodzieńcze, choć już artystycz­
nie dojrzałe. Wystawę gości Ga­
leria Sztuki Współczesnej.

wystawowych. Dopiero jednak 
ostatńie czasy dały szansę upo­
wszechnienia ich dokonań. Erę 
katakumbową neoekspresjonizmu 
— transawangardy radzieckiej, 
z pokazami w mieszkaniach pry­
watnych, wprost na ulicy, w piw­
nicach etc. — zamknęła duża 
wystawa młodej sztuki w Gawa- 
niu — centrum wystaw mię­
dzynarodowych przy porcie pro- 

w reżyserii mowym w Leningradzie w grud­
niu 1986 i styczniu 1987 r. Naj­
nowszą sztukę radziecką prezen­
tuje obecnie Gdański Kantor

Jesteśmy

® Przypomniała o sobie intere­
sującą wystawą Galeria „ES” w 
Międzyrzecu Podlaskim. Galeria 
powstała w 1984 r., ale już po 
roku musiała zaprzestać swojej
działalności. to powsta-
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Zdominowany został 
przez kinematografie angielską i 
amerykańską. Zaprezentowano 
m.in. „Roxanne” Freda Schepi- 
siego (współczesna wersja „Cy­
rana dę Bergerac”), „Wish .You 
Were Here” Davida Lelanda, 
„84, Charing Cross Road” Davi- 
da Jonesa, „Magdalena Viraga” 
Niny Menkes, „Szklana mena­
żeria” Paula Newmana (ekrani­
zacja sztuki Tennessee William- 
sa) orazŁ,Roeinante” Ann i E- 
duardo Guedes (współczesna 
wersja historii Don Kichota 
spleciona z mitem Ariadny — 
w roli Minotaura — tajemniczy 
system komputerowy). Kinema­
tografię polską reprezentowała 
„Siekierezada” Witolda Lesz­
czyńskiego.

® Gustaw Holoubek gra w 
dziesięcioodcinkowym serialu te­
lewizyjnym króla Władysława 
Jagiełłę. Jego młodą żonę gra 
studentka krakowskiej PWST, 
Anna Zarębska.

।
® Nadal nie wiadomo, kiedy 
zakończy się remont jedynego 
w Lesznie kina, bowiem inwes­
tor, OPRĘ w Poznaniu, nie „za­
bezpieczył’’ na czas pieniędzy i 
materiałów.

® A jednak, choć nawet 
mistom trudno było 
Koncerty Izraelskiej 
Filhar.monicznej pod 
gwiazdy współczesnej dyrygentu­
ry Zubina Mehty stały się fak­
tem. Melomani zawdzięczają jc 
PAGARTowi, dyrektorowi Teat­
ru Wielkiego w Warszawie Ro­
bertowi Satanowskiemu, merów 
'Teł Awiwu, który sfinansowa 
podróż i samemu Żubinowi Meh- 
ta, 51-letniemu Hindusowi, ot 
10 lat kierującemu Filharmonii 
Izraelską. Założycielem tej or­
kiestry był przed 51 laty pol­
ski skrzypek. Bronisław Huber- 
man. Filharmonia izraelska v 
czasie koncertów w Warszawie 
Katowicach i Krakowie wyko­
nała dzieła z tzw. wielkiego re­
pertuaru klasycznego, ale tak 
że dzieła Pendereckiego i Lu­
tosławskiego. W repertuarze te 
wspaniałej orkiestry jest także 
uwertura z „Halki” Moniuszki
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.ENiMGRAbiJ W GDAŃSK!:

• Przemiany w Związku R& 
dzieckim zwiększają zainteresO'

® Prześliczny Arnold Schwa­
rzenegger’, (kulturysta udający 
aktora) znów trafia na nasze 
ekrany. ' Po „Elektronicznym 
mordercy” tym razem zobaczy­
my go W filmie Johna Irvina 
„Jak to się robi w Chicago”. 
Jak widać, na zdjęciu, tym ra­
zem obok ciężkich karabinów 
maszynowych wyposażenie su­
permana światowego kina sta­
nowi także staroświecki garni­
tur.
® Prawie jednocześnie pojawi­
ły się na rynku dwie książk-i 
o Hollywood. Pierwsza — „No­
we Hollywood”. Michalskich 
jest zbiorem interesujących wy­
wiadów przeprowadzonych przez 
autorów z reżyserami i produ­
centami, między innymi z Ste- 
venem Spielbergiem, Ridleyem 
Scottem, Milosem .Formanem, 
Sidneyem Lumetem, Davidem 
Puttnamem, Robertem Altma- 
nem, Johnem Badhamem. Druga 
to „Ci, z Hollywood” Zbigniewa

K. Rogowskiego — plotkarskie po śmierci Włodzimierz Wyso- 
pogaduszki z aktorami. cki został laureatem Nagrody

Państwowej ZSRR za 1987 r. 
@ Na oryginalny pomysł wpa- Jak pisze TASS, twórca ten zdo- 
dli młodzi ludzie nazywając był uznanie społeczne na długo 
swój zespół rockowy „Moskwa” przed uznaniem oficjalnym. Zda- 
(stwierdzili, że nie ma lepszej niem zwolenników jego talentu 
nazwy). Na następny oryginalny Przyznanie nagrody za rolę ofi- 
pomysł wpadli organizując swój cera śledczego w filmie „Miej- 
’ Ł ........................ ... gca Sp0^anja nje można zmienić”

i za autorskie wykonanie piose­
nek i ballad w, innych filmach 
jest aktem sprawiedliwości wo­
bec twórcy.
® Od 30 lat działa Towarzyst­
wo Miłośników Ziemi Bielsko- 
Bialskiej, upowszechniające wie­
dzę o mieście i regionie. Co ro­
ku wyda je „Kalendarz Beskidz­
ki”, będący kopalnią wiedzy o 
tych terenach.'
® To był styl, to był kabaret 
aktorski przez duże „K”. Znali 
go nie tylko warszawiacy. Dzię­
ki telewizji — także cała Pol­
ska. Żałowaliśmy, gdy jego spi­
ritus movens Edward Dziewoński 
zapowiedział, że „Dudka” nie bę­
dzie. I nie było do 13 listopada 
tego roku. Spieszymy donieść, że 
„Dudek” odżył! Tytuł pierwszego 
programu „Po trzynastu latach, 
czyli Dudek wiecznie żywy!” 
Ze starej gwardii pozostali Ma­
gdalena Zawadzka, Wiesław Go 
łas, Wiesław Michnikowski i o- 
czywiście szef — Edward Dzie­
woński. I nowi: Grażyna Bar­
szczewska, Gabriela Kownacka, 
Katarzyna Miernicka, Krzysztof 
Kowalewski Paweł Wawrzecki. 
Kierownikiem literackim jest 
Wojciech Młynarski.
® Gorzowskie Towarzystwo Kul­
tury ogłasza konkurs na reportaż 
lub opowiadanie związane z Go­
rzowem Wlkp. i woj. gorzow­
skim. Prace w 3 egz. należy 
przesyłać pod adresem: GTK ul. 
Sikorskiego 5, 66—400 Gorzów 
Wlkp. z dopiskiem „Konkurs li­
teracki — reportaż, opowiada­
nie”. Objętość — do 10 stron 
znormalizowanego maszynopisu. 
Termin nadsyłania prac —- 
30 XI 1988 r. Bliższe informa­
cje tel. 233-68

koncert w więzieniu w Strzel­
cach Opolskich. Na roztropny 
pomysł wpadł Krzysztof Ma­
gowski, rejestrując to wydarze­
nie na taśmie filmowej. Film 
nazywać się będzie „Więcej 
bluesa”, powstaje w Studio im. 
Karola Irzykowskiego.

•’ Wielokrotnie już nagradzany 
film Natalii Korynskiej 
zdobył kolejne trofeum - 
grodę Specjalną Jury na 
dzynarodowym Festiwalu 
dego Kina w Turynie.

1—1” 
Na- 

Mię- 
Mło-

Jean-® Dzięki znakomitej roli
ne Moreau wydarzeniem sta! 
się paryski spektakl „Opowia­
danie Zerliny” — adaptacja jed­
nego z rozdziałów powieści 
„Niewinni” Hermanna Brocha, 
zrealizowana na scenie Thćatre 
des Bouffes-du-Nord. Po ogrom­
nych sukcesach w RFN i we 
Włoszech przedstawienie obejrzy 
publiczność Moskwy, Nowego 
Jorku, Waszyngtonu, Londynu, i 
wielu miast zachodniej Europy. 
Latem' przyszłego roku, niezwy­
kle aktywna Moreau wyreżyse­
ruje znówu 'Własny firn — adap­
tację „Portretu uwodziciela” — 
być może w roli tytułowej wy­
stąpi Marcello Mastroianni.

FAKTY
® Ąch, ta tęsknota za chciażby 
minimum luksusu. Wiedzieli o 
tym twórcy Agencji Bibliotekar­
skiej „Bestseller” w Katowicach 
i tak powstała „biblioteka na te­
lefon” — z dostawą do domu 
i odbiorem książek. A że praw­
dziwych bestsellerów brak i w 
księgarniach, i w normalnych 
bibliotekach — ta, mimo że wy­
pożyczanie kosztuje 20 zł za je­
den dzień, cieszy się powodze­
niem. A cala agencja to małżeń­
stwo — ekonomista Marek Mie­
szczański i jego żona — in­
formatyk. Trafili w dziesiątkę, 
co poświadcza rosnąca liczba 
klientów.

® Zapoczątkowane w 1979 
wpłaty społeczeństwa na 
ryzację zabytków Krakowa 
niosły dotychczas 5,8 
295 tys. dolarów i 64 tyś. 
Przypomnijmy, że w 1987
nuje się oddanie 100 obiektć

r.

zł,
rubli.
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Arnold Sehwarzenegger w filmie 
„Jak to się robi w Chicago” w 
też. Johna Irvina

remoncie częściowym, 11 — po 
kompleksowym, o kubaturze 
54 318 m sześć. Wartość wyko­
nanych prac remontowo-konser­
watorskich w tym roku wynie­
sie 2510 min zł.
® Znaliśmy go jako wspaniałego 
twórcę i 'wykonawcę ballad i 
piosenek, również jako aktora 
Był bardem i legendą nie tyl­
ko swego pokolenia. Chodził wła­
snymi drogami, nie zawsze zgod­
nymi z oficjalnym traktem. Czę­
sto pod górkę. W siedem lat

ZAPROSILI NAS
• WDK w Opolu na XIX Ogól­
nopolski Turniej Sztuki Recyta­
torskiej Klubu „Zapalonej Świe­
cy”; Teatr Lalki i Aktora oraz 
BWA w Opolu na wystawę 
Grzegorza Kwiecińskiego „Teatr 
Ognia i Papieru 1978”; Muzeum 
Narodowe w Szczecinie na eks­
pozycję „Dzieła Współczesnej 
Sztuki NRD”; Zarząd Oddziału 
Warszawskiego SARP na wysta­
wę rysunków Konrada Kuczyń­
skiego i Stanisława Niewiadom­
skiego „Wilno”; Organizatorzy 
na II Wojewódzki Przegląd 
DKFiDS „Zbliżenia ’87” (Mło­
dzież w filmie) w Kałuszynie; 
Oddział Stołeczny PAX na wy­
stawę tkaniny artystycznej, ce­
ramiki i rzeźby Kazimierza 
Świerczewskiego w Galerii „Na 
Pięknej”, w .Warszawie; BWA 
w Kaliszu, Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Chińskiej na wy­
stawę: „Malarstwo Ci Pai-Szy” 
w Galerii Sztuki Współczesnej; 
TPPS i ASP w Warszawie na 
wystawę rzeźby Judyty Nawrat; 
Organizatorzy na ekspozycję ra­
dzieckich płyt gramofonowych w 
KMPiK „Ściana Wschodnia” w 
Warszawie. Dziękujemy.

SPROSTOWANIA

W artykule Tadeusza Kisielewskie­
go pt. „Garść cierpkich prawd” 
(„TK” nr 46) zdanie przedostatnie w 
akapicie 7 pierwszej szpalty winno 
brzmieć: „Mamy już przecież wiele 
niezłych programów i recept wspar­
tych teoretyczną podbudową”.

$
W nr. 45 „TK” wkradł się blad. 

imię i nazwisko autora artykułu 
..Ziemia nie lubi emocii” brzmi Ja­
cek S. Jóźwiak. a nie Marek S. Jóż- 
wiak, jak zostało wydrukowane.

Za błędy w obydwu tekstach Au­
torów i Czytelników przepraszamy.

REDAKCJA
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KULTURA

9 dni w Katowicach: długo, ale warto przeczytać
' , i ■ ...

Opisanie! festiwalu teatru® 1 ..... ...... ...U

Znowu muszę zmienić poglądy. Nieczęsto już chodzę do teatru, lecz da­
lej ■— gdy już tam się znajdę — przestę pujęł nogi na nogę. niczym średnio­
rolny chłop w „Indyku” Mrożka. Oto oglądam „Szalbierza”, przygoto­
wanego przez warszawskie „Ateneum” i pokrzepiam się wewnętrznie, iż 
teatr jest niezniszczalny, choć momentami blużni, jak podpity gnojek po so­
botniej wypłacie. Oto, innym razem opuMKzam jakąś „Żabusię”, pewny po 
jej obejrzeniu, że jest to instytucja do licytacji...

Czy tylko ja? W dobie za­
niku kryteriów w sztuce, war­
tościowanie staje się coraz 
trudniejsze. Manifesty same­
go środowiska teatralnego ma­
ją stabilność jachtu przy sile 
wiatru 8 w skali Beauforta. 
„Teatr jest ostatnim miej­
scem, publicznego schronienia” 
— woła jedna z odezw 
SPATiF-u z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Teatru. .,Sce­
na stała się miejscem dezin­
tegracji” — pisano w innym 
manifeście.

No proszę. Nie jestem osa-/ 
motniony w. chwiejności po­
glądów. Tak też. ma się spra­
wa z festiwalami. Przed mniej 
więcej półtora rokiem, a by­
ło to po Wrocławiu, postęki­
wałem coś o nadmiarze tych 
spotkań w Polsce. Teraz, gdy 
jestem w Katowicach, gorą­
co opowiadam się za tymi 
działaniami. Bo jednak teatr 
to ’ odświętność. wyjątkowość i 
rytuał. Tylko kiedyś, na prze­
łomie lat czterdziestych i pięć­
dziesiątych,. wydawało się,, iż 
ówczesna masowość jest czymś 
zwykłym 1 powszednim. Te­
raz w teatrach została właś­
ciwie garść wiernych. Trudno. 
Takie to . są — mówiąc 
górnośląska — „tryndy”.

Chrońmy więc tych wier­
nych. Wybitny artysta, teatru 
angielskiego, ‘ Peter “ 
tak oto mądrze pisze: „Teatr 
— tó ostatnie forum, 
idealizm ma jeszcze szanse: 
wśród widzów całego świata 
wielu przyzna, że zetknęli się 
z niewidzialnym za pośredni­
ctwem sceny, która przenio­
sła ich ponad własnfe do­
świadczenia życiowe. Będą' 
®ni twierdzić, że każde i ż 
uczuciem zagrane przedsta­
wienie »Edypa« czy »Bereni-

alba »Hamleta«, albo 
»Trzech sióstr®, rozpala się w 
'ich sercach i przypomina, że 
szara eódziennóść to nie 
wszystko”.

Z

Brook

gdzie

Dobra robota
, W chwalę festiwale'. więc 
łSobrże wspominam i ten: V 
Festiwal Dramaturgii Krajów 
Socjalistycznych w Katowi- 
«ach.

W tym toku, przypomnijmy, 
■wystąpiły następujące teatry: 
Ateneum, Powszechny i Współ­
czesny z Warszawy, Dramatycz­
ny z Koszalina, Ludowy z No­
wej Huty. im. JermołoWej z 
Moskwy 8 Państwowy z Os­
trawy. Były jeszcze spektakle 
póżafestiwąlowe, towarzyszące, 
jak. na przykład, dzielnej pol­
skiej sceny z czeskiego Cieszy­
na. która zresztą z przedstawie­
niem -pod tytułem „Gorący 
siemniak”; przyjedzie do War­
szawy... No i, oczywiście, w ofi­
cjalnych spotkaniach wystą-

czylipili, także gospodarze czyli 
Teatr ijn. Stanisława Wyspiań­
skiego.

Tak wyglądała faktografia. 
Jak ją ocenić? A to zależy już 
od tego z jakiej perspektywy 
patrzyło się w Katowicach. Z । 
fotela recenzenta prasy stołecz­
nej, który czekał przede wszyst­
kim na teatry pozawarśzawskie, 
ta perspektywa wypadłe nader 
skromnie: Zostaliśmy bowiem 
przy trzech kameralnych. spek­
taklach. przeznaczonych na 
tzw. małą scenę, która — jak 
wiadomo — jest jakbyi załącz­
nikiem. boczną ścieżyną przy 
głównej drodze repertuarowej.

Inaczej jednak ma sję rzecz, 
jeśli idzie o oczekiwania pub­
liczności. Ta. co tu dużo mówić, 
chce przede wszystkim .teatrów 
sławnych i przedstawień głoś­
nych jakich mogły wgtym se­
zonie dostarczyć tylko sceny 
warszawskie I, trzeba I powie­
dzieć, że dostarczyły.i Te spek­
takle szły nadkompletami. Na 
widowni nie zostało jednego, wol­
nego miejsca Ludzie siali 1 wę 
wszystkich przejściach. ą rozpa­
lone twarze młodzieży.I1.'o na 
szczęście ona dominmseła na 
festwialu. wynagradzały, wszel­
kie trudy organizatorom..

Oddajmy irń od' razuifcależny 
pokłon za świetną robotę. I dy­
rekcji administracyjnej w Teatru 
im. Wyspiańskiego, i ki.e|cwnicz- 
ce biura, prasowego, ifcszyst- 

. kim innym, załatanym, bezimien­
nym. pracownikom; A dfty oka­
zji. jeśli już mówię o Aatowi- 
czanach. słowo także ojhaszych 
koleżankach, recenzeritkąch te­
atralnych ■ „Trybuny Robotni-. ■ 
czej”: Irenie T. Sławionej i 
Marii Podolskiej oraz Henryce 
Waeh-Malićkiej z • „Dziennika 
Zachodniego” Doprawdy . już 
się tak w , polskiej prasie nie 
pisze sprawozdań — ż dnia na 
dzień. Kiedyż my. Wszyscy. Wró­
cimy do tych tr&dycji Boya! 
Miejmy nadzieję, że i w dzien­
nikarstwie. otworzy, się wreszcie 
jakiś drugi etap reformy i przy­
pomnimy sobie wszyscy, że ono, 
dziennikarstwo właśnie, to prze­
de wszystkim tempo i aktual­
ność.

Wracajmy jednak do naszych 
baranów. Na otwarcie posili 
Czesi. Teatr óstrawski został 

. ..dobrze wybrany. Myślę, że da je 
ón pojęcie o Skali i poziomie 
Czeskich scón pozastółecznych. A 
jest to skala i poziom solidnego 
profesjonalizmu^: Od 'góry, że 
tak nowiem do dołu Od do­
świadczonych starych fachow­
ców teatralnych jak Frantisek 
Szcc i Milena- Asmanova, po 
naimłodsżycb, jak Kareł Vil- 
ezek.

' Panorama 
przedstawi

Statni Divadlo z Ostrawy 
przyjechało więc ze sztuką 
Josefa Buczka: „Śmierć w 
ogrodzie hrabiego de Girar­
din czyli Sprzeczka o spadek 
po obywatelu 3.3." Tytuł 
długi, przedstawienie też -nie- 
krótkie, lecz mimo braku

słuchawek -z tłumaczeniem, 
trzymające w napięciu dzięki 
tempu i .'. nieustannej zmien­
ności sytuacyjnej. Akcja 
sztuki toczy się w roku 1793, 
w roku dyktatury jakobiń- 

i skiej w rewolucyjnej Fran­
cji. Na zamek hrabiego 
de Girardin gdzie przed 
15 laty, znalazł schronienie 
J J. Rousseau, zwany du­
chowym ojcem rewolucji, 
przyjeżdża komisarz Fotaine 
z Paryża. Teresa Layasseur, 
była żona filozofa, chce od­
zyskać papiery po sWóim 
mężu.. W ciągu śledztwa ro­
dzi się podejrzenie, że 
Rousseau nie zmąrł śmiercią 
naturalną. I oto sztuka Bucz­
ka przekształca się w dra­
mat kryminalny. Śledztwo 
niezbicie ..ustala, że Rousseau 
zginął z ręki nikczemników, 
powiewających sztandarami 
rewolucji. Więc prawda mu­
si być ukryta. Cóż jednak — 
zapytuje, jakby w przesłaniu 
autor — warta jest rewolu­
cja. • która ukrywa prawdę? 
Musi być ona skazana . na 
klęskę.

Z tej rozkrzyczanej, zalud­
nionej do gęstości sceny, 
przenosimy się na cichą 
„Ławeczkę” Gelmana w ja­
kimś tam moskiewskim par­
ku. Na ławeczce Joanna Żół­
kowska i Janusz Gajos A 
także Jerzy. Koenig, tłumacz 
nie tylko zasłużony w przy­
swajaniu polskiemu widzowi 
teatru rosyjskiego, ale jeszcze 

. pisarz .. obdarzony ostrą in­
tuicją teatralną' Tak jest i z 
„Ławeczką” To znowu sa­
mograj, 'jaki > uwielbia pub­
liczność. Ja też się na to 
wziąłem, choć zwykle nużą 
mnie takie jedno- i dwu­
osobowe rozrywki

Ta cicha „Ławeczka” nie 
jest jednak taka cicha, bo 

.kipi z niej tyle namiętności.' 
że starczyłoby na wieloobsa- 
dową sztukę. Role napisane 
świetnie Tę okazję para ak­
torska wykorzystała bez stra­
ty. Ujmująca' szczególnie. 
Żółkowska w , momentach 

' śkupiónęgp/.milczenia-, tropią­
ca prawdę -w . blagierskich 
popisach kochanką Reżyseria 
Macieja Wojtyszki Spektakl 
Teatru Powszechnego.

Następnego dnia „Szal­
bierz”, pióra węgierskiego 
pisarza, Gyorgy Spira. Ai to. 
już cała historia z tym,, diabli 
wiedzą, pplonófilem czy po­
lakożercą.. Krakowskie „Zda­
nie”, .które jest najlepszym 
pismem literackim, choć 
wcale nie ma tego powołania 
w tytule, poświęciło panu 

; Spiro przed kilkunastu mie­
siącami ^iele miejsca A to 
z powodu . jego powieści 

i „Iksowie”
W programie do sztuki 

.Szalbierz”, Spiro zwierza się

ze swej miłości do olski. W 
„Iksach”., powieścież czasów 
Królestwa Kongresowego, pol­
ska kultura i historia, sami 
Polacy rysują się jak szajka 
spod ciemnej gwiazdy. Ka­
rykatura jest tałafcstra, że 
podnosi włos na głowie. 
„Iksowie” nie zosfeli prze­
tłumaczeni na polski. według 

"szła spod 
Myślę 
warta 
mamy 

i dalej 
ogląd 

być pod-

„Zdania” książka v 
nieprzyjaznej rei 
jednak, iż jest ola 
przekładu. Ostatecznie 
za sobą „Króla Ubu” 
jakoś żyjemy. Tą si 
spraw polskich możi 
niecającym przyczy ikiem do 
naszej samowiedzy

Tu zaś, w teatrze, mamy 
„Szalbierza”. Rzecz 
sceny polskiej’ 
Bogusławskim.
bym, zabawna. W jym zna­
czeniu kolokwialnym, jakie 
nadajemy temu przymiotni­
kowi, gdy uznajemy jakąś 
sprawę za wartą 'uw;.gi. Bo­
gusławskiego poznąiemy w 
tej sztuce, przypomnijmy, 
jako zramolałego starca, któ­
ry przybył do Wilna, by z 
tamtejszym ansamblem tea­
tralnym zagrać molierowskie­
go „Świętoszka” Nasz szal­
bierz obejmuje, rzecz jasna, 

. tytułową rolę. I ffik można 
było przewidzieć, ^zaplutego 
skąpca, jakim fflfeusławsiki 
jest u Spiro, siła toagii ak­
torskiej przeistacza j pory­
wającego amfitriońŁ. które­
mu ulegają młode !piękności 
i sam gubernator; carski. Jest 

' to bystre, zgrabne i cwane.
Takież i przedstawianie, prze­
sycone jeszcze seni^rrientaliz- 
meffl i sprawami publiczny­
mi Reżyseria takżi Macieja 
Wojtyszki. Bardzo, gorąco 
przyjęte przez publ|ęzność.

Zimne o^ie
W tym nurcie widowiskowym, 

tak go nazywam, gdyż w Ka­
towicach kontrastował'. on ż 
kwileniem dobiegającym z ma­
łej sceny, mieliśmy» jeszcze 
„Baala” oraz „Mistrzami Małgo­
rzatę”, o których warszawianie 
już sporo wiedzą. Przypomnę 
tylko, że „Baal” to najwcześ­
niejsza sztuka Brechta! dotknię­
ta zwykłymi słabościami de­
biutu. Antymieszczańsjka kon­
testacja autora „Opery za trzy 
grosze” — „Opery” tejże prze- 
cięż, co „Baal” proweniencji 
ideowej. Ten bunt artystów w 
ówczesnej Europie szedł od ma­
larzy i opezji. pb Breahtowskie- 
go „Baala” owego giganta plu­
gastwa Wszystko pó In by ode­
brać spokój i dobre samopoczu­
cie burżujom. Cóż jednak dla 
nas, dla naszej młodzieży zna-

■ - dla
cóż 

dla oglądaczy pornograficznych 
filmów cóż dla tych pętaków i 
starców z warszawskiej ulicy, 
którzy plugawią polski język? 
„Baal” należy już do rekwizy­
torni obyczajowej.

o „ojcu 
Wojciechu 

Powiedział-

czą te sprośnośći cóż g to 
czytelników Nienackiego,

rolifa Wakti lińskiego 
Wolanda.

Spokojny i szczęśliwy wsuną­
łem się głębiej w, fotel. Spoj­
rzałem na zegarek. Minęło 70 
minut. Bałem się tego cztero­
godzinnego. spektaklu, z uwagi 
na kondycje, i moją i teatru. 
Teraz jednak zapragnąłem, żeby 

. czas biegł wolniej. No tak, lecz 
zapomniałem, iż rzecz ma się 
w tym przedstawieniu z nie­
czystymi siłami. I zaczęło się, 
Ten brawurowy teatr zaczął 
coraz częściej zmieniać się w 
ilustracyjne obrazki z Bułhako­
wa, by w drugiej części, prze­
mienić się w watę. Jak dla 
przykładu sceny Mistrza, kata­
rynkowe powtórki świty Wo-1 
landa; które rozmywają nawet 
piękriie przez Wakulińskiego za­
czętą rolę. Scenariusz . z Bułha­
kowa, jego wypełnienie scenicz­
ne, zaczęło mi przypominać, jak 
żywo, filmowe seriale telewizyj­
ne, w których nabija się., czas 
nie patrząc na materię drama­
tu i dramaturgii. Bo nie ma 
tak wspaniałego dzieła, które by 
skrócone o połowę nie zyskało 
na doskonałości.

Więc to była pierwsza nie­
spodzianka. Przeżyłem i drugą. 
Następnego dnia, po tym war­
szawskim „Ben Hurze”, po tej 
stołecznej „Kleopatrze”, mała 
salka teatru kameralnego i spot­
kanie z dwójką aktorów Teatru 
Dramatycznego vj Koszalinie: 
Iwoną Żelaźnicką i Wiesławem 
Nowosielskim. Na scenie „Klat­
ka” Slobodana Stojanowicia, w 
reżyserii Andrzeja M. Mar­
czewskiego.

Zapewne tekst ten można uz­
nać za bagatelny, sztukę za 
kaprys, jak ją nazywają w pro­
gramie. ale ten kaprys napisała 
zręczna ręka, a owa historia o 
zagrożeniach, nieporozumieniach 
i przeznaczeniu, uczuciach mod­
nych w światowej dramaturgii, 
jest przede wszystkim sposob­
nością db popisu aktorskiego. 
Opowiadanie bowiem składa się, 
jakby' z ośmiu etiud, a każda z 
nich przynosi inną rolę. Osiem 
wcieleń w jednym spektaklu. 
Jakież pole dla aktorów i jakie 
niebezpieczeństwo! Ta dwójka 
wypełniła zadania znakomicie 
i jej przyznają swoją prywatną 
nagrodę za kreacje aktorskie w 
V katowickim festiwalu.

. Na tej małej scenie wystąpił 
jeszcze Teatr Ludowy z Nowej 
Huty ze słabiutką sztuką Ste­
fana Canewa: „Życie to dwie 
kobiety” oraz gospodarze kato­
wiccy z „Okrutnymi kochan­
kami” Borisa Palatoi. Tekścik 
także wątły jeszcze jedna od­
miana nieporozumień między­
pokoleniowych. Reżyser Jerzy 
Żcgalski zdawał sobie sprawę z 
wartości' tej sztuki, uznał jed­
nak iż jej charakter obyczajo­
wy jest tak rzadki na naszych 
scenach, iż warto go przypom­
nieć Można się z tym zgodzić.

iz. waiuk> ".X

Można sie z tym zgodzić.

Goście 
z Moskwy

Jest w tej sztuce jAma rola 
dla dobrego aktora i ją,właśnie 
dostał i wykonał jak trzeba — 
Zbigniew Zapasiewicz To przed­
stawienie reżyserował,' Piotr 
Cieślak.

Następnego wieczoru, przeży­
łem największe rozczarowanie z 

' powodu .Mistrza i Małgorzaty”. 
Cała Warszawa zacmpkała ten 
spektakl Teatru Współczesnego, 
w adaptacji i. reżyserii Macieja 
Englerta. Organizatorzy festi­
walu oddali nawet .Mistrzowi” 
Teatr Rozrywki w Chorzowie, 
o pojemniejszej niż Katowi­
cach widowni. Fatalne zresztą 
miejsce dla tego przedstawie­
nia. Pół Katowic poleciało do 
Chorzowa.

Zaczęło się. znakomicie. W 
mgnieniu oka utonąłerń w teat­
rze jaki najsilniej kocham. 
Kreacyjności i umowności z 
kręgu magicznego realizmu. W 
którym może być tyle? tajemni­
cy co dosadności gdzie, mogą 
fruwać anioły, a zbiry w za­
ułku czychać na swoją ofiarę. 
Prościutka scenografia Ewy 
Starowieyskiej — przy odkry­
tej kurtynie, wydawała się, na­
wet natrętnie werystyczna. W 
zderzeniu jednak z mistrzow­
sko stosowanym światłem na­
brała tyleż znaczeń, ile niesie 
świat Bułhakowa. Od konkretu 
mieszczańskiej sofy po;,nadprzy­
rodzone zwidy

Pierwsze dziesiątki minut two­
rzą przedstawienie mądre i bo­
gate artystycznie, czysto wchła­
niające jarmarczną bufonadę i 
surową powagę wspaniałej sce­
ny Piłata (Mariusz Dmochow­
ski) i Jeszua-Ha-Nocri (Woj­
ciech Wysocki), rodzajowe sytu­
acje moskiewskiej ulicy i hie­
ratyczny gest kreacji Krzyszto-

A ostatnie dwa wieczory od­
dano moskiewskiemu Teatrowi 
im. Jermolowej. Radzieccy 
goście przywieźli dwie całko­
wicie odmienne sztuki. 
„Mów..” Aleksandra Buraw- 
skiego i „Sceny sportowe z , 
roku 1981” Edwarda Radziń- ‘ 
skiego. Obie wyreżyserował I 
Walery Fokin.

Pierwszy z tych dramatów 
został napisany w oparciu o 
tom szkiców Walentina O- 
wieczkina i odbija ponury 
obraz sytuacji na wsi radziec­
kiej w latach 1952 i 53. Dru­
gi. który można nazwać gorz­
ką komedią przypomina zna­
ną nam „Kto się boi Virginii 
Woolf” Albee’go. Pierwsze 
przedstawienie o charakterze 
publicystycznym, wstrząsa­
jące w swojej okrutnej de- 
maskacji społecznego zła. Dru­
gie jest okrutną grą ludzi po­
łączonych więzami małżeński­
mi. a. obcych sobie i niena­
wistnych. „Sceny” grane są 
ostro, bezpardonowo, krżyk 
jest częstym środkiem ekspre­
sji. „Mów...” to spektakl bar­
dziej zróżnicowany i cienio­
wany zmiennymi nastrojami.

Modnie jest teraz mówić o 
„pieriestr.ojce”. Każdego dnia 
nasza prasa przynosi sporo 
materiałów ze Związku Ra­
dzieckiego. Wiele z nich jest 
prawdziwie rewelacyjnych. Te 
dwie sztuki jednak. które 
przywiózł zespól im. Jąrmoło- 
wej. nasycają owe doniesie­
nia żywą krwią. I w tym 
tkwi siła teatru.

RYSZARD ROSIŃSKI
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Z całą pewnością zadzia­
łał, pamiętajmy — zna­
ny nie tylko na Śląsku, 

„mechanizm snobistyczno-pre- 
stiżowy”. Narzekamy na wie­
lość festiwali, na ich sztucz­
ną adświętność, lecz za żad­
ne skarby nie chcemy z niej 
rezygnować. My — widzowie. 
Nie jest przecież tak, że to 
tylko państwowy mecenas 
napędza tę karuzelę. Wszyscy 
to po prostu lubimy. Mówię 
o tym bez ironii. Zdarza się 
przecież — a to właśnie przy­
padek Ogólnopolskiego Festi­
walu Dramaturgii Krajów So 
c ja listy cznych — że takie
spędy mają nie tylko walor 
spektakularny. Nawet gdy
pominiemy wiele ważnych 
powodów przemawiających za 
tym festiwalem, to pozostanie 
jeszcze jeden, często zbywany 
milczeniem: otóż w czasie, w 
którym teatry nie stać na za­
kup współczesnych sztuk ze 
stref dolarowych, tym więk­
szą uwagę skupiamy na dra­
maturgii krajów socjalistycz­
nych. z którą kontakt daje 
nam poczucie obcowania z 
teatralną Europą.

W HISTORYCZNYM 
KOSTIUMIE

. Od razu muszę się zastrzec: 
nie o wszystkich przedstawie­
niach napisze. „Mistrzowi i 
Małgorzacie” z Teatru Współ-

To już element tradycji: 
w dniu otwarcia kasy 
teatru ustawiła się długa 
kolejka. Ci, którzy się 
spóźnili, stracili wszelkie 
szanse. Jednak dla
na j wytrwa Iszych 
i najwierniejszych 
pozostały jeszcze miejsca 
stojące, przedmiot 
zazdrości tych, którzy 
z kwitkiem wrócić musieli
do domów. Nie wiem, ile
dni musialby trwać ten 
festiwal, aby zaspokoić 
potrzeby wszystkich 
chętnych. Zanotujmy tylko 
tyle: przez dziewięć dni 
obie sceny Teatru 
Śląskiego były dosłownie 
oblegane.

KRZYSZTOF KARWATpiro
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Tomasz Dudek w „Szalbierzu'Maria Ci.tnelis, Leonard Pietraszak,
W fi rn układzie, zgodnie 

zresztą, z oczekiwaniami, naj­
ważniejszym polskim spekta­
klem festiwalu był w moim 
odczuau „Szalbierz” Gyórgy 
Spiró, [kontrowersyjnego wę­
gierskiego slawisty i pisarza 
autora głośnych, choć nie 
przetłumaczonych na język 
polskj ..Iksów”, powieści, w 
której I Spiró rozprawia się z 
naszym narodowymi bohate­
rami, ^sztandarowymi posta- 
ciami [polskiego Oświecenia 
„Szal® rz” jest rozwinięciem 
jedne® z wątków' tej powieś­
ci, ud|amatyzowanym epizo­
dem — w dużej mierze fik­
cyjnym — z życia „ojca sce­
ny narodowej”, Wojciecha 
Bogusławskiego. To sztuka 
bardzo dobrze napisaną, kto 
wie., czy nie' sięgną pp nią 
inne polskie teatry.

Maciej Wojtyszko świetnie 
czuje się w roli stylizatora 
bawiącego się grą konwencji, 
układającego na scenie rosza­
dy, z poczuciem humoru roz­
wiązującego kolejne zadania 
sceniczne, bezpretensjonalnie 
budującego coraz to nowe 
piętra znaczeń. To twórczość 
radosnal której efekty są tym 
ciekawsze im silniej zaznacza 
się żywioł gry w teatr, pod­
cieniowanej delikatną ironią, 
czasami® zgryźliwością. Chcia- 
łoby się. powiedzieć, że sztu­
ka Spiró była wymarzonym 
materiałem dramaturgicznym

więcej: polityka miesza się 
ze sztuką, prawda ze zmyśle­
niem, banalna szarzyzna losu 
wileńskich aktorów nagle 
wypełnia się „patriotyczną 
treścią”. Pouczające to — w 
historii cheielibyśmy widzieć 
wzorce tak zacne, że aż nie­
możliwe dzisiaj do podjęcia, j 
a tu, masz!, pokazuje się 
nam, że ta wspaniała historia 
wypełniona była często tylko 
gestami, pięknymi być może, 
ale jednak tylko gestami.

Ta lekcja sceptycyzmu nie 
udałaby się, gdyby nie bar­
dzo dobra robota aktorska 
całego zespołu warszawskiego 
z Jerzym Kamasem (Bogu­
sławski), Marianem Kocinia- 
kiem (dyrektor Każyński) i 
Leonardem Pietraszakiem : 
(aktor Rogowski) na czele.

W historyczny kostium 
ubrał też swe postacie Josef 
Boućek, autor „Śmierci w og­
rodzie hrabiego de Girardin” 
Ze sztuką tą przyjechał do 
Katowic ostawski Teatr Miej­
ski (Statni Divadlo). Praca 
Boućka i reżyserki Lidy En- 
gelovej należy do rzędu am­
bitnych lecz nie spełnionych 
do końca. Sięgnięto jeszcze 
raz do czasów rewolucyjnej 
Francji, by — co łatwo się 
domyślić, — pokazać poprzez 
jeden z jej epizodów (tu 
rozstrzyga się po latach za­
gadkę śmierci J. J. Rousse-

przestrzennych, inscenizacyj- 
no-scenograficznych, które 
kazałyby widzowi dostrzec w 
tej kryminalnej nieco intry­
dze metaforę historii jako 
takiej, zwykle wykoślawiają­
cej ideały ludzkie. Zabrakło 
tego, czym kipiał warszawski 
„Szalbierz” — dystansu 
chłodnego spojrzenia ironisty, 
człowieka XX wieku, wiedzą­
cego już dobrze, że historia 
jest nie tylko „nauczycielką 
życia” ale i kabotynem oszu­
kującym samego siebie.

PSYCHOLOGIA 
I OBYCZAJOWOŚĆ

W „Ławeczce” Aleksandra 
Gelmana, dramaturga rodem 

, z Mołdawii, rzemieślnika me 
"!lada, o czym tyle razy już śfę 
: przekonywaliśmy, znowu za­

błysnął. Maciej Wojtyszko, 
który zobaczył dramat dwoj­
ga ludzi, przypadkiem spo- 

, tykających się w parku, nie 
tylko w planie psychologicz­
nym ale i obyczajowym. On 
i Ona silnie są przypisani do 

| środowiska, z którego wyroś- 
, li, w którym na co dzień 

trwają. Decydując się na flirt 
' nie tylko żałośnie ścigają 
i szczęście, w które w jakiejś 
fi szczególnej rozpaczy chcą 

jeszcze wierzyć, lecz także 
każde z osobna toczy grę z 

| sobą. Bywa więc, że drobny 
gest, ruch ręki, grymas ust

czesnego poświęciłem niedaw­
no obszerną recenzję. Pisaliś­
my też o „Baalu” Brechta z 
Zapasiewiczem w roli głów­
nej, spektaklu, który już goś­
cił w Katowicach. Ż koniecz­
ności pominę tzw. przedsta­
wienia towarzyszące: „Dom 
na niebiosach” Jifi Hubaća z 
Teatru Nowego w Zabrzu, 
„Gorącego ziemniaka” Miku- 
laśa KoSana ze Sceny Pols­
kiej w Czeskim Cieszynie i
„Wujaszka Wanię” Antoniego

dla Wojtyszki, jego reżysers­
kiego temperamentu, który 
spełniał Asię najlepiej, gdy — 
by tak powiedzieć — z teatru 
trzeba zrobić teatr, a całość 
opatrzyć cudzysłowem, tak by 
pomieściła i sceptycyzm wo­
bec historii, i ukazała „kłam­
stwo” iluzji teatralnej, kon­
struowanej na kilku planach. 
W „Szalbierzu” Teatru „Ate­
neum” ’ mamy to wszystko. 
Bogusławski toczy swą pod-

Czechowa z Teatru Zagłębia 
W. Sosnowcu,i a sztuki Bułga­
ra Ćanewa „Życie to dwie, 
kobiety” w wykonaniu zespo­
łu Teatru Ludowego w Kra- 

| kowie nie mogłem niestety 
■oglądnąć,___

wojną — i to w kilku znacze-

au), jak doraźny dyktat poli­
tyki rujnuje najszlachetniej­
sze nawet ideały społeczne. 
To historia rządzi ludźmi, nie 
odwrotnie. Wykładnia przej­
rzysta i nośna, a gdybyśmy 
jeszcze raz prześledzili wy­
padki roku 1793, przedstawio­
ne w sztuce, to okazałoby się, 
że ich konstrukcja musi pro­
wadzić do głębokich refleksji, 
łatwo przekładalnych na 
współczesność. Niezupełnie

scenie w 
w Wilnie 

szku” (zasada teatru 
) j wobec carskich 

syków których osta- 
przechytrzy. Owych 

ności” jest znacznie

niach — grę: na 
przygotowywanym 
„Swiętoszk 
w teatrze) 
aparatc 
tecznie 
„podwóA .

się tak stało. Dlaczego? Teat-
ralny wymiar sztuki zbyt był 
deklaratywny, przechylony w 
stronę mozolnej nieco retory­
ki, której aktorom czeskim 
nie udało się zniwelować. 
Być może, należało szukać 
błyskotliwszych rozwiązań

| staje się niespodziewanie 
„sztuczny”, jakby wcześniej 
wystudiowany na użytek tej 
„roli”, której pechowe życie 
nie pozwoliło nigdy do końca 
rozegrać; oboje kłamią, nie 
tylko słowem, lecz i zachowa­
niem, okłamują przede wszy­
stkim samych siebie. Dlatego 
Ona Joanny Żółkowskiej tak 
łatwo wypada z „roli” pok­
rzywdzonej przez życie roz­
wódki i rzeczywiście — jak

: powie On — momentami jest
g .parkową gliną paszportową”.

Dlatego On, gdy poczuje się 
j zagrożony, straci fason don- 
: żuana, i wylezie z niego 
| „szoferak”, który ma ciężką 
I rękę i umiałby przyłożyć 
f swej ukochanej.

Sztuka Gelmana wypełnio­
na została tkanką społeczno- 
obyczajową, której —I wyda­
wałoby się — w niej nie ma. 
To chyba jeden z powodów, 
który sprawił, że „Ławeczka” 
z Teatru Powszechnego stała 
się takim sukcesem. Inna 
sprawa, że bez Żółkowskiej 
i przede wszystkim Gajosa 
mogłoby się to wszystko nie 
udać.

„Okrutnych kochanków” 
Boris Palotai przedstawił Te­
atr Śląski. To sztuka obycza­
jowa z pewnymi pretensjami 
psychologicznymi. Cóżi Palo­
tai to jednak nie Gelman... 
Spojrzenie siedemdziesięcio­
letniej Węgierki na 0 młode 
pokolenie, którego oliyczajo- 
wość tak drażni i bulwersuje 
seniorów, pełne jest ckliwoś- 
ci i tzw. mądrej wyrozumia­
łości: młodzi nie są źli. pod 
tą skorupą obojętności i chło­
du w rzeczywistości skrywa­
ją się uczucia najczystsze; 
zajrzyjmy do środka — to 
się przekonamy. To optyka 
Palotai i... Bontowej, starszej 
pani, która z zatroskaniem 
śledzi poczynania swej nie­
odpowiedzialnej wnuczki. 
Może dlatego właśnie 'jest to 
jedyna pełnokrwista postać, 
wyrysowana przez pisarkę 
najrzetelniej, z czego skwapli­
wie skorzystała Anna Gołę­
biowska. Jak tu jednak zaj­
rzeć w ów „środek” młodzie­
ży, skoro nie staje w i sztuce 
psychologicznych motywacji? 
Musiał o tym wiedziećs Jerzy 
Zegalski, reżyser przedstawie­
nia, skoro zadbał przede 
wszystkim o obyczajowy
„rynsztunek” młodych; o te 
rysy zachowań, które kazały­
by uwierzyć, że młodzii boha­
terowie są typowi. Z, grona 
młodzieży aktorskiej katowic­
kiego teatru na j wiary godniej­
szy wydał mi się Wojciech 
Skibiński w roli Imre, zięcia 
Bontowej.

W najgłębsze rejony, \ rzekł- 
bym — w rewiry psychiki 
sięgnął Jugosłowianin Slobo­
dan Stojanović, a za nim re­
żyser Andrzej Maria Marcze­
wski, który z dwojgiem akto­
rów: Iwoną Żelaźnicką i Wie­
sławem Nowosielskim przy­
gotował w koszalińskim Bał­
tyckim Teatrze Dramatycz­
nym polską prapremierę 
.Klatki’ Autor swój* utwór 

nazwał „kaprysem teatral­
nym” Zgoda. To najlepsze 
określenie. Jest to Bowiem 
eksperyment — w intencjach 
—. z psychoanalizy Junga ro­
dem. Kobieta i mężczyzna co 
chwila przepoczwarzają się, 
zamknięci — jak chce Stoja- 
nović — w kręgu mandali, 
przechodzą kolejne metamor­
fozy, układając coraz to inne 
związki między w sumie oś­
mioma postaciami, które — 
i to jest ważne — niosą w so­
bie kompleksy, wewnętrzne 
zawiłości, a wszystko to 
umieszczone zostało w planie 
„socjalnym” (postaci repre­
zentują różne warstwy spo­
łeczne) i kulturowym podnie­
sienia do losu Czechowows- 
kich bohaterów dramatycz­
nych). Rozpadanie i scalanie 
osobowości dokonuje się więc 
na oczach widzów, widzów 
zdecydowanie zdezorientowa­
nych. No, bo rzeczywiście 
owa „czteropłaszczyznowość” 
dramatu, o której marzył 
autor, stała się czystą spe­
kulacją myślową. Powstało 
przedstawienie zimne, niecie­
kawe.

W DUCHU 
..PIERIESTRO.JKI”

Z wielkim zainteresowa­
niem oczekiwałem występów 
moskiewskiego Teatru im. Je- 
rmołowej. Wieść niosła, że na 
przedstawienia przywiezione 
do Katowic, w stolicy Związ 
ku Radzieckiego ustawiają się

długie kolejki. Otwarcie dra­
maturgii radzieckiej na prob­
lematykę, dotąd stanowiącą 
tabu, jest faktem. Tak, tylko 
co to może oznaczać dla wi­
dza polskiego, którego ta re­
windykacja nie dotyczy?

No, i stało się... „Mów...” 
Aleksandra Burawskiegó, 
sztuka oparta na motywach 
szkiców i biografii pisarza 
Walentina Owieczkina, choć 
dotyka bolesnych lat 50., i 
dla nas ciągle interesujących, 
nie zbulwersowała, nie posze­
rzyła naszej wiedzy o tam­
tym czasie. Myślę, że stało 
się tak z winy aurora, a re­
żyser Walery Fokin nie zdo­
był się na niezbędne cięcia i 
skróty (można na przykład 
było zrezygnować ze scen 
rozgrywanych w teatrze), 
zdynamizowanie dialogu. Nie 
wiem jednak czy przyczyny 
nie są głębsze. To, co miało 
być dramatem społecznym, 
powtórzyło grzechy klasycz­
nych dzieł o pracy, tyle tylko, 
że w schemacie zabrakło 
miejsca dla niegdysiejszych 
prawd historycznych, dzisiaj 
już oficjalnie zdementowa­
nych. Tu zwalczają się nadal 
postawy, a nie ludzie. Zaś 
zbyt jawna i od początku jas­
na próba odniesienia konflik­
tu między „starym” i „no­
wym” do dylematów, jakimi 
żyje Związek Radziecki dzi­
siaj, kazała oglądać spektakl 
jak udramatyzowaną publicy­
stykę. Wrażenie to było tym 
silniejsze, że w planie czysto 
teatralnym — dominowały 
obrazy statyczne, i na nic się 
zdały ciekawe rozwiązania 
plastyczne j przestrzenne, ba, 
nawet skądinąd świetni akto­
rzy nie ożywili postaci, lecz 
— a to już tylko ich zasługa 
— jedynie uwiarygodnili nie- 
sione przez te postacie racje 
światopoglądowe.

O ileż lepsze były „Sceny 
sportowe 1981 roku” Edwarda 
Radzińskiego! Tym razem 
Fokin z pasją uderzył w naj­
bardziej obolałe miejsca. To 
była chłosta, która i nam się 
przydała. Świetna sztuka, 
świetne przedstawienie.

Z pozoru dramat z wyższych 
sfer. W czasie zwyczajowych 
„biegów po zdrowie” Micha- 
lewowie (Wiktor Pawłów i 
Natalia Archangielska) spoty­
kają o pokolenie młodszych 
od siebie Łukinów (Oleg 
Mienszykow i Tatiana Dogi- 
liewa). Małżeństwa „mieszają 
się”, . Pretekst , do nie zobo­
wiązującego flirtu? Nie tylko 
Bo i do brudnego, podszytego 
różnymi kompleksami, erotyz­
mu. Nikt z tego już czysty 
nie wyjdzie. Gra jest zbyt 
poważna, choć wyzbyta uczuć.

W tym momencie jeszcze 
jesteśmy na poziomie drama­
tu obyczajowego, który z 
wolna wyostrza się i prowa­
dzi do rozprawy bez mała po­
litycznej. Zaczyna znaczyć 
pochodzenie bohaterów, pro- 
minencka przeszłość jch ro­
dziców i dziadków, wyłażą 
brudy, które te małżeństwa 
złączyły, które każą im nadal 
trwać. A wszystko to w 
trakcie niewinnych i mają­
cych przynieść czyste zdro­
wie biegów! Higiena ciała, 
czy ducha? Radziński jest 
bezlitosny — drama' d >'ho- 
dzi do punktu wyjścia. Bieg 
będzie kontynuowany...

Fokin mocno zaznaczył 
kontekst społeczny, jeszcze 
krok — a wkroczyłby w gro­
teskę. W porę się powstrzy 
mał, wiedział, że zbyt silne 
zmetaforyzowanie spektaklu 
osłabiłoby jego demaskatorski 
charakter, znakomicie wypeł­
niony ekspresywną grą akio'”’ 
rów, wtopionych w ironizują­
cą oprawę scenograficzną To 
było dużej miary wydarżenie 
teatralne, dobra puenta całe­
go festiwalu. jg
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[ ‘"Mł 18 ko®° są teatralne festi-

S S wale? Dla nikogo. Tak za- 
s pewne odpowiedzieliby 
1 przeciwnicy takich imprez, 

wyliczając natychmiast 
skwapliwie, ile one kosz­

tują naszą, tak przecież ubogą kulturę, 
a można te pieniądze zużytkować w 

; sposób pożyteczny. Nie ma wprawdzie 
żadnej pewności, czy nie wydano, by 
ich ną coś jeszcze bardziej bezsensow­
nego. ale argument brzmi przekonywa­
jąco. ’

Od kilku lat oglądam wszystkie nie­
mal ważne festiwale ogólnopolskie, a 
także niektóre terenowe. Dla kogo one 
są? Z moich obserwacji wynika, że 
dla władz. Lokalnych, aby mogły za- 

yspokóić ambicje swoje i miasta, a 
'także centralnych, które w ten trady- 
cyjny sposób wypełniają obowiązek 
.kulturotwórczy”, jak to sie .niezbyt 
ładnie określa. Festiwale są także dla' 
teatrów. Dotyczy to tylko scen mniej­
szych i całkiem małych. Dla nich prze­
gląd taki, zwłaszcza ogólnopolski, jest 
nobilitacją, dowodem docenienia ich 
pracy, i artystycznych wysiłków. Na 
festiwale usiłują sie także przedostać

czywiście magnes niezawodny — ak­
torzy. bliscy znajomi z telewizji i fil­
mu. Można ich zobaczyć żywych i 
prawdziwych, a nie tylko migających 
na telewizyjnych, ekranach. Oblegali 
więc ludzie kasę teatru. Opowiadano, 
że pewien zdesperowany teatroman 
wciskał kasjerce łapówkę w postaci 
dorodnego kurczaka.

Ale faworyci także mogą zawieść o- 
czekiwania publiczności Tak się zda­
rza. ido często. Przedstawienia wysoko 
oceniane przez krytykę mogą trafić. na 
widownię obojętną i chłodną, zajętą 
sprawami zupełnie odległymi od pro­
ponowanych przez teatt. Zwłaszcza 
że pokazano w Katowicajch przedsta­
wienia nie najnowsze, a czas w na­
szym kraju nabrał ostatnio ogromne­
go przyspieszenia '

Przedstawienia „Baala” wraz „Mistrza 
i Małgorzaty” recenzowaliśmy dla na­
szych czytemików A także „Sceny 
sportowe” z Teatru s Jenmołowej. 
„Mów...” omawiał obszerhie w „Życiu 
Literackim” Mariusz Zinowiec. Tak 
więc na dużej scenie {zobaczyliśmy 
spektakle wielokrotnie opisane i zali­
czone do osiągnięć teatrów. Mają już

\J Festiwal dla publiczności
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

wiem parę razy po buzi, ale zostsł 
zwolniony Stosunek aktorów do Bo­
gusławskiego zmienia się. Oskarżają go 
o zdradę i wszystko co najgorsza. 
Przedtem błagali o guzik na pamiąt 
kę, teraz ofiarowują mu wzgardliwi 
własne. Kiedy jednak okazuje się, ź : 
nić im nie grozi i gubernator nie gnie­
wa się. znów popadają w zachwyt) 
Za późno. Bogusławski odjechał zara 
po itrzedstawieniu. Swoją drogą, jaki 
to znajome Pouwielbiać. a potei 
zaszczuć.

Już sam tytuł jest wieloznaczni 
Oznaczać może sens aktorstwa, koi 
dycję zawodu którego istotą jęst uda 
wanie. a więc oszustwo. Granice teg 
oszustwa, czy teatralnej ułudy, byw; 
ją płynne Nie tak dawno jeszcze na 
zywano aktorów komediantami. Ko

mediant może być artystą, bywa nim, 
ale nie każdy i nie zawsze. „Szal­
bierz” jest też podtytułem „Tartuffe’a”, 
Bogusławskiego nazywano polskim Mo­
lierem. Jak wielki Francuz był kome­
diantem, autorem, dyrektorem teatru. 
Burzliwie układały się wzajemne sto­
sunki Moliera z łaskawym mu mece­
nasem. Ludwikiem XIV. Pisywał dla 
swego władcy uniżone przedmowy, li­
sty pełne, pochlebstw i szalbierskich 
komplementów Nie zawsze skuteczne. 
Utrapienia Moliera nie były obce Bo­
gusławskiemu. Już Stanisław August 
nie był stały w swoim dla niego u- 
wielfoieniu, nie mówiąc o tym. jak 
przemyślne wybiegi musiał stosować 
wobec carskich urzędników, aby u- 
trżymać teatr. Mechanizm relacji arty­
sta — władza zawsze brzmi bardzo 
współcześnie. W „Szalbierzu” kome-

diant okazuje się artystą, który na­
wet upokorzony pozostaje wiecznie 
niepokorny. Ma do dyspozycji sztukę 
teatru i potrafi nią władać. A w tea­
trze szalbierstwo staje się prawdą. 
Jest w „Szalbierzu”, jak się wydaje, 
jeszcze jedno pytanie, dosyć go­
rzkie. O istotę tego, co zwykliś- 
my nazywać patriotyzmem. Czy 
jest nim w istocie odmowa wystąpie­
nia w carskim mundurze, czy działa­
nie Bogusławskiego, przemyślnego po­
lityka. wyćwiczonego w podstępach i 
manewrach?

BOŻENA WINNICKA

w 1’ 
fi -aa S

teatry z większych ośrodków, ale naj­
częściej te, które czują się nie doce- 
-oione j przez krytykę pokrzywdzone 
Wszelkie teatralne przeglądy są za­
wsze dla krytyków. W jednym miejscu 
i w stosunkowo krótkim czasie można 
obejrzeć kilkanaście przedstawień. 
Pozwala to naszkicować obraz stanu 
naszego teatru Być może zwodniczy, 
ale w miarę uporządkowany.. Rzadko 
natomiast zdarzało mi się uczestniczyć 
w festiwalu dla publiczności i przede 
wszystkim dla niej.’Takie właśnie by­
ły katowickie Spotkania Teatrów Wi­
zji i Plastyki wymyślone, wychudzone 
i zorganizowane przez Zbigniewa 
Wasżkielęwicza I teraz, także w Ka­
towicach V Ogólnopolski . Festiwal 
Dramaturgii Krajów Socjalistycznych. 
O dziwo, gdyż impreza to oficjalna, 
wymyślona dawno temu nie wiadomo 
przez kogo, natomiast dokładnie wia­
domo po co. Miała być rozrusznikiem 
zainteresowania dramaturgią naszych 
sąsiadów, zachęcić do wprowadzania 
jej na sceny, zmusić wreszcie kierow­
ników literackich do grzebania w 
stertach egzemplarzy w poszukiwaniu 
sztuk godnych wystawienia. Jak pa­
miętamy. różne bywały tego efekty. 
Zwłaszcza artystyczne. Przedstawienia 
przygotowane na zamówienie rzadko 
wystają ponad elementarną popraw­
ność.

Tym razem na dużej scenie Teatru 
Śląskiego pokazano sztuki bądź adap­
tacje wybrane przez teatry dla ich 
rzeczywistych, nie kwestionowanych 
wartości; przedstawienia, które po­
wstały nie po to. ab.v zabłysnąć na fe­
stiwalu. Wszystkie trzy zresztą z tea­
trów warszawskich. Polskie, a ściślej 
stołeczne teatry oprawiono w towa­
rzyszące festiwalowi gościnne występy 
teatrów z Ostrawy i Moskwy.

A oto repertuar dużej sceny w ko­
lejności takiej, jak go oglądała festi­
walowa publiczność: ..Śmierć w ogro­
dzie Girardinów” Josefa Boućeka w 
reżyserii Lidy Engelovej i scenografii 
Ludmiły Pavluskovej ze Statni Diva- 
dlo; „Szalbierz” Gybrgy Spiró z Tea­
tru Ateneum; „Baal” Bertolta Brechta 
z Teatru Powszechnego, „Mistrz i Mał­
gorzata” Michała Bułhakowa z Teatru 
Współczesnego. I na zakończenie dwa 
przedstawienia Teatru im. Jermoło­
wej: „Mów...” Aleksandra Bwawskie- 
go i ..Sceny sportowe 1981 roku” Ed­
warda Radzińskiego. Obydwa w reży­
serii Walerija Fokina, scenografii Ol­
gi Twardowskiej i Władimira Maku- 
szenki.

A więc teatry renomowane, tak 
warszawskie, jak i zza granicy. z 
przedstawieniami uznanymi. No i o-

swoje miejsce w obrazie!, naszego ży­
cia teatralnego ’ ■

Najnowszym przedstąwlniem na du­
żej scenie był, Szalbierz”|Spiró z Tea­
tru Ateneum. Rzecz niezłykle smalto- 

. wita, gdyż jej bohatereh? jest sam 
Wojciech Bogusławski. »a dodatek 
jest to niewątpliwie najlepsza, jak do­
tąd, sztuka o ojcu nasze narodowej 
sceny. Autorem jej jest Węgier co u- 
tworowi nadaje patynkę. sensacyjnej 
pikanterii. Gybrgy Spiró |est pisarzem, 
poetą, dramaturgiem, rozmiłowanym w 
polskiej literaturze i histerii, znanym 
u nas jako autor „Iks®v”. powieści 
przed paru laty namiętnie dyskutowa­
nej. Zarzut, że Spiró ośmiela się szka­
lować uczucia patriotyczne Polaków, 
kala narodowe cechy, raź jeszcze 
zagrania! w Katowicach w recenzjach 
prasy codziennej po przedstawieniu 
„Szalbierza” Mój Boże, jakże mało 
znamy potyczki i fortele stosowane 
przez artystów nie tylko w historii 
teatru, i niekoniecznie naśzego. I kie­
dyż wreszcie nauczymy sie rozumieć 
i odbierać z przedstawienia myśli, a 
nie tylko słowa i gromkie aluzje. Cóż 
więc w sztuce Spiró wzbudziło prote­
sty?

Jest rok 1816. Do Wilna, gdzie pa­
nuję policyjny terror gubernatora, zna­
nego nam skądinąd nieźle chyba No- 
wosilcowa przyjeżdża na gościnne wy­
stępy Wojciech Bogusławski Tak było 
naprawdę. Z historycznego faktu 
wysnuwa Spiró akcję swojej sztuki, wy­
darzenia, które . mogły się zdarzyć, 
choć są czystą fantazją i pomysłem 
autora. Zresztą wyśmienitym.

Fabuła ,Szalbierza” jest atrakcyjna. 
Bogusławski przyjeżdża do Wilna za­
proszony przez dyrektora miejscowego 
teatru pilnowanego troskliwie przez 
cenzurę, a także inspicjenta-donosicie- 
la. Odbywa się próba „Tartuffe’a”. Na 
przedstawienie wieczorne ma przybyć 
sam gubernator A więc dyrektor tea­
tru wymyślił sobie taką inscenizację. 
Wysłannik królewski wystąpi w mun­
durze carskiego żandarma, a spektakl 
zakończy apoteoza cara jako władcy 

.bardzo łaskawego Młody aktor odma­
wia włożenia munduru. Bogusławski 
zaproszony łaskawie do guberpator- 
skŁej loży donosi władzy, że aktor 
nazwiskiem Rybak jest zamachowcem. 
Chłopak zostaje aresztowany. A więc 
Wysłannik królewski nie pojawia się 
na scenie, nie ma apoteozy, stary 
mistrz zmienił finał il sens przedsta­
wienia. które staje się polityczną pro­
wokacją Jego denuncjacja prawdopo­
dobnie ratuje chłopaka s przed losem 

acznie gorszym. Rybak dostał bo-
(Ciąg dalszy na k”. 13)

„Mistrż i Małgorzata” Bułhakowa-io Teatrze Współczesnym w Warszawie. 
Scena zbiorowa.

Wszystko to i jeszcze zapewne parę 
problemów można wyczytać z „Szal­
bierza”. Ze słuchania sztuki, nie zaś z 
przedstawienia wyreżyserowanego w 
Ateneum przez Macieja Wojtyszkę. 
Wojtyszko zrobił bowiem wiele, żeby 
atrakcyjnym blichtrem zasłonić wszys­
tko niemal, co w sztuce Spiró wyda­
je się najbardziej | wartościowe. Dał 
się uwieść efektownej fabule, zawsze 
ponętnemu temacikowi zakulisowego 
życia teatru.’ Trupa komediantów to 
pocieszne figurki, grane powierzchow­
nie i dość banalnymi sposobami. Tak 
zapewne grywała wileńska trupa w 
czasach Bogusławskiego. No i najwięk­
sza figura — Bogusławski, czyli Jerzy 
Kamas. Spiró uważa, że Bogusławskie­
go powinien grać aktor z charyzma i 
do tego aktor-legenda Słusznie. Ma­
my takich aktorów, ale Kamas do 
nich z pewnością nie należy, przy ca­
łym uznaniu dla jego umiejętności. 
Najpierw więc udaje starucha, potem 
jest już Kamasem jakim go znamy. A 
to .trochę za mało. E

Przedstawienie jest przyjemne, od­
biera się je łatwo, aluzje łyka gładko, 
co gwarantuje pełne porozumienie 
sceny z widownią. Wszystko zatem w 
porządku Tylko sztuka Spiró wydaje 
się przypłaszczona, niczym podpłomyk.

Trzy festiwalowe przedstawienia pu­
bliczność nagrodził; owacjami na sto­
jąco z wywoływań sm reżyserów. Że­
by jednak nie byłe tak całkiem pysz­
nie między wamsza wskie 
spektakle wetknięte 
biuteńki „Dom na

i gościnne 
na dużą scenę sła- 
liebiosach” Jifiego

Hubaća z Teatru Nowego w Zabrzu. 
Jako imprezę towarzyszącą co prawda, 
ale nie wiadomo dlaczego uhonorowa­
ną i miejscem i towarzystwem.

Mała scena Teatru Śląskiego użyczy­
ła gościny przedstawieniom przygoto­
wanym prawdopodobnie specjalnie na 
festiwal Z wyjątkiem oczywiście 
„Ławeczki” Gelmana z Teatru Po­
wszechnego, wytrwałego weterana wie­
lu już przeglądów ’ Teatr Ludowy w 

/Krakowie , pokazał-'skromne przedsta- 
. wieinie sztukj Stefana Canewa „Zycie 
to dwie kobiety” w reżyserii Jordanki 
Samsijęwej Dramaturgię jugosłowiań­
ską reprezentowała bardzo pretensjo­
nalna sztuczka Slobodana Stojanovica 
„Klatka” w reżyserii Andrzeja, Marii 
Marczewskiego. Gospodarze przygoto­
wali mocno orzedatowany utwór Boris 
Palotai „Okrutni kochankowie” w re­
żyserii Jerzego Zegalskiego. Nie muszę 
dodawać, że na małej scenie widow­
nia. choć też całkiem malutka, nie co 
wieczór była zapełniona.

Festiwal katowicki od wielu lat nie 
jest konkursowy. Nie ma nagród, jury, 
nastroju rywalizacji. I bardzo dobrze 
Czy spełnia zadania, określone regu­
laminem, to już zależy od repertuaru 
i wartości artystycznej przedstawień 
Jak każdy zresztą festiwal od zarania 
dziejów. Myślę że tegoroczny przegląd 
był dla publiczności atrakcyjny. A że 
te same przedstawienia można poka­
zać w Katowicach bez festiwalu? Na­
turalnie.. można. Tylko nie ma żadnej 
pewności, że tak by się stało. Zamiast 
wielkich inscenizacji łatwiej i taniej 
odfajkować działalność pt. „gościnne 
występy w terenie” przy pomocy 
sztuk małych, przedstawień kameral­
nych. I też wszyscy są zadowoleni. A 
jednak dla wielu śląskich widzów fe­
stiwal był jedyną okazją do obejrze­
nia choćby „Mistrza i Małgorzaty” 
Przedstawienie to mądre, szlachetne, 
choć długie niełatwe, bo mało efek­
towne. Znudziło nawet niektórych re­
cenzentów. Za to. sądząc po owac­
jach. nie udręczyło widzów.

A więc festiwal dla publiczności? 
Być może przesadzam. Jednak znale­
źli się tacy, którzy wolelf tłoczyć się 
pod kasą teatru niż w kolejce po dy­
wany na przykład. I już to jest pocie­
szające

BOŻENA WINNICKA
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Święto

Śląska
W odległych już latach sześćdzie­

siątych podczas jednego z ogólnopol­
skich przeglądów dramaturgii rosyj­
skiej i radzieckiej ktoś zauważył, że 
niewiele wiemy o tym, co dzieje się w 
tej dziedzinie w innych krajach bli­
skich nam geograficznie i ustrojowo. 
Z utworami dramaturgów czeskich

W o

Bałtyclf Teatr Dramatyczny z Koszalina przywiózł do Katowic „Klatkę" 
Slobothna Stojanowicia w reż. A. M. Marczewskiego. Na zdjęciu w jednej 
ze sce: Iwona Żelaźnicka i Wiesław Nowosielski. c . _ ,.rot. Roman Lis

czy słowackich spotykaliśmy się rzad­
ko, ze sztukami autorów bułgarskich 
czy węgierskich - sporadycznie.

Rolę promocyjnej dźwigni dla twór­
czości pisarzy naszego bloku zaczął peł­
nić od 1971 r. katowicki Festiwal Drama­
turgii Krajów Socjalistycznych, organi­
zowany co cztery lata. Pojawiały się 
wprawdzie pewne wątpliwości - zastana­
wiano się na przykład, czy twórczość 
Brechta ukształtowana przed rokiem 
1949 może być zaliczana do dramaturgii 
NRD, czy uwzględnić węgierskiego kla­
syka Imre Madacha, czy też ograniczyć 
się tylko do dorobku współczesnego? Nie 
przeszkadzało to jednak wrastaniu Fes­
tiwalu w życie kulturalne Katowic. W 
sposób coraz bardziej zauważalny stawał 
się on świętem śląskiego widza.

Podczas tegorocznej piątej już edycji 
festiwalu, po bilety na „Mistrza i Małgo­
rzatę” według Bułhakowa (Teatr Współ­
czesny z Warszawy) kolejka ustawiała 
się już o drugiej w nocy: były listy ocze­
kujących i społeczne komitety... Także 
inne stołeczne prezentacje cieszyły się 
olbrzymim powodzeniem. Na „Szalbie­
rzu” Gyórgy‘a Spiro (.Ateneum”) salę 
wypełniono do granic możliwości, na 
„Baalu” Brechta (Teatr Powszechny) 
-podobnie. Duże zainteresowanie wzbu­
dziły również spektakle pokazywane na 
scenie kameralnej: „Ławeczka” Gelmana 
(także z Powszechnego), „Życie to dwie 
kobiety" Canewa (Teatr Ludowyż Nowej 
Huty)3,Klatka" Slobodana Stojanovicia 
(Bałtycki Teatr Dramatyczny z Koszali­
na), jak również przygotowana przez 
gospodarzy (Teatr Śląski im. Wyspiań­
skiego) sztuka Węgierki Palotai „Okrut­
ni kochankowie”.

Impreza katowicka miała też swój roz­
dział międzynarodowy. Festiwal zainau­
gurowany został występem Teatru Pań­
stwowego z Ostrawy, który przywiózł do 
Katowic przedstawienie sztuki współ­
czesnego pisarza czeskiego Josefa Bou­
czeka „Śmierć w ogrodach Girardinów” 
osnutej na kanwie wydarzeń związanych 
z tajemniczą śmiercią Jeana Jacąuesa 
Rousseau. Na zakończenie przeglądu po­

kazano dwa głośne spektakle moskie­
wskiej sceny imienia Marii Jermołowej: 
„Mów...” Aleksandra I Murawskiego oraz 
„Sceny sportowe 19B1 roku” Edwarda 
Radzinskiego, obydv .i w inscenizacji 
Walerija Fokina, jednego z głośnych re­
prezentantów średniego pokolenia reży­
serów radzieckich.

Tegoroczny progra: festiwalowy miał 
kilka istotnych zalet.'Znalazły się w nim 
znaczące interpretacje literatury, nie tyl­
ko zresztą teatralnej, wydarzeniem nu­
mer jeden było tu odczytanie „Mistrza i 
Małgorzaty”. Przedstawienie nie tylko 
ściągnęło nadkomplety widzów (każdy 
teatr występował ze swoim spektaklem 
dwukrotnie), lecz spowodowało także

Scena ze spektaklu „Mów...” Aleksandra 
Burawskiego prezentowanego przez mo­
skiewski Teatr Im. Jermołowej. Na zdjęciu: 
(od lewej) Borzow - Walerij Jeremiczew i 
Rudieni - Aleksander Paszutin.

Es

i
1

■ ^4*' .w

wielkie zainteresowanie spotkaniem 
dyskusyjnym poświęconym realizacjom 
utworów Bułhakowa na polskich sce­
nach.

Z kolei przedstawienie „Szalbierza” 
Gyórgy‘a Spiro, poprzedzone w naszej 
prasie kierowanymi do pisarza węgier­
skiego zarzutami, iż niekompetentne są 
jego oceny naszej historii i nas samych, 
przydało Festiwalowi pewnej pikanterii. 
Inscenizacja Macieja Wojtyszki nie po­
twierdziła zasadności zarzutów. Może 
dlatego, że spektakl oparty jest na jed­
nym tylko, wybranym wątku powieści?

Dwie propozycje Teatru im. Jermoło- 
wej, zajmujące znaczące miejsce w ra­
dzieckim życiu kulturalnym i społecz­
nym, choć nie najlepiej przystają do kon­
wencji teatralnych, do których przywykł 
polski widz, pozwoliły poznać klimat ra­
dzieckich dyskusji czasu przebudowy. I 
te spektakle przyjęto w Katowicach z 
zainteresowaniem.

Gdyby oczekujących w kolejce po bile­
ty na festiwalowe przedstawienia zapy­
tać, co ich na nie przyciąga do Teatru im. 
Wyspiańskiego, odpowiedziano by za­
pewne, że przychodzi się tu także dla ak­
torów. Dla Marka Bargielowskiego i Ma­
riusza Dmochowskiego (Mistrz i Piłat w 
Bułhakowie), dla Jerzego Kamasa (Bo­
gusławski w „Szalbierzu”), Zbigniewa Za- 
pasiewicza (Baal)... Także przedstawie­
nia grane na malej scenie, były - jak mó­
wiono - aktorskim festiwalem w wersji 
kameralnej. Dobry to sposób promocji 
dramaturgii przyjaciół. Być może „Szal­
bierz” sprawi, że powieść Węgra udostęp­
niona będzie szybciej szerszemu gronu 
czytelniczemu, a nie tylko tym, którzy 
mogą ją czytać w oryginale, być może 
występ teatru z Ostrawy przyczyni się do 
sięgnięcia po sztukę Bouczeka (przekład 
jest podobno przygotowywany) przez 
któregoś z polskich reżyserów. W Kato­
wicach mówiło się o tym.

MARIUSZ ZINOWIEC
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Krótka 
rozmowa 
między 
dwiema 
kobietami

Oglądając ten spektakl można 
odnieść wrażenie, że sprawy, o 
których Stefan Canew chce mó­
wić w sztuce Życie to dwie ko­
biety, nie mieszczą się w zakąt­
ku czarnomorskiej plaży, jak i 
w trójkącie: Matka — syn — 
marzenia. Garniturek wydaje się 
i przyciasny, i przykusy, zwłasz­
cza nam, nie najlepiej przecież 
obeznanym z bułgarskimi rea­
liami historycznymi i kulturo­
wymi. Autor zaczyna pewne wąt­
ki, sprawy, dotyka ich zaledwie, 
by już do rzeczy nie powracać, 
ograniczając się co najwyżej do 
napomknień. Gdyby jednak bli­
żej się wszystkiemu przyjrzeć, 
okazałoby się pewnie, że to, co 
nam może się wydać mgłą, w 
zamierzeniu autora miało być 
mgiełką utkaną z niedopowie­
dzeń, myśli urwanych i na­
pomknień, świadomą próbą liry- 
zacji — życia, o którym stano­
wią dwie kobiety. W Sofii wzbu­
dza to oklaski, ale sala kame­
ralna Teatru Ludowego w No­
wej Hucie, choć przecież niewiel­
ka, świeci pustkami.

Sztuka, na pewno niełatwa do 
pokazania na polskiej scenie, po­
siada jednak walory, na które 
warto zwrócić uwagę, bowiem 
nieczęsto spotyka się je we 
współczesnej dramaturgii. Ma 
przede wszystkim żywy, wartki 
dialog, w którym poszczególne 
zwroty i całe kwestie bywają 
zgrabnie replikowane. Za słowa­
mi kryją się tu emocje, czasem 
nawet pasje, a to niewątpliwie 
daje szansę aktorowi. W Tea­
trze Ludowym skorzystano z 
niej. I mogłoby to widzowi spra­
wić radość, gdyby w Polsce cho­
dziło się do teatru „na aktora”, 

' u nas jednak najczęściej chodzi 
się „na fabułę”, a ta w przy­
padku sztuki Canewa na pewno 
nie jest dla naszego widza ma­
gnesem.

Temat niby prosto z życia 

wzięty, choć od dawńa zadomo­
wiony w literaturze, fcanew sta­
ra się uczynić punktem wyjścia 
dla pewnych uogólnień. W tym 
też kierunku zdaje Się zmierzać 
Jordanka Samsijewa: która wy­
reżyserowała przedstawienie no­
wohuckie i nadała: mu kształt 
scenograficzny. W spektaklu dość 
wyraźnie zaznaczają!się dwa na­
kładające się na siebie plany: 
pierwszy — ściśle związany z 
anegdotą, jest jakby fotografią 
zdarzenia, które miało miejsce 
na czarnomorskiej jlaży, i dru­
gi — metaforyczny, w którym 
anegdota ma się przemienić nie­
mal w przypowieść moralną.

Kameralną scenę ■ Teatru Lu­
dowego Jordanka Samsijewa o- 
toczyła z trzech stron wysoką 
siatką drucianą. Bohaterowie są 
w tej przestrzeni zamknięci nie­
mal jak w klatce. jTo na pewno 
koresponduje z sytuacją nakre­
śloną przez Stefana Canetda, 
którego sztuka mówić ma o lu­
dziach zamkniętych w klatkach
nawyków, stereotypów, obycza- 

stale próbujących się z 
y zdać sobie 

iące są to wię- 
■ozumieć dość 
e motywacje.

i obyczajowej

ordanki Sam-

jów i 
nich wyrwać. Żeb 
sprawę, jak dojmuj 
zy, musielibyśmy 
tu skomplikowali1 
Niestety, przy słapej znajomości 
bułgarskiej tradyc
jest to dość trudne. Dlatego też 
w przedstawieniu
sijewej nie mogło Inastąpić prze­
istoczenie rozmowy dwu kobiet 
o przypadkach, które im się w 
życiu zdarzyły, W przypowieść 
moralną.

Czym więc jest spektakl Tea­
tru Ludowego? Przede wszystkim 
przekonująco opowiedzianą histo- 
rią dwóch kobiet: tej starszej 
— matki i tej młodszej, która 
mogłaby być jej Ź synową. Przez 
życie obu przędzie się ta sama 
nić. Los młodszej fcest jakby dal­
szym ciągiem losu starszej. Są 
sobie bliskie, ale i obce. Obce, 
bo jakby zazdrosne o mężczyznę, 
którego szczęście! każda z nich 
widzi jednak nieco inaczej, i 
bliskie, bowiem powinność swo­
ją (a może misję) upatrują 
obie w dawaniu szczęścia, rado­
ści, czy choćby yz niesieniu po­
mocy. Są różne, gayż wychowa­
ły je różne środowiska i od­
mienne czasy, i są podobne, po­
nieważ wypalają się w próbach 
spełnienia swojej powinności.

Eugenia Horecka w roli sta­
rej matki i Ewa Czajkowska 

jako młoda kobieta są przede 
wszystkim przekonujące. W tym, 
co demonstrują na scenie, jest 
sporo ciepła, wiele trudnych i 
bolesnych starań o zrozumienie 
drugiego człowieka (mężczyzny), 
jest otwartość i szczerość, ale i 
lęk, który w chwilach zagroże­
nia każę im chować się w ja­
kieś skorupy stereotypowych za­
chowań lub postaw. Aktorki w 
różny sposób budują swoje role. 
Ewa Czajkowska tworzy postać 
bardziej impulsywną, trochę jak­
by znerwicowaną — chciałoby 
się powiedzieć ■— oswojoną ze 
współczesnymi stresami. Boha­
terka Eugenii Horedkiej, widzą­
ca wszystko już z wysokości 
wielu dziesiątków lat, jest bar­
dziej stonowana. Pierwszą pozna- 
jemy obserwując jej reakcje, dru­
gą zaglądając niejako w jej 
myśli.

Niestety, znacznie mniej szans 
daje dramaturg mężczyźnie. W 
sztuce postać to zaledwie naszki­
cowana. Po części wynika to już 
z samego tytułu. Co miał w tej 
sytuacji zrobić Krzysztof J. Woj­
ciechowski? Mógł jedynie logicz­
nie podawać tekst przypisany 
mu przez autora. I robił to po­
prawnie.

Można oczywiście przyjąć — 
jak chce tego Canew — że ży­
cie to dwie kobiety, co w pew­
nym układzie obyczajowym mo­
że nawet brzmieć prowokacyj­
nie, ale by się o tym przekonać, 
musi w tym życiu być miejsce 
dla mężczyzny. W sztuce Cane­
wa tylko się o nim mówi i to 
na ogół pod jego nieobecność.

MARIUSZ ZINOWIEC
Teatr Ludowy w Krakowie: ZY­

CIE TO DWIE KOBIETY Stefana 
Canewa. Reżyseria i scenografia: Jor­
danka Samsijewa. Prapremiera poi- 
ska 6 VI 1987 /

Eugenia Horecka (Matka) i Ewa Czajkowska (Kobieta). Fot. Zbigniew Ła- 
gocki
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listopad 1987

• Premier Zbigniew Messner 
wręczył nominacje nowo powo­
łanym członkom Narodowej Ra­
dy Kultury. W jej skład weszli 
m.in. Krzysztof Chamiec, Izabella 
Cywińska, Bohdan Hussakowski, 
Michał Misiortiy, Michał Pawlic­
ki, Witold Pyrkosz, Stanisław 
Radwan i Józef Szajna.

® Wydaje się, że „drgnęło” coś 
wreszcie w sprawie odbudowy 
Teatru Narodowego. Po blisko 
3 latach od momentu pożaru j 
po dokonaniu 65 (!) uzgodnień 
w różnych komisjach, zespołach 
i urzędach — zapadła decyzja do­
tycząca zaplecza dla spalonego 
teatru. Podjął ją na swym pier­
wszym posiedzeniti Honorowy 
Komitet Odbudowy Teatru Na­
rodowego pod przewodnictwem 
Zbigniewa Messnera. W skład 
Komitetu weszli: Jerzy Adamski, 
Jerzy Bolesławski, Wojciech 
Brzozowicz, Jerzy Chmiel, Zbig­
niew Cierpka, Kazimierz Dejmek, 
Jan Dobraczyński, Bogumił Fe- 
rensztajn, Ignacy Gogolewski, Le­
szek Gontarski, Tadeusz Jastrzę­
bowski, Jerzy Krasowski, Alek­
sander Krawczuk, Janusz Kuba­
siewicz, Michał Misiorny, Woj­
ciech Natanson, Jerzy Ozdowski. 
Tadeusz Sawie, Wojciech Sie­
mion, Piotr Stefański, Tadeusz 
Szaciło, Mieczysław Szostek, An­
drzej Wasilewski i —• jako se­
kretarz — Andrzej Krasicki.

Budynek zaplecza zostanie u- 
sytuowany w pobliżu teatru przy 
ul. Wierzbowej, pomiędzy ulica­
mi Niecałą i Fredry. Ma mieć 
4—5 kondygnacji i około 30 tys. 
m sześć, kubatury. Połączony bę­
dzie z teatrem podziemnym łącz­
nikiem. W budynku znajdą się 
m.in. pracownie malarskie, tapi- 
cerskie, dekoratorskie, krawiec­
kie, magazyny kostiumów i re­
kwizytów, sale prób, a także Stu­
dium Technik Teatralnych i ka­
wiarnia. Pozostaje zatem wyko­
nanie dokumentacji nowego o- 
biektu (potrwa to dwa lata), o-

ZMARLI
Wacław KĘDZIORA (lat 76), eme­

rytowany aktor T. Muzycznego w Po­
znaniu. <13_X)

Stanisław KLEPS (lat 86), aktor, dy­
rektor teatru. Debiutował w T. Pol­
skim w Kielcach w 1923 roku. Po 
wojnie występował na scenach Wro­
cławia, Olsztyna, Bielska, Gniezna i 
— od 1954 roku — Koszalina, gdzie 
w sezonie 1956/57 był również dyrek­
torem. (20 X)

Franciszek KRÓL (lat 64), popular­
ny „Pan Franio”. Długoletni (od 1954 
roku) szatniarz w warszawski n Klu­
bie Aktora SPATiF-ZASP. (3 XI)

Edmund MISIOLEK (lat 69), dzien­
nikarz, krytyk, tłumacz. Redaktor 
„Dziennika Bałtyckiego”, krytyk tea­
tralny tygodnika „Dziś i Jutro”, dłu­
goletni redaktor teatraiiów PIW-u. 
(22 X)

Ewa STUDENCKA-KLOSOWICZ 
(lat 62), aktorka. Występowała na 
scenach Katowic, Poznania i Łodzi; 
najdłużej (35 lat) związana z T. Pol­
skim w Bydgoszczy. Laureatka wielu 
nagród, przede wszystkim na Festiwa­
lach Teatrów Polski Północnej w To­
runiu. (7 X) 

pracowanie założeń techniczno- 
-ekonomicznych odbudowywane­
go wnętrza teatru i — znalezie­
nie generalnego wykonawcy. 
Przewidywany termin oddania 
Teatru Narodowego do użytku u- 
stalono na — przypomnijmy — 
koniec 1991 roku.
• Zakończyć się V Festiwal 

Dramaturgii Krajów Socjalistycz­
nych w Katowicach. W repertu­
arze tegorocznego przeglądu zna­
lazły się następujące przedsta­
wienia: Mistrz i Małgorzata Buł­
hakowa iz T. Współczesnego /w 
Warszawie (rt 'Maciej Englert), 
Szalbierz Sfpiró z T. Ateneum w 
Warszawie (reż. Maciej Wojtysz­
ko), dwa spektakle z T. Pow­
szechnego w Warszawie: Baal 
Brechta (reż. Piotr Cieślak) i 

, Ławeczka Gelmana (reż. Maciej 
Wojtyszko), Życie to dwie kobie- 

i ty Canewa z T. Ludowego w 
Krakowie (reż. Jordanka Samsi- 
jewa), Klatko Stojanovicia z 
Bałtyckiego T. Dramatycznego w 
Koszalinie (reż. Andrzej M. Mar­
czewski) i Okrutni kochankowie 
Palotai z T. Śląskiego im. Wys­
piańskiego w Katowicach (reż. 
Jerzy Zegalski). W ramach im­
prez towarzyszących pokazano 
Śmierć w ogrodach Girardinich 
Boućka z T. im. Nejedleho w 
Ostrawie oraz dwa spektakle z 
T. im. Jermołowej z Moskwy — 
oba w reż. Walerego Fokina — 
Sceny sportowe 1981 roku Ra- 
dzinskiego i Mów... Burawiskieg.o 
(przedstawienia te obejrzała rów­
nież publiczność Łodzi i Warsza­
wy). Uzupełnieniem przeglądu 
była sesja teatrolog! czna poświę­
cona twórczości Bułhakowa na 
scenach polskich.

Na marginesie tegorocznego 
festiwalu godzi się odnotować, 
że konkurencja w walce o pre­
miowane występem w Katowi­
cach miejsca — nie była tym ra­
zem zbyt duża: Życie to dwie 
kobiety to jedyna zrealizowana 
w ostatnich dwóch sezonach po­
zycja z dramaturgii bułgarskiej, 
dramaturgię NRD reprezentowa­
ła sztuka napisana w latach.. 
dwudziestych, sztuki rumuńskiej 
nie .znaleziono w ogóle. Jedynie 
w przypadku dramaturgii ra­
dzieckiej można mówić o jakiejś 
konkurencji. Podobna sytuacja 
powtarza się zresztą od lat. Fes­
tiwal festiwalem, a rzeczywistość 
skrzeczy... z inicjatywy
Miejskiego Ośrodka Kultury w 
Szczecinie-Dąbiu i Wojewódzkie­
go Domu Kultury w Szczecinie 
zorganizowano ciekawą imprezę 
pod nazwą „Dni Beckettowskie”. 
W ramach Dni pokazano najcie­
kawsze spektakle oparte na 
utworach Becketta w wykona­
niu twórców zawodowych i nie­
profesjonalnych (m.in. Ostatnią 
taśmę Tadeusza Łomnickiego, 
Nie ja, Kroki i Kołysankę Ireny 
Jun), odbyły się również oko­
licznościowe wykłady i kon­
wersatoria poświęcone proble­
mom translatorskim związanym 
z twórczością Becketta, jej tea­
tralnej recepcji, zorganizowano 
wystawę fotografii i plakatów a 
także pokazy wideo najciekaw­
szych realizacji Beckettowskich w 
kraju i za granicą. Wykonawcy 
nieprofesjonalni wzięli udział w 
warsztatach prowadzonych przez 
Antoniego Liberę i Irenę Jun.

Organizatorom szczecińskiej im­
prezy gratulujemy pomysłu. * * * 
Ponadto w Lublinie odbył się
Pierwszy Ogólnopolski Przegląd 
Sztuk Kameralnych (repertuaru 
dostarczyły przede wszystkim 
warszawskie sceny: Prezentacje 
i T. za Daleki), natomiast w 
Międzyrzeczu Podlaskim zainau­
gurowano II Międzyrzecką Je­
sień Teatralną.
• Na listopadowym afiszu zna­

lazło się kilka ciekawych prapre­
mier: Portret Mrożka w T. Pol­
skim w Warszawie (reż. Kazi­
mierz Dejmek), Sarkofag Guba- 
riewa w warszawskim T. Popu­
larnym (reż. Andrzej Ziębiński) 
i w Radomiu (reż. Zygmunt Woj- 
dan), Wędrowny teatr Sopalovi- 
cia Simovicia w Toruniu (reż. 
Bogusław Kierc), Bramy raju — 
opera Joanny Bruzdo wicz wg 
Andrzejewskiego z librettem 
komipozytorki i Jerzego Lisow­
skiego — w T. Wielkim w War­
szawie (reż. Marek Grzesiński) 
oraz Ocean Niespokojny — fir­
mowana przez chorzowski T. 
Rozrywki rock-opera Rybnikowa 
z librettem Wozniesieńskiego (reż. 
Marek Hass). Nadto: Dziady Mic­
kiewicza w T. Polskim w Poz­
naniu (reż. Grzegorz Mrówczyń­
ski), Zmierzch Babla w T. Po­
wszechnym w Warszawie (reż. 
Krystyna Meissner), Mieszkanko 
Zojki Bułhakowa w Bielsku-Bia­
łej (reż. Stanisław Nosowioz), 
Krótka noc Terleckiego na sce­
nie kameralnej stołecznego T. 
Polskiego. W Opolu ciekawe zna­
lezisko repertuarowe: Ermida, 
albo królowa pasterska Stani­
sława Herakliusza Lubomirskie­
go (reż. Krzysztof Orzechowski).
• Sześć inscenizacji, z których 

pięć zdobyło ważne, prestiżowe 
nagrody — to bilans twórczych 
dokonań Tadeusza Bradeckiego. 
Po kilku latach sukcesów — pró­
ba refleksji:

„Nie wiem, czy (...) mówiąc o 
moich dokonaniach zawodowych 
możemy je ocenić obiektywnie. 
Czy ktoś wygrał czy przegrał w 
danym momencie, w życiu, w za­
wodzie, można zdać sobie spra­
wę po długim czasie, ale żeby 
taki . stan osiągnąć, ciężko praco­
wałem... Cieszę się, że moja pra­
ca daje mi poczucie sensu w 
czym utwierdzają mnie reakcje 
widowni, nagrody. W tym sen­
sie mogę powiedzieć, że jest to 
jsdkces. Ale tak być powinno. Py­
tanie, co będzie dalej?! (...)

Poza Uczniami czarnoksiężni­
ka wszystkie moje spektakle by­
ły (...) wyróżnione — istny deszcz 
nagród. Zadano mi nawet pyta­
nie: czy ja nie mam jakichś ple- 

luczciwie. A nagrody nie wpro­
wadziły mnie w -euforię, choć 
uznanie pomaga w pracy. Myślę, 
że teatr jest takim samoregulu­
jącym .się organizmem, wypłaca 
-się jak »Bóg Kubie«. Wara u- 
wierzyć komukolwiek, że już u- 
,mie zagrać, wyreżyserować, że 
jest świetny, że -odniósł sukces! 
I równocześnie wara podchodzić 
do pracy z -drżeniem rąk (...) Nie­
pewność czy lęk są złymi dorad­
cami. (...)

Teraz jest dobrze — mam du­
żo szczęśliwych momentów w 
życiu i gorączkowo z nich ko­
rzystam. Mimo mojego wrodzo­
nego pesymizmu, nie mam oka­
zji do zamartwiania się. (...) Po 
bardzo wyczerpujących ostatnich 
latach mam poczucie jakiegoś 
zamkniętego -etapu. Poczekać, 
rozejrzeć się. Przez ostatnie 5 
la-t ni'\stanąłem na nartach, któ­
re uwiełkuam. A wszystkig^-ypy-

jazdy urlopowe sprowadzały się 
do siedzenia przy stole i prze­
rzucania dziesiątków papie, ów,
książek.

Teraz to się musi zmienić (...)” 
(Panorama nr 44)
• 29 października na wolskiej 

scenie Teatru Narodowego odby- 
wąła się, od dawna zapowiada­
na, premiera „Dziadów” Mickiewi­
cza w reżyserii Krystyny Sku- 
szanki. Inscenizacja ta zebrała 
niepochlebne na ogól, jednozna­
cznie cierpkie -recenzje (wyjąt­
kiem bodaj tekst Bożeny Krzy- 
wobołckiej w Rzeczywistości nr 
46). Nim w sprawie wolskich 
Dziadów głos za-bie-rze -redakcja 
Teatru, zacytujmy może uwagi 
Jacka Sieradzkiego -skreślone na 
marginesie ostatniej premiery Na­
rodowego:

„Teatr Narodowy w obecnym 
kształcie, pod kierownictwem ar- 
t; stycznym Krystyny Skuszaraki -i 
Jerzego Krasowskiego; funkcjo­
nuje od pierwszych miesięcy 1983 
roku. Ich nominacja zbiegła się 
z innymi ówczesnymi decyzjami 
w życiu teatralnym: .z rozwiąza­
niem ZASP-u, usunięciem z dy­
rekcji Hanuszkiewicza i Holoub­
ka, zargożeniem likwidacją Tea­
trowi Dramatycznemu. Przypo­
minam o tym nie po ito, -by wy­
stawiać rachunki (nie byłyby one 
zresztą tafcie proste; poprzednia 
formuła Teatru Narodowego tak­
że musiałaby podlegać ocenie) 
lecz po to, by powiedzieć rzecz 
oczywistą: Krasowscy w Naro­
dowym zaczynali nie od zera, lecz 
z pułapu ujemnego, -nominowani 
na .przekór środowisku i opinii 
.społecznej. Swoją pozycję wyj­
ściową jeszcze pogorszyli buń­
czucznymi oświadczeniami, że są 
szczególnie predestynowani do 
prowadzenia sceny narodowej 
(...) A nieszczęścia dopełniła 
część krytyki. I tak oto piąty już 
rok (z perturbacjami związanymi 
z pożarem) funkcjonuje w -War­
szawie teatr, którego słabiutki 
poziom artystyczny jest tajemni­
cą poliszynela, który wciąż nie 
ma własnej widowni (...), który 
sadzi się na ambitny repertuar, 
-same wielkie tytuły, i który nie 
pozbywa .się ani nawet na 
chwilę pysznego, spokojnego sa­
mozadowolenia. (...)

W gruncie rzeczy litania pre­
tensji (...) zmieściłaby się w ca­
łości w jednym, podstawowym 
zarzucie-worku, który należałoby 
wreszcie sformułować: jest to za­
rzut całkowitej artystycznej nie­
odpowiedzialności. Aż głupio 
przypominać twórcom Teatru 
Ludowego w Nowej Hucie, jed­
nego z najważniejszych w swo- 
„i.Ti czasie w Polsce, elementar­
ne oczywistości: że do najtrud-'' 
niejszy-ch zadań -repertuarowych 
.trzeba dopiero zbudować i wy­
próbować zespół, że repertuar 
.musi być odbiciem rzeczywistych 
.możliwości wykonawczych i in­
terpretacyjnych, a nie zestawem 
wielkich tytułów bez pokrycia w 
praktyce. Teatr Narodowy, taki, 
jaki jest obecnie, znakomicie za­
dowala urzędników od kultury: 
mogą oni odfajkować ważkie po­
zycje repertuarowe, ich oczy­
wiście głowa nie boli o to, że 
nie znaczą one nic!” (Polityka 
.nr 47).
® Oryginalną niespodziankę 
sprawił nam w listopadzie Teatr 
Telewizji. Po raz pierwszy od 
kilku lat pokazano w nim spek­
takl „na żywo”, emitowany bez­
pośrednio ze studia. Było: to We­
sele Wyspiańskiego,. przygotowa­
ne z ubiegłorocznymi dyploman­
tami łódzkiej PWSFTYiT przez 

Adama Hanuszkiewicza. O kuli­
kach przedsięwzięcia pisze Rena­
ta Sas: „W sobotę próba. Czeka- 
my na Hanuszkiewicza. Aktorzy 
gotowi, jeszcze nerwowo powta­
rzają -tekst. Mistrz zmienia tylko 
buty na białe, eleganckie, spor­
towe i rusza na plan, gdzie Is­
totnie przyjdzie mu odstać wie­
le godzin i przemierzyć sporo 
kilometrów. Hanuszkiewicz zdaj.e 
się być dyrygentem, nie reżyse­
rem spektaklu dramatycznego. 
Ustala gdzie piano, gdzie forte.

Aktor ma akurat (wymówić sło­
wo »lecieć«. Powtarza raz i jesz­
cze... »To musi być histeryczne® 
— pada polecenie. Wykonawcy 
odbierają na tej samej fali. Pod­
dają się arcysurowej dyscypli­
nie. A gdy ktoś ośmielił się szep­
nąć, już zostaje wyproszony z 
planu. (...)

W niedzielę o 15 Hariuszkie- 
wicz, mówi p Weselu* o swoich 
doświadczeniach aktora i reży­
sera. Wiadomo, jak kocha ten 
tekst, ile serca wkłada w kolej­
ne realizacje. Stara się jeszcze 
raz uświadomić, że każdy od­
biornik będzie sceną. "Wystąpi­
cie w milionie teatrów.®

Teraz -wszyscy biorą się za rę­
ce. Magiczny krąg, dopełnienie 
niezbędnej więzi, -która pozwoli 
im .stworzyć -tak znane i tak pol­
skie postacie i sytuacje.” (Dzien­
nik Łódzki nr 275)

Pomysł świetny. Gorzej z rea­
lizacją. Sadystyczno-kopulacyjne 
Wesele przygotowane przez twór­
cę skądinąd Wielce zasłużonego 
dla telewizyjnego teatru nie było 
chyba najlepszym wyborem re­
pertuarowym. Nie pomógł nawet 
magiczny krąg. * * * Skoro o 
(spektaklach dyplomowych mowa, 
odnotujmy, iż w warszawskiej 
PWST -przygotowano pod kierun­
kiem doc. Jana Englerta Czyste 
szaleństwo — montaż scen z 
dramatów Szekspira, Moliera, 
Fredry, Potockiego i Witkiewi­
cza. * * * Ze studentami obec­
nego IV roku łódzkiej PWSFTViT 
nad nowym dyplomem pracuje 
Maciej Prus. Na warsztacie — 
Szkarłatna wyspa Bułhakowa. 
Premiera pod koniec listopada. 
* * *O programie studiów aktor­
skich — kilka uwag praktyka. 
Bohdan Głuszczak: „Szkolnictwo 
jest zawieszone w próżni, -nie 
wie do jakiego teatru ma ludzi 
przygotowywać. Miota się po­
między modną awangardą, a tea­
trem mieszczańskim. Często i w 
szkołach teatralnych występują 
tzw. tendencje insceniz.atorskie 
wśród -pedagogów. Poza tym roś­
nie liczba przedmiotów i zajęć, 
urosła do 52 godzin tygodniowo.

KSIĄŻKI NADESŁANE

Albert Camus: Dramaty. Przekład: 
Wojciech Natanson, Maria Leś­
niewska, Wanda Błońska, Jan 
Błoński. Wstęp: Wojciech Natan­
son, posłowie: Małgorzata Szpa- 
kowska. WL, Kraków 1987

Mieczysław Limanowski, Juliusz Os­
terwa — Listy. Wstęp, opracowa­
nie: Zbigniew Osiński. PIW, War­
szawa 1987

Piotr Mitzner: Teatr światła
i cienia. Oświetlenie teatrów
warszawskich na tle historii o- 
świetlenia od. średniowiecza do 
czasów najnowszych. PIW, War­
szawa 1987

Alexander Walker: Garbo. Prze­
kład: Hanna Pawlikowska. Seria: 
Artyści. PIW, Warszawa 1987. 

A praktycznie liczba godzin się­
ga 60 do 62. Bez wolnych sobót 
,i prawie bez niedziel. Możliwość 
samodzielnej pracy studenta jest 
żadna — nie ma na to czasu. 
To rzutuje oczywiście na rzecz 
istotną, która się dawniej nazy­
wała »uczeniem rzemiosła®. W 
rezultacie duży procent absolwen­
tów po przyjściu do teatru, sta­
jąc wobec konieczności samo­
dzielnej pracy nad rolą, przeży­
wa tragedię. Nie styka się w tea­
trze z reżyserem —■ pedagogiem, 
,który by potrafił wyzwolić to, 
czego młody -człowiek nauczył się 
w szkole, wyzwolić samodzielne 
działanie. Następuje więc rozgo­
ryczenie, frustracja, coraz częś­
ciej rezygnacja z zawodu. Bywa, 
,że młodzi przechodzą na działa­
nia komercyjne, chałturę, która 
przynajmniej daje pieniądze.” 
(Warmia i Mazury nr 20) * * * 
Jeszcze o szkolnictwie. Tym ra­
zem -o tzw. bazie materialnej. 
Przykład z Wrocławia: „Warun­
ki lokalowe opłakane. Salki nr 
.1 i nr 2 tr-zeba sobie wydzierać 
,z rąk. Scenki jak wiadomo nie 
ma w ogóle. Do dyplomów pod­
najmuje się — z różnymi kom­
plikacjami — Dom Kultury Bu­
dowlanych. Gdy się ma pomysły, 
ambicje i — nie daj Boże — 
jakieś związane z nimi potrzeby 
(rekwizyt, kostium) to łatwiej się 
przenieść do którejkolwiek innej 
-szkoły (...) niż uzyskać realną 
,pomoc we własnej. Na nic nie 
ma środków, wszystko niemożli­
we, administracja rozkłada ręce 
i dziwi -się, że studentom chce 
się robić coś, czego nie muszą, 
a czasem wręcz daje do zrozu- 
,mienia, że studenci są -całkowi­
cie zbędni do życia i funkcjono- 

,wania administracji”. (Sprawy i 
ludzie nr 46) * * * Przez blisko 
półtora miesiąca w warszawskim 
T. Żydowskim trwały egzaminy 
.eksternistyczne dla teatralnych a- 
-deptów. Liczba kandydatów na 
dyplomowanych aktorów, którzy 
.stanęli przed ministerialną ko­
misją pod kierunkiem doc. Mi­
chała Pawlickiego, była tym ra- 
zem wyjątkowo imponująca: po- 
,nad 300 -osób. Zdała połowa.

® O teatrze telewizji. Jak wy­
nika -z sondaży, tzw. średnia o- 
glądalność ubiegłorocznych propo­
zycji Teatru Telewizji wynosi ok. 
38 proc, widowni. Ilość ocen bar­
dzo dobrych — 11 proc. Z do­
tychczasowych premier najbar­
dziej podobały się Opowieści 
Hollywoodu Hamptona w reż. 
Kazimierza Kutza i Zbrodnia i 
kara Dostojewskiego w reż. An­
drzeja Wajdy. * * * Za kulisy 
telewizyjnej kuchni zagląda Alek­
sander Bukowiecki: „Wziętym ar- 
tystom Q_. ■pp^ngyzyrn zdarzeniu w łodz-
.porównaniu np. z estradową tra- fcim T. Powszechnym': ,,(...)
,są objazdową .— przestaje się 
(...) opłacać. Kilka tygodni zajęć 
.(próby plus nagranie) przeciw 
paru dniom, a pieniędzy... mniej. 
.Zawarcie przez telewizję tzw. 
(kontraktu z gwiazdą (honorarium 
.umowne, poza wszelkimi staw­
kami, ale też specjalne wymaga­
nia, całkowite wyłączenie aktora 
z innych zajęć, kara za niedo­
trzymanie warunków itp.) pozo- 
,staje, w sferze marzeń.

Zwłaszcza że roczny budżet 
Teatru Telewizji wynosi raptem 
304 miliony złotych. Znacznie 
mniej niż niejednego teatru mu­
rowanego, choć ten telewizyjny 
.działa dla milionów i — poza 
pkresem wakacyjnym — właś­
ciwie co tydzień daje premierę. 
Warto sobie uświadomić, że o- 
,bej . zenie spejctaklu nawet kosz­
tującego 10 nrtfcmów złotych, da-

je złotówkę kosztów na jednego 
.oglądającego! Tak tani teatr 
na tak wysokim poziomie artys­
tycznym powinien być wynoszo­
ny pod niebiosa. Tymczasem — 
robi bokami”. (Antena nr 45)

® Z łamów prasy nie schodzą 
.alarmujące informacje o katas­
trofalnym stanie budynków tea­
tralnych. Tym razem nie chcemy 
jednak po raz kolejny podawać 
drastycznych przykładów zanie­
dbań i lekceważenia potrzeb. 
Znaleźć bowiem można również 
wzorce pozytywne. Po gruntow­
nej modernizacji oddano właśnie 
do użytku budynek T. Lalki i 
Atora „Miniatura” w Gdańsku. 
Prace remontowe — stosunkowo 
(niewielkim kosztem (260 min zł) 
j w dość krótkim terminie (po­
nad 3 lata) — wykonały firmy 
polonijno-zagraniczne. Na uroczy­
stość otwarcia „Miniatura” zapro­
siła kilka zaprzyjaźnionych tea­
trów z kraju i z zagranicy^** * 
Wciągu zaledwie kilku miesięcy 
udało się zmodernizować wnę­
trza warszawskiego T. Kwadrat 
i łódzkiego T. Studyjnego. Obie 
sceny w listopadzie wznowiły 
swoją działalność. Okazuje się, że 
jak się chce — to jednak można. 
* * * Rozbudowę lub moderniza­
cję innych warszawskich scen: 
Syreny, Współczesnego, Ochoty, 
Żydowskiego, Baja i Popularnego 
zapowiada na łamach Ezpressu 
Wieczornego (nr 208) dyrektor 
Wydziału Kultury Urzędu Mia­
sta Karol Czejarek.

® Z teatralnego afisza. Graży­
na Zubrzycka o premierze W roz­
walonym domu wg Dobraczyń­
skiego w gdyńskim T. Drama­
tycznym: „Przykro mi bardzo, ale 
ten teatr (...) musi robić coś 
więcej niż wystawiać powieści 
szacownych obywateli. Taka po­
lityka z pewnością podoba się 
tzw. czynnikom, ale nie gwa­
rantuje sukcesu. Sam temat na 
scenie się nie obroni. Potrzebny 
jest jeszcze reżyser, potrzebne w 
miarę' wyrównane aktorstwo.” I 
o entourage’u premiery: „Na 
zakończenie jeden z aktorów »wy- 
wołał« na scenę zaproszonych na 
premierę uczestników Powstania 
Warszawskiego. Kilkanaście star­
szych osób wzruszonych i zaże­
nowanych, wciągając po drodze 
biało-czerwone opaski na ramię, 
dało się namówić do //zrobienia 
pamiątkowego zdjęcia® na sce­
nie. W szatni słyszałem, że nie­
którym to się podobało. Moim 
zdaniem wyciąganie tych ludzi 
na scenę było nietaktem (...); 
Wobec nich i wobec publicznoś­
ci. A przedstawienia nie urato­
wało.” (Wieczór Wybrzeża nr 
208) * * * Matylda Garbolińska 

.członkowie tamtejszej POP po­
stanowili wypowiedzieć się w 
sposób dla siebie najbardziej 
komunikatywny i pełny, a je­
dnocześnie dalece odbiegający od 
dotychczas przyjętych form.

Spektakl zatytułowany został 
Majakowski i mówił głosem te­
go wielkiego poety nie tyle o re­
wolucji, co o rewolucyjności. o 
pewnym sposobie myślenia, 
wciąż niezwykle aktualnym i 
wciąż niezwykle potrzebnym. (...)

Właśnie ze względu na powyż­
sze atuty spektakl przygotowany 
przez zespół Teatru Powszechne­
go stał się znakomitą artykula­
cją tematu zebrania partyjnego.”
(Głos Robotniczy nr 259) * *.* 
Do redakcji dotarła ulotka wy­
dana przez T, im. Solskiego z 
Tarnowa zapraszająca na spek­
takl ó tajemniczym tytule ?•'•'

.„Zapraszamy na... właśnie: co to 
ma być? Spotkanie z publicznoś­
cią? Wieczór towarzyski? Tak 
czy inaczej będzie to pewna no- 
,wość: aktorka staje wobec pub­
liczności i...

Zaprasza Was Maria Wójcikow­
ska, której pomagają — Jadwi­
ga Grygierczyk, Aleksander Fes~ 
tyk i Tomasz Piasecki oraz An­
toni Guśtak wraz z pianinem. 
, Scenariusz (jakiś tam musiał 
być) i reżyseria (jaikaś tam mu- 
jsiała być) Bogdana Tosza. ,(...)”

Co było treścią tego niezwy­
kłego wieczoru (jakaś tam mu- 
siała być) niestety nie wiemy.

® Występy gościnne. Przez pięć 
wieczorów tłumy publiczności 
szturmowały salę warszawskiego 
Centrum Sztuki „Studio'’ gdzie 
występował zespół londyńskiego 
The Royal Court Theatre z hitem---------
minionego sezonu — Cesarzem 
Kapuścińskiego w reż^Jońatha- 
jia Millera. Tych, .którym udało 
się dostać do środka, Rozczaro­
wanie nie spotkało, powodów do 
wielkiego entuzjazmu chyba jed­
nak nie było. * * * W Warsza­
wie i Łodzi wystąpił zespół Ha- 
nackiego Divactla z Bma — jed­
nej z najciekawszych scen stu­
dyjnych Czechosłowacji — z 
.dwoma spektaklami .z reż. Ar- 
nośta Goldflama: Córami na­
rodu Klestilovej, Mullerowej i 
Goldflama oraz z Fragmentami z 
niedokończonej opowieści Gold- 
.flama. Oryginalny teatr, świetni 
aktorzy, szkoda tylko, że ich wy­
stępy ściągały tak niewielu za­
interesowanych. * * * Ponadto 
przebywali w naszym kraju: 
szwedzka grupa teatralna „Insti- 
tutet for Scenkonst” z Panną Ju­
lią Strindberga (występy w War­
szawie) i słynna śpiewaczka hisz­
pańska Montserrat Caballe (re­
cital w T. Wielkim w Warsza­
wie) .

® Nagrody. Rozstrzygnięto kon­
kurs ogłoszony przez Płockie To­
warzystwo Przyjaciół Teatru na 
utwór dramatyczny o Płocku z 
okazji 750-lecia lokacji miasta. 
Wpłynęło 10 prac. Trzy równo­
rzędne nagrody w wysokości 
100 000 zł przyznano: Jerzemu 
Przęździeckiemu z Warszawy za 
utwór Tumskie Wzgórze, Wojcie­
chowi Łęckiemu z Płocka za Pa­
tent na dno i Alfredowi Miecz­
kowskiemu z Warszawy za sztu­
kę Jak polskie czarty Płock ra­
towały. Co na to dyr. Grocho- 
czyński? * * * Ogłoszono wyni­
ki plebiscytu redakcji Ziemi Go­
rzowskiej na najlepsze przedsta­
wienie i najciekawszą rolę w T. 
im. Osterwy w Gorzowie w mi- 
.nionym sezonie. Za najlepsze 
.przedstawienie czytelnicy uznali 
.Wesele Wyspiańskiego w reż.

-W^esława-JGói-skiego,. nąjpopuląg^ 
niejszym aktorem wybrano, po 
raz trzeci Wojciecha Denekę — 
Szambelana w Iwonie... Gombro­
wicza i Gospodarza w Weselu.
* * * Doroczną Nagrodę Stowa­
rzyszenia PAX im. Włodzimie­
rza Pietrzaka otrzymał — za 
działalność aktorską i teatral- 
no-reżyserską — Ignacy Gogo­
lewski.
• Jubileusze. 80. rocznicę uro­

dzin obchodzi Mieczysław Milec- 
ki, emerytowany aktor T. Dra­
matycznego M.St. Warszawy; 
,40-lecie pracy artystycznej — 
Zbigniew Jabłoński, aktor scen 
łódzkich.

® Ponadto na łamach prasy.
Minister Krawczuk o propozycji 
zlikwidowania niektórych tea­
trów: „(...) ja bym ich tak lekką 
ręką nie rozwiązywał. W samej 
Warszawie mamy chyba trzy-
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Festiwal Dramaturgii Krajów Socjalistycznych to przed­
sięwzięcie bardzo potrzebne i ciekawe. Do takiej konsta­
tacji upoważnia nie tylko jego ostateczny kształt progra­
mowy i artystyczny, ale przede wszystkim istotna funkcja 
poznawcza, którą spełnia. Dlatego przede wszystkim, że 
stwarza dobrą, (a przy tym, co paradoksalne, rzadką) 
możliwość poznania najnowszej twórczości dramatur­
gicznej krajów ościennych.

Festiwal satysfakcji

Eugenia Horecka (z lewej) i Ewa Czajkowska w głośno oklasf wanej w Katowicach 
sztuce Stefana Canewa „Życie to dwie kobiety” (Teatr Lut dwy z Nowej Huty) 

Fot Z. ŁAGOCKI

w

M
roku 1957 odbywa się w 
Katowicach Festiwal 
Dramaturgii Rosyjskiej i 
Radzieckiej. Literatura 

tego kręgu kulturowego przynosi 
rokrocznie wiele interesujących i 
znakomicie dla teatru napisanych 
sztuk. W roku 1969, w czasie VI Fes­
tiwalu Dramaturgii Rosyjskiej i Ra­
dzieckiej zrodził się pomysł powoła­
nia, przemiennie z tym Festiwalem, 
analogicznych spotkań i konfronta­
cji o szerszej formule, obejmującej 
wszystkie kraje demokracji ludowej. 
Miały one stać się nie tylko możli­
wością rozeznania w tej dziedzinie, 
ale przede wszystkim miały stano­
wić dla naszych teatrów bodziec do 
podejmowania tej literatury, stano­
wić dodatkową motywację do po­
szukiwań nowych przekładów naj­
nowszych sztuk. A poprzez nie do 
poznawania tradycji kultur narodo­
wych naszych sąsiadów.

wszystkim zauważyć fascynację od­
rębnością narodowej tradycji kultu­
rowej i jej miejscem we współczes­
ności. Łączenie uniwersalizmu 
współczesności, jego cywilizacyjnej 
unifikacji obyczaju z nieodpartą fas­
cynacją tradycją. I tą ludową - folk­
loru, obyczaju, moralności, prze­
chowywaną przśz etniczne odręb­
ności, i tą trądy ' ą przenoszoną i 
przekazywaną w kręgu „wysokiej 
kultury” literackie Szczególnie re­
prezentatywne lla Łych poszuki­
wań byty zwłaszcza dwie prezentacje 
festiwalowe. Piz wiezione przez 
Teatr Dramatyczny w Koszalinie 
„Klatka - czyli Dom, w którym mie­
szkał laureat Nagrody Nobla”, jugo­
słowiańskiego dramaturga Slobo­
dana Stojanowicia, będąca rodza­
jem gry scenicznej o posmaku po­
szukiwań formalnych, oraz sztuka 
znanego bułgarskiego pisarza Ste­
fana Canewa „Życie to dwie kobie-

I tak oto w ubiegłym roku, od 14 
do 22 listopada odbywał się już pią­
ty tak sprofilowany Festiwal. Nie jest 
tajemnicą, że teatry nasze nie grają 
zbyt wielu pozycji z tego repertuaru. 
Taka, z różnych zresztą powodów, 
jest praktyka naszego teatru, że re­
pertuar ten, jako stała pozycja tea­
tralna, właściwie nie funkcjonuje.

Mimo tego festiwal tegoroczny 
przyniósł wiele bardzo interesują­
cych sztuk. Organizatorzy złożyli je 
w dwóch nurtach, zgodnie z zaryso­
wującymi się w tej dramaturgii ten­
dencjami. Na małej Scenie Kame­
ralnej Teatru Śląskiego im. Stanisła­
wa Wyspiańskiego w Katowicach 
oglądaliśmy sztuki kameralne o te­
matyce współczesnej, w większości 
obyczajowej, próby poszukiwań 
spraw i form dla teatru nowych, cza­
sem kontrowersyjnych w ostatecz­
nym kształcie, lecz wskazujących 
kierunek poszukiwań współczesnej 
literackiej awangardy w teatrze.

Gdyby pokusić się o uogólnienia, 
o próbę znalezienia jakiejś wspólnej 
idei i tendencji, to trzeba przede

ty”. Wystawił ją Teatr Ludowy z No­
wej Huty. Dwie kobiety, dwa światy. 
Młoda samodzielna, żyjąca pełnią 
życia, odrzucająca tradycyjne formy 
i Matka (Eugenia Horecka), stara 
kobieta z ludu, niosąca jego wierze­
nia, surowość obyczaju, odwiecz- 
ność norm moralnych, ale przecież 
ten sam ogrom pragnień i równie 
pełną skalę uczuć. Dialog tych 
dwóch kobiet, ich dramatyczny spór 
i wreszcie bliskość, to dialog współ­
czesności i tradycji, to pełnia dnia 
dzisiejszego współczesnej Bułgarii. 
Tu poszukiwanie nowoczesności 
dokonuje się przez problem, nie 
przez formę. Ta jest w pełni trady­
cyjna, realistyczna. Nurt dramatu 
kameralnego reprezentowała też 
„Ławeczka” Gelmana Teatru Po­
wszechnego z Warszawy, a także 
przyjmowana z dużym zaintereso­
waniem przez młodą publiczność 
sztuka węgierskiej pisarki Boris Pa- 
lotai „Okrutni kochankowie", wysta­
wiona przez Teatr Śląski w Katowi­
cach. „W utworze tym próbowałam 
zdemaskować rzeczywistość, uka-

zać pomyłki młodych, ich potknię­
cia, które rodzą się z pomyłek i po­
tknięć ludzi dorosłych". Założenie 
proste i skromne, ale takiej drama­
turgii potrzeba naszym teatrom, 
młodym odbiorcom i młodym akto­
rom, daje bowiem nowe ciekawe 
możliwości kreacji w pełni współ­
czesnych, takich , jak na przykład 
Imre Wojciecha Skibińskiego.

Współczesne konflikty i postawy 
ukazane za pomocą dramaturgii za­
fascynowanej awangardową litera­
turą anglosaską są przedmiotem 
nowej sztuki Edwarda Radzinskiego 
pt. „Sceny sportowe 1981 roku” w 
wykonaniu aktorów Teatru im. Jer- 
mołowej z Moskwy. Teatr ten przy­
wiózł na Festiwal dwa najpopular­
niejsze, najważniejsze przedstawie­
nia ostatnich sezonów Moskwy, 
oba w reżyserii Walerija Fokina. 
Drugie to „Mów...” („Gowori...”) A- 
leksandra Burawskiego, o próbie u- 
zdrowienia sytuacji w kołchozie, 
która nie mogła się udać z przyczyn 
prostych, lecz dla bohatera tej sztu­
ki tym bardziej tragicznych - jego 
przyjaciele nie chcą mówić, wielo­
letnie przyzwyczajenie nie pozwala 
im rozmawiać inaczej niż w oficja­
lnych, fałszujących rzeczywistość 
sprawozdaniach.

Tegoroczny Festiwal byt, jak są­
dzę, dla publiczności katowickiej i 
obserwatorów przybyłych z kraju i 
zagranicy szczególnie satysfakcjo­
nujący. Zgromadził na dużej scenie 
najgłośniejsze inscenizacje warsza­
wskich teatrów, zaprezentował zna­
komite aktorskie kreacje. Ponieważ 
większość przedstawień była już na 
łamach „Przyjaźni" recenzowana, 
przypomnę tylko: Festiwal inaugu­
rował spektakl Teatru Miejskiego z 
Ostrawy „Śmierć w ogrodzie Girar- 
dinów” Josefa Boućka, potem obej­
rzeliśmy warszawski Teatr Ateneum 
z głośną sztuką węgierskiego pisa­
rza Gyórgy Spiro „Szalbierz”, Teatr 
Powszechny z Warszawy pokazał 
„Baala" Bertolta Brechta ze znako­
mitą rolą Zbigniewa Zapasiewicza, a 
Teatr Współczesny z Warszawy 
przyjechał z „Mistrzem i Małgorza-
tą" Michaiła Bułhakowa w reżyserii 
Macieja Englerta.

Ponadto odbyła się sesja pt. 
„Bułhakow na scenach polskich”, 
która była próbą konfrontacji twór­
czej refleksji artystycznej nad feno-
menem Bułhakowa (nie tylko zre­
sztą w Polsce), autorów znaczących 
realizacji jego sztuki - Andrzeja M. 
Marczewskiego, Macieja Wojtyszki i 
Macieja Englerta. Sesję prowadził 
przewodniczący komisji programo­
wej festiwalu, redaktor Mariusz Zi- 
nowiec.

W sumie festiwalowa publicz­
ność obejrzała bardzo dobre reali­
zacje teatralne w wykonaniu znako­
mitych aktorów, co stanowiło nie­
wątpliwie o atrakcyjności tegorocz­
nego Festiwalu.

EWA PIOTROWSKA

Węgier Gyórgy Spiro, kontrowersyjny dla części polskiej opini publicznej z racji 
wytycznego stosunku do naszej tradycji historycznej otrzyma w Katowicach wiel­
kie brawa za „Szalbierza”, z którą to sztuką wystąpił wars./ski Teatr Ateneum. 
Na zdjęciu: (od lewej) Jerzy Kamas (Wojciech Bogusławski i Marian Kociniak (dy­

rektor Teatru) _ . _ nVTVA
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Iwona Źelażnicka i Wiesław Nowosielski w „Klatce” Slobodan-: Stojanovicia przy­
wiezionej do Katowic przez Bałtycki Teatr Dramatyczny z Koszalina

Fot. R. LIS

Gospodarze Festiwalu - Teatr im. S. Wyspiańskiego w Katowicach - wystąpili z 
premierą sztuki Węgierki Boris Palotai „Okrutni kochankowie”

Fot S.P.T. KUZIEL
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FESTIWALE 1
"C/O

Bułhakow i inni
PAWEŁ KONIC

Gdy przegląda się repertuar 
poprzednich Festiwali Dramatur­
gii Krajów Socjalistycznych — 
odbywają się one, jak wiadomo, 
w Katowicach raz na cztery lata 
od 1971 r., na przemian z Festi­
walami Dramaturgii Rosyjskiej i 
Radzieckiej — łatwo dojść do 
przekonania, że kryteria doboru 
spektakli nie mogły bynajmniej 
gwarantować imprezom tym suk­
cesu. Najwyraźniej konsekwent­
nie trzymano się zasady, .zgodnie 
z którą wszystkie zainteresowane 
kraje powinny mieć na Festiwalu 
swojego reprezentanta. Zasada ta, 
nie wynikająca wcale z założeń 
Festiwalu, świadectwo źle rozu­
mianej gościnności, została przy­
jęta przez organizatorów wbrew 
rozsądkowi i co gorsza pozosta­
wała w jawnej niezgodzie .z re­
aliami rodzimego życia teatral­
nego.

Trudno było oczekiwać, że dra­
maturgia, która przez lata była 
przez nasz teatr w mniejszym lub 
większym stopniu — nie zawsze 
bez racji — ignorowana, raptem 
wejdzie na afisze z dnia na dzień. 
Pomysł przeglądu, swe a o rodzaju 
instytucji, której zadanie polegać 
miało na popularyzowaniu słabo 
u mas znanego dramatopisarstwa 
i na zachęcaniu teatrów do częst­
szego sięgania po nie — pomysł 
w teorii dobry — w praktyce do­
prowadzono wiec do absurdu. Oto 
zdarzało się bowiem, że do Ka­
towic zapraszano, bez względu na 
wartość artystyczną, lub w ostat­
niej chwili zamawiano przedsta­
wienia sztuk z .,brakujących” 
krajów. Legitymacje pisarzy kra­
jów socjalistycznych pospiesznie 
przyznawano zaś na przykład Cze­
chowowi. Madachowi, Drźiciowi 
czv {wczesnemu) Brechtowi, jak 
wolno się domyślać, z podobnych 
przvczyn, czvli po to. by wypełnić 
rzekomą lukę w repertuarze Fe­
stiwalu.

A nrzecież nie przypominanie 
klasyki, lecz propagowanie twór­
czości współczesnej i to tej naj­
ciekawszej polskiego widza 
miało bwń i°śłi dobrze rozumiem, 
celem FDKS. Widmo fasado- 
wośei krążyło zatem nad kato­
wicka imprezą, mówiło się o niej 
z przekąsem, że służy jedvnię 
tzw. zacieśnianiu braterskich 
więzi.

Jeśli to prawda, cierpieć mu- 
siała na tym przede wszystkim 
katowicka publiczność, dla której 
przecież ten festiwal wymyślono, 
a która stosunkowo rzadko, jak 
wynika ze spisów festiwalowych 
przedstawień, miała imdżność o- 
glądania produkcji naprawdę 
wartościowych. A to one, dobre 
i bardzo dobre spektakle, nie zaś 
szczytne hasła, decydują o atrak­
cyjności każdego teatralnego 
święta. Taki z natury rzeczy jest 
punkt widzenia publiczności, o 
czym warto pamiętać nie tylko 
z festiwalowych okazji.

Obawiam się, że w ubiegłych 
latach organizatorzy FDKS nie 
zawsze brali go pod uwagę, w 
tym roku wszakże — gdy niniej­
sza relacja ukaże się. w druku, 
będzie to rok ubiegły — widzowie 
V Festiwalu z całą pewnością nie 

mieli powodów do narzekań. Ła­
miąc inną dotychczas przestrze­
ganą zasadę, zaproszono bowiem 
nieproporcjonalnie wiele, bo aż 
cztery przedstawienia warszaw­
skie; przedstawienia ważne, 
każde z fch, bez przesady — do­
wodem wpch będą zamieszczone 
w nasży® piśmie poświęcone im 
obszernefcobne recenzje — mog­
łoby iSitąćlię ozdobą Festiwalu.

Ławeczka Gełmana z Teatru 
Powszechnego w reżyserii Macie­
ja Wojtys.ki nabrała w Kiatowi-

„Ławeczki” 
Gełmana

w T.
Powszechnym 
w Warszawie.

Joanna 
Żółkowska 

(Ona) 
i Janusz

Gajos 
(On).
Reż.

Maciej 
Wojtyszko, 

scen. 
Wiesława

i Allan
Starsey 

(fot.
Renata 

Pajchel)
' 'i-7' A'-'?.'

4

„Baal” 
Brechta

w T.
Powszechnym 
w Warszawie 

Zbigniew 
Zapasiewicz 

(Baal), 
Jadwiga 

Jankowska 
-Cieślak 
(Zofia). 

Reż.
Piotr 

Cieślak, 
scen. 

Grzegorz 
Małecki 

(fot. 
Renata 

Pajchel)

zaś

im. 
mif dzy 

wa- 
tak-

e-

cach szlachetności, utraciła 
zbyteczny nalot farsowy, w V War­
szawie dostrzegalny; grana fcyła 
na Scenie Kameralnej Teatru 
Wyspiańskiego niemal 
krzesłami widowni; trudne 
runfci zmusiły aktorów do n, 
syimalnej koncentracji, której — 
feikty, jak najsłuszniej zre! ztą, 
nagrodziła publiczność długimi 
brawami. Baal Brechta w insce- 
nizaaji Piotra Cieślaka, przywie­
ziony przez ten sam teatr, zcstał 
przyjęty równie gorąco. Wyp; ada

stwierdzić z satysfakcją, że rów­
nież to przedstawienie zaprze­
czyło rozpowszechnionemu 
mniemaniu o nieuchronnym w 
naszych warunkach rozpadzie 
spektakli .już kilka miesięcy po 
premierze.

Kilkunasto,minutową owację 
zgotowano Jerzemu Kamasowi i 
innym wykonawcom nierównego 
i momentami nieco naiwnego, lecz 
w sumie ciekawego Szalbierza 
Spiró w reżyserii Macieja Woj- 
tyszki. Komitety kolejkowe d.zia-

7
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łające całą dobę, zawiązane przez 
ludzi pragnących zdobyć chociaż 
wejściówki — bilety były już od 
dawna nieosiągalną, zbity tłum 
przy drzwiach Teatru Rozrywki 
w Chorzowie tuż przed rozpoczę­
ciem przedstawienia, wreszcie 
huk braw, długo nie milknąca 
owacja po jego zakończeniu — 
oto oprawa występu Teatru 
Współczesnego z Mistrzem i Mał­
gorzatą według Bułhakowa w re­
żyserii Macieja Englerta. I tym 
razem były to brawa zasłużone, 
chociaż śląska widownia ogląda­
ła, nie zdając sobie z tego spra­
wy, spektakl w postaci 'Okaleczo­
nej ze względów technicznych, 
rzec by nawet można kopię 
przedstawienia, dalece mniej e- 
fektowną niż warszawski orygi­
nał.

Mniejszym powodzeniem —■ i 
tu ponownie należy godzić się 

' .W'

1. „Klatka” Stojanovicia w Bałtyckim T. Dramatycznym w Koszalinie. Iwona Zelaźnlcka i Wiesław Nowosielski (gość.). Beż. Andrzej M. Marczewski, scen. 
Zak Żivorad Kukić (fot. Roman Lis); 2. „Mów...” Burawskiego w T. im. Jermołowej w Moskwie. Reż. Walerij Fokin, scen. Olga Twardowska i Władimir 
Makuszenko
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z opinią widzów — cieszyły się 
pozostałe spektakle pokazane 
przez teatry rodzime: Zycie to 
dww_kpbiety Canewa, ‘'przedsta­
wienie reżyserowane przez ro­

daczkę ‘autora, ‘ Jordąnkę, Samsi- 
jewą ’ w nowohuckim.Teatrze. Lu-" 
dowym, jugosłowiańska Klatka 
Stojanovicia, przywieziona do 
Katowic z Koszalina przez An­
drzeja Marię Marczewskiego, o- 
raz Okrutni kochankowie węgier­
skiej autorki Boris Palotai w re­
żyserii Jerzego Zegalskiego, pro­
pozycja gospodarzy. Alę. także 
w nich. — z wyjątkiem ostatniej 
pozycji, zupełnie nieudanej —• 
wskazać można momenty cenne, 
dobrą robotę reżyserską i dwie 
przynajmniej ciekawe role. Na 
przykład rolę starej bułgarskiej 
chłopki hołdującej zasadzie „je- 
den-’Bóg„ jedna wieś, jeden mąż” 
w Wawurowej, zamaszystej, lecz 

zarazem precyzyjnej interpretacji 
'Eugenii Ho reckiej. Czyj, też rolę 
narzeczonej jej syna-uczonego,. w 
której Ewa Czajkowska, stworzy­
ła postać kobiety współczesnej, 
neurotyczki bez powodzenia szu­
kającej własnego miejsca w 
świec ie.

Uwagę widzów przykuwały 
jednak przede wszystkim role 'za­
warte w przedstawieniach war­
szawskich: znakomity duet Ja­
nusza Gajosa (On) i Joanny Żół­
kowskiej (Ona) w sztuce Gelma- 
na; kreacje Zbigniewa -Zapas ło­
wicza (Baal) i powtórnie Janusza 
Gajosa (Ekart); występy Jerzego 
Kamasa (Bogusławski) oraz Ma­
riana Kociniaka (Katyński) w 
Szalbierzu; świetne prace aktor­
skie przeważającej części zespołu 
aktorskiego Mistrza i Małgorzaty 
z Krzysztofem Wakulińskim (Wo- 
land), Markiem Bargiełowskim

„Mistrz i 
Małgorzata” 
BułBakowa 
W T.
Współczesnym 
w Warszawie. 
Scena 
zbiorowa. 
Reż. 
Maciej 
Englert, 
scen.
Ewa 
Starowieyska 
(fot.
Andrzej 
Krynicki)

(Mistrz), Wiesławem Michnikow­
skim .(Korowiew), Mariuszem 
Dmochowskim ((Piłat), Krzyszto­
fem Kowalewskim (Nikanor Bo­
sy), Wojciechem Wysockim .(Je- 
szua) i Krzysztofem Tyńcem 
(Iwan Bezdomny) na czele. Wy­
liczanka ta przypomina książkę 
telefoniczną, ale wydaje się, że 
warto choćby wymienić nazwiska 
wykonawców i role — opisane 
już zresztą na Itych łamach — po 
to, by uświadomić sobie w pełni 
rangę tegorocznego katowickiego 
festiwalu. Pod względem obsady 
aktorskiej był on wydarzeniem 
zupełnie wyjątkowym.

Nie tylko przecież ta jedna ce­
cha odróżniała go od innych kra­
jowych przeglądów w roku 1987 
Ważne były iz pewnością gościnne 
występy teatrów z Ostrawy i 
Moskwy — do czego jeszcze 
wrócę — choć w sumie przynio­

sły one więcej rozczarowań niż 
satysfakcji. Rzadko jednak zda­
rza się, by festiwalowe przedsta­
wienia tworzyły całość, układały 
się w swego rodzaju opowieść 
teatralną. Tak właśnie stało się 
w Katowicach.

O czym to była opowieść? Ba, 
niełatwo ją streścić, zbyt wiele 
w niej wątków, zaś jej początek 
i koniec nie są ustalone, zaieżą 
od indywidualnego odbioru każ­
dego widza. Jej treść, mówiąc 
najogólniej, zawarta byia pomię­
dzy postawami Mistrza oraz Ba­
ala, wyłaniała się z wielkiego py­
kania, stawianego na jakże różne 
sposoby w obu utworach, o los 
świata pozbawionego trwałych 
punktów odniesień; o miejsce 
człowieka w rzeczywistości, która 
w dramatyczny sposób zdradza 
swą niedoskonałość, szydząc jed­
nocześnie z wielkich doktrynerów 
i szarych, zwykłych ludzi.

Na różnych płaszczyznach, 
rzecz jasna, wzięli w tej opowie­
ści udział wielcy bohaterowie 
i spokraczniałe figury zamieszku­
jące prozę Bułhakowa; wystąpili 
w .niej także do głębi samotni lu­
dzie z dramatu Gelmana. Oto 
w świecie zaprojektowanym jako 
najlepszy z możliwych dochodzi 
do skandalu. Pękają więzy spo­
łeczne, rozpływają się hierarchie 
wartości. Upadają autorytety i 
stworzone przez nie mity; do te­
atralnej opowieści dołączyły po­
staci ze Śmierci w ogrodzie Gi- 
radinów Bouceka (aktorzy z 
Ostrawy przedstawili motywy 
degeneracji ideałów Rewolucji 
Francuskiej); zyskały w niej tak­
że swoje miejsce osoby dramatów 
Mów Burawskiego i Scen spor­
towych 1981 Radzinskiego z Te­
atru im. Jermołowej. Opowieść 
przybrała formę ostrej publicy­
styki, stawiającej problem życia 
w świecie pozorów, by za chwilę 
ponownie oderwać się od niej 
i rozważać pytania bardziej ogól­
ne. Dotyczące roli i misji artysty. 
Czy jego siłą jest bunt,, anar­
chiczny, konsekwentny, aż do sa­
mounicestwienia (Baal)? Czy jego 
zadaniem jest szukanie wartości 
stałych, bezwzględnych, tymcza­
sowo ukrytych w groteskowym 
bezładzie (Mistrz)? Czy dążyć ma 
do mądrych kompromisów, za 
cene małych ustępstw tworzyć le­
gendę podważającą wszechmoc 
władców (Szalbierz)?

Te pytania — wyjęte z kon­
tekstu poszczególnych przedsta­
wień i wyliczone w skrajnym 
uproszczeniu — padały nie tylko 
ze sceny. Ich warianty pojawiały 
się również w czasie spotkania 
poświęconego Bułhakowowi, w 
którym obok prowadzącego sesję 
Mariusza Zinowca wzięli udział 
reżyserzy — Andrzej Maria Mar­
czewski, Maciej Englert i Maciej 
Wojtyszko — wystawiający w te­
atrze — także w Teatrze TV 
— utwory pisarza. Mówili o swo­
ich doświadczeniach związanych 
z pracą nad tekstami autora 
Mistrza i Małgorzaty. Maciej 
Wojtyszko próbował nawet wy­
jaśnić fenomen obecnej popular­
ności Bułhakowa, nie wszystkich 
jednak przekonał, sytuując jego 
dzieło w pobliżu myśli Dostojew­
skiego', Teilharda de Chardin, 
Girarda i Miłosza. Więcej powo­
dów do zastanowienia dała słu­
chaczom, jak się zdaje, relacja 
Macieja Englerta z moskiewskiej 
wędrówki tropami Bułhakowa i 
nawis. który anonimowa ręka po­
zostawiła na ścianie Hornu pila­
rza przy Wielkiej Sadowej 10: 
jWoland wróć, już czas”.
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— Zawsze w maju obchodzicie 
Święto Piśmiennictwa Słowiań­
skiego. Oświaty i Kultury Buł­
garskiej.

— Jego tradycja sięga czasów 
bułgarskiego Odrodzenia. czyli 
II oołowy ubiegłego wieku. To 
wtedy działacze oświatowi no- 
stanowili każdego . roku czcić 
braci Cyryla i Metodego, za icb 
zasługi dla piśmiennictwa sło­
wiańskiego. także bułgarskiego. 
Dzieło misjonarzy znalazło uz­
nanie i kontynuacje w państwie 
bułgarskim. Ponad sto lat te­
mu. obchody święta piśmienni­
ctwa słowiańskiego w kraju 
znajdującym sie wówczas; . w 
niewoli tureckiej’ podtrzymywa­
ły świadomość t.narodowa. To 
było i jest wyjątkowo piekhe 
święto — wiosna, kwiaty, mło­
dość... . ..

— Wasz ośrodek w Warszawie 
też o nim pamięta.

Kultury
— Zaplanowaliśmy kilka Im­

prez. Od 20 maja zapraszamy 
na wystawę malarstwa Gredi 
Asśyi 23. ria gościnny występ 
Teatru Ludowego z Nowej. Hu­
ty ze sztuka Stefana Canewa 
..Zycie — to dwie kobiety”, a 
24 na koncert w wykonaniu ar­
tystów bułgarskich.

—■ Trzy lata pracuje pan w 
Warszawie, najpierw jako wi­
cedyrektor ośrodka, od jesieni 
ubiegłego roku, jako jego dy­
rektor. Sadze, żc już doskona­
le pan wie. jak najskuteczniej 
przybliżać kulturę własnego na­
rodu cudzoziemcom w ich kra­
ju.

— Niewątpliwie najlenie! jest 
dobrze ulokować sie w mass 
mediach: być .obecnym, możli­
wie najczęściej w prasie, radiu 
telewizji. kinie, teatrze, na księ­
garskim rynku...

— Pomysł prosty.
— Tyle, że wcale nie. łatwo 

go zrealizować. — Głównie dla­
tego ciągle za mało sie znamy

— Nie jest pan zadowolony ze 
współpracy z polskimi środkami 
masowego przekazu

era Bułgarskiego Ośrodka
i informacji w Warszawie

— Może powiem inaczej — 
me iest tak. jak moełoby bvć. 
Telewizja z rzadka pokazuje na­
sze filmy, w repertuarze kin 
jeśli sie pojawiają to zwykle 
na peryferiach i na kilka dni. 
Jeśli chodzi o teatr, to uo pa- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4



Ciągle za mało się znamy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STIŁ 1 
ru latach niemal całkowitej nie­
obecności bułgarskiej dramatur­
gii aa -Dolskich arenach. coś 
drgnęło. Teatr w Gorzowie 
Wielkopolskim wystawił z pre­
mierą ..Tańca Łazarza” Jordana 
Radiczkowa. o Ludowym z No­
wej Huty już tu wspomniałem. 
To zapewne dlatego, że na ko­
niec roku przewidziane sa Dni 
Dramaturgii. Bułgarskiej. My w 
Bułgarii, rewanżujemy sie po­
dobna impreza poświecona Dol­
skiej dramaturgii.

— Chyba tylko na Wydawni­
ctwa nie może pan narzekać. 
Cliciałam kupić wydana przez 
PIW antologie dawnej prozy 
bułgarskiej ..Siedem niebios i 
ziemia”, niestety nie udało mi 
«ic- Si r j. .awtfs.

— Bardzo nas ta cieknie wy­
dana książką ucieszyła, podob­
nie jak opublikowana w ubie­
głym roku antologia naszej poe­
zji. od IX wieku do 1914 r. ot. 
..Niewidzialne skrzydła”. Była 
to koleina pozycja Kolekcji Li­
teratury Bułgarskiej firmowa­
nej przez Wydawnictwo Litera­
ckie. Bardzo dobrze nam sie z 
nim współpracuje i mam na­
dzieje. że redaktor Krystyna 
Migdalska. z krakowskiej ofi­
cyny. jest tego samego zdania 
o nas.

—• Mimo, że sporo ostatnio 
wydajamy książek pisarzy buł­
garskich. wciąż jednak nasz 

oayłelnik ma blade pojecie o 
waszej literaturze.

— Polacy, którym -wpadły w 
rece utwory no. Emiliana Sta- 
newa. Pawła Weżynowa. czy 
Jordana Radiczkowa aa zasko- 
«enl. Wiele razy słyszałem — 
nie wiedziałem, że macie taka 
literaturę.

— Polska literatura jest w 
Bułgarii nieźle znana, sporo wy- 
dajecio książek naszyifi twór­
ców.

— To wszystko prawda.
— Wypytuje tak pana o ksią­

żki nie bez powodu. Jest pan 
przecież nie tylko dyrektorem 
ośrodka, ale też poetą i tłuma­
czem literatury polskiej. Przy­
puszczam, że. sprawy książki są 
panu 'najbliższe.

Na pewno. tak. ch.o^.Jaięo 
dyrektor me mogę fawóryźó- 
wać jednej tylko dziedziny kul­
tury. Staram sie nie zapominać, 
że jesteśmy pośrednikiem do­
starczającym Polakom informa­
cji z wielu dziedzin życia na­
szego kraju.

— Mam nadzieję, że pobyt w 
Polsce już zaowocował nowymi 
przekładami.
..— Musze pania rozczarować. 

Niestety, nic orawie nie napi­
sałem. bardzo niedużo przetłu­
maczyłem. Wszystko odkładam 
na potem. kiedy już wrócę do 
kraju. Nie chciałbym sie skar­
żyć na nadmiar obowiązków 
służbowych. ale rzeczywiście 
funkcja, która sprawuje, poch­
łania mnóstwo czasu. Tylko pro­
szę me myśleć, że lata tu spę­
dzone sa dla mnie stracone. O 
nie., Pobyt w Polsce dał mi 
bardzo nużor Poznałem ludzi j 
kraj. Teraz wiem, jakie sa wa­
sze cechy narodowe, wady i za­
lety. wiem, jak mydlicie, wyra­
żacie sie. Poznałem pejzaż, pa­
trzyłem nań w różnych porach 
roku i dnia. wiem, jak wyglą­
da, polski las. laka. wieś, dok­
ładnie zapamiętałem szczegóły 
krajobrazu. Dla tłumacza poe­
zji to wszystko jest niezwykle 
ważne, pomaga mu w pracy, u- 
ratwia przekazywanie obrazów 
poetyckich.

Ozy już pan chociaż wie, 
oo bodzie niedługo tłumaczył?

— Lirvke Adama Mickiewi­
cza. Zacząłem od Sonetów ode- 

wicza. Pytała pani, dlaczego on 
i dlaczego akurat te wiersze. 
Po pierwsze to piękna liryka, 
a ponadto, uznałem, że przekła­
dy na bułgarski liryki Mickie­
wicza nieco sie zestarzały. Po­
wstawały głównie w latach 50- 
-ych i mają wyraźne ślady ów­
cześnie panującej estetyki 
najkrócej rzecz ujmując. nie 
dbano w przekładach o szcze­
góły poetyckiego wyrazu, za to 
„upiększano” oryginały bez 
skrupułóvz. Równolegle z Mic­
kiewiczem bede pracował nad 
..Myślami nieuczesanymi" Stani­
sława Jerzego Lecą. Ledwie ich 
cześć orzełożono dotychczas na 
bułgarski.
— Poecie łatwiej tłumaczyć 

wiersze?
Zapewne tak, choć sa wy­

jątki. Sztuka nie' znosi reguł. 
— Poetą człowiek sie podobno 
rodzi, polonistykę raczej sie 
wybiera. Dlaczego akurat tak 
pan wybrał?

— Interesowała mnie zachod­
nia Słowiańszczyzna. W roku, 
w którym zdawałem na Uni­
wersytet Sofijski. był nabór 
na filologie polska.

— Słowem, zrządził przypa­
dek. I Jak tu nie wierzyć w je­
go udział w naszym życiu.

Rozmawiała 
ANNA BACZEWSKA 

Fot. Maciej Drozdowski

— Ostatnim tomem przekła­
dów, który pan opublikował 
były wiersze Jana Kochanow- 
skiejjo — „Spokój i lutnia” uz­
nane w Bułgarii za najlepszy 
przekład poetycki roku 1985. Te- 
r»z bierze sie pan za pierwsze- 

wieszczów. Czyżby skłon­
ność do dawnych poetów’?
. N-e. współczesna poezje też 

tłumacze, choćby Iwaszkiewicza, 
którego • wydałem przed Kocha­
nowskim. Lubię poezje, która 
nie bawi sie forma, uważam, 
że forma musi bvć posłuszna 
treści, nie powinno sie jej w 
ogóle zauważać.

nan etykiety 
„tradycjonalista”.

* Posądzanie o staroświeckie 
gusty nie robi na mnie wra­
żenia, ale wróćmy do Mickie-
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„RAJ ESKIMOSÓW"
W TEATRZE NOWYM

W Teatrze Nowym dobiegają 
końca przygotowania do naj­
nowszej premiery, którą zapo­
wiedziano na 24 maja. Będzie 
to inscenizacja sztuki Bogusła­
wa Schaeffera „Raj Eskimosów" 
- Audiencja HI. Sztuka, jak 
zwykie u tego autora, przepojo­
na humorem traktuje o ludz­
kiej tęsknocie do wartości 
wyższych w dzisiejszym, zmate­
rializowanym, świacie. Spektakl 
wyreżyserował Bohdan Cybul­
ski, a scenografię zaprojektował 
Stanisław Chrzanowski. W ro­
lach głównych wystąpi znako­
mita para aktorska - Jadwiga 
Jankowska-Cieślak i Wojciech 
Pokora. Przedstawianiu towarzy­
szyć będzie przygotowana już 
z myślą o Międzynarodowym 
Dniu Dziecka wystawa ilustracji 
dla dzieci — „Z taki naszej 
księgarni".

I MIĘDZYNARODOWY 
FESTIWAL SŁUCHOWISK
- ROZSTRZYGNIĘTY

Pod patronatem OIRT zorga­
nizowano I Międzynarodowy 
Festiwal Słuchowisk. Główną 
nagrodę międzynarodowe jury 
pod przewodnictwem Witolda 
Billipa przyznało radiu jugosło­
wiańskiemu za słuchowiska 
Sve-t!cmy Makarowie. Nagrodę 
Przewodniczącego Polskiego Ra­
dia otrzymało radzieckie słu­
chowisko „Nebesnoje jajco” 
Władysława Karhetza.

NAGRODY
ZA PUBLICYSTYKĘ 

MUZYCZNĄ

Jury sekcji krytyków i publicy­
stów Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Muzyków po analizie 

publikacji z zakresu muzyki, 
które ukazały się w 1987 roku 
postanowiło honorowe medale 
SPAM przyznać Józefowi Kań­
skiemu i Adamowi Roziachowi.

II SPOTKANIA REGIONALNE

Fod patronatem Narodowej 
Rady Kultury w Suwałkach w 
dniach 26—28 maja odbędą się 
II Spotkania Regionalne. W ich 
trakcie obok dyskusji i wymiany 
poglądów regionalistów zapla­
nowano koncert laureatów lii 
przeglądu społecznych ognisk 
artystycznych, zwiedzanie za­
bytków kultury w Wigrach i 
Sejnach, a także przegląd dzia­
łalności społeczno-kulturalnej w 
środowiskach mniejszości naro­
dowych na przykładzie Litew­
skiego Towarzystwa Społeczno- 
-Kulturalnego.

ŚWIĘTO PIŚMIENNICTWA
SŁOWIAŃSKIEGO 
I BUŁGARSKIEGO

Tradycyjnie z okazji święta 
piśmiennictwa bułgarskiego i 
słowiańskiego przypadającego 
24 maja Bułgarski Ośrodek 
Kultury i Informacji organizuje 
wiele ciekawych imprez. Czyn­
na jest już wystawa malarstwa 
Gredi Assa. 23 maja w siedzi­
bie ośrodka Teatr Ludowy z 
Nowej Huty zaprezentuje sztukę 
Stefana Canewa „Zycie - to 
dwie kobiety”. 24 bm. odbędzie 
się uroczysty koncert, w którym 
wystąpią: Maria Petrowa-Popo- 
wa (sopran), Iwan Kiurczijow 
(tenor), Maria Minowa (skrzyp, 
ce) i Waleria Nedelczewa 
(akompaniament).

(lut)
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© Do - Bułgarskiego Ośrodka 
Kultury i Informacji (ul. Świę­
tokrzyska 32) dziś o godz. 19 na 
występ Teatru Ludowego z No­
wej Huty.

@ Dziś o ‘godz. 18 w KMPIK 
,.Bielany” (al. ' Zjednoczenia 25) 
Andrzej Strejlau odpowie ha py- : 
tanie czy Legia ma- szansę zo- ' 
stać mistrzem Polski.

O O problemach narkomanii w 
Warszawie 23 bm. o godz. 18 w 
KMPiK Nowy Świat opowie mgr-’ 
Zofia Ostrowska.

© Zespół ’ „Muslcus Polonleń- ’ 
sis” ze Szczecina poddyr. Hen­
ryka Boskara wystarpl dziś o 
godz. 18 w SDK „Rakowiec” przy 
ul. Wiślickiej 8. . ... .

© Od dziś do 3 czerwca w 
KMPiK na Ścianie Wschodniej 
oglądać można wystawę malar­
stwa Ljubinki Firnie Siba z Ju­
gosławii.


